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Nie będzie

„wiszących” absolwentów
(o rozporządzeniu Min. Ośuiiatg w sprawie 

terminowego kończenia studiów)
P lan sześcioletni s taw ia  przed szkołam i w yższym i ogromne i  od­

powiedzialne zadanie przygotow ania  kad r dla życia gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego  Państwa Ludowego budującego socjalizm . Cel szybszego 
przygotow ania  i  lepszego wyszkolen ia tych  kad r przyśw ieca w szelkim  
zm ianom i  re form om  w  zakresie  o rgan izacji studiów , ten cel p rzy ­
św iecał akc ji tw orzen ia  ZSN-ów i  wprowadzonej w  życie w  bieżącym 
roku  akadem ickim  re fo rm ie  studiów.

R efo rm a obijała je d n a k  narazić  dopiero s tuden tów  I  rokiu. N a 
la tach  z ;ś  wyższych, n ie  ob ję tych dotąd re fo rm ą , m ożna ciągle jeszcze 
zaobserwować z jaw iska , k tó re  zm nie jsza ją  przepustowość ucze ln i 
i  ham ują  w yko na n ie  p lanu. M am y tu  na m y ś li powtarzciniie la t  s tu ­
d iów , przedłużan ie czasu s tud iów , odkładan ie  egzam inów lu b  n ie -

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-L IT E R A C K IE

SYLWESTER ZAWADZKI
Przewodniczący prezydium Rady Naczelne! ZSP i k

Utworzen ie Zrzeszenia Studentów 
Polskich otworzyło  nową ka rtę  w  h i­
s to r ii polskiego ruchu studenckiego.

Obrady Kongresu po tw ie rdz iły  
W całej pe łn i słuszność w ysunięte j 
przez Z A M P  i  FPOS koncepcji u tw o­
rzenia ZSP, po tw ie rdz iły  również, 
że u podstaw u tw orzen ia jedno lite j 
o rgan izac ji studenckiej leży nie ty lko  
konieczność z likw idow an ia  przeży­
tych fo rm  organ izacyjnych życia 
studenckiego, lecz przede wszystkim  
głębokie przem iany ideologiczne 
wśród młodzieży akadem ickie j, k tó ra  
coraz szybciej i  z < coraz większym 
entuzjazmem włącza się w  n u r t  ży­
cia k ra ju .

Kongres okreś lił w yraźnie charak­
te r i  p la tfo rm ę  polityczną nowopo­
w sta łe j o rgan izacji. Szeroka p la t fo r ­
ma po lityczna um ożliw ia  należenie 
do ZSP i  aktyw ne włączenie się do 
rea lizac ji jego zadań każdemu s tu ­
dentowi bez względu na w iarę, po­
chodzenie społeczne i  przekonania 
polityczne. N a Kongresie przema­
w ia li zarówno aktyw iśc i Z A M P  —  
organ izac ji polityczno-wychowawczej 
wychowującej swych członków w  du­
chu m arksizm u-len in izm u, ja k  i  ak­
tywną działacze ka to liccy ; niezależ­
nie od różn ic światopoglądowych, 
k tó re  zna jdow a ły odbicie w  ich w y ­
powiedziach, s tw ie rdz ili oni zgodnie, 
że są wspólne zadania, k tó re  łączą 
o lbrzym ią  większość studentów po l­
skich.

Do tych wspólnych zadań, k tó re  
łączą studentów polskich na leżą:

W a lka  o udarem nienie zbrodn i­
czych planów podżegaczy wojennych, 
w a lka  o trw a ły  pokój na świecie.

Praca dla Ludowej O jczyzny przez 
udzia ł w  rea liza c ji p lanu 6-le tn ie- 
go —  planu budowy podstaw socja­
lizm u.

T roska o stworzenie ja k  na jle p - 
s.zy?k w arunków  stud iow ania, umoż­
liw ia ją cych  osiąganie najlepszych 
w yn ików  w  nauce i  ja k  najszybsze 
kończenie studiów .

ZSP —  op iera jąc się na tego ro ­
dza ju szerokiej p la tfo rm ie  po litycz­
nej zm obilizu je jeszcze większe, niż 
dotychczas zastępy młodzieży akade­
m ick ie j do aktyw ne j w a lk i o pokój. 
Do te j w a lk i w  szeregach ZSP w łą ­
czą się ci studenci, k tó rzy  dotych­
czas s ta li na uboczu, k tó rzy  dotych­
czas nie rozum ie li konieczności ak­
tyw ne j w a lk i o pokój.

N a  wezwanie I-go  K ra jow ego Z ja ­
zdu ZSP wszyscy studenci zam ani­
fe s tu ją  swą wolę w a lk i o pokój, 
składając podpisy pod apelem sztok­
holm skim  Światowego K om ite tu  
Obrońców Pokoju.

Pozdrawiamy
„SZTANDAR MŁODYCH“
w C h w ili, k ie d y  Ukaże 

num er „Poprostu 
p o ls k a  będzie

JEDNOCZĄ SWE SZEREGI
Zrzeszenie nasze uruchom i uta jone 

dotychczas w  masach studenckich 
o lbrzym ie zasoby energ ii i  w łączy je 
do w ie lk ie j b itw y  o rea lizację  planu 
6-letniego. Do te j b itw y  ZSP zmobi­
lizu je  wszystkich studentów p a trio ­
tów , kochających swą Ludową O j­
czyznę. Zadanie to  będziemy re a li­
zować przez kszta łtow anie u s tud en -. 
tów  nowego stosunku do nauk i i  w ła ­
sności społecznej, przez walkę o lep­
sze w y n ik i nauczania i  postępową 
treść zdobywanej na uczelni wiedzy, 
przez walkę o wzmożenie dyscypliny 
p racy na wyższych uczelniach, o te r ­
minowe kończenie stud iów , przez 
przyśpieszenie w  ten sposób procesu 
kształcenia kad r w ykw a lifikow anych  
fachowców.

W arunk iem  w ykonania stojących 
przed ZSP zadań je s t jeszcze moc­
niejsze zespolenie studentów z ogó­
łem pracującej i  uczącej się m ło­
dzieży, k tó re j przodującą organizacją 
je s t Zw iązek M łodzieży Polskie j — 
we wspólnej walce o zbudowanie 
u s tro ju  spraw iedliwości społecznej. 
W  swej p racy oprzemy się o po- 
lityczno-wychowawczą organizacj ę 
studentów —  Związek Akadem ickie j 
M łodzieży Polskie j.

Dzięki ZSP pogłębim y w ięzy łą ­
czące nas z k lasą robotniczą i  z je j 
powszechną organ izacją  —  Z w iązka­
m i Zawodowym i. S ta tu t ZSP s tw ie r­
dza, że Zrzeszenie w spółpracuje ze 
Zw iązkam i Zawodowym i i  zm ierza 
do ja k  najściślejszego powiązania 
studentów z ruchem zawodowym; 
w  zakresie swych fu n k c ji zawodo­
wych Zrzeszenie k ie ru je  się uchwa­
łam i i  w ytycznym i CRZZ. ZSP —  
będzie w  swej p racy na wyższych 
uczelniach czerpać z bogatych do­
świadczeń k lasy robotniczej, będzie 
zm ierzało do w ytw orzen ia  na w yż­
szych uczelniach atm osfery rzetelne j 
pracy, a tm osfe ry w ie lkiego w ys iłku  
i  entuzjazm u, k tó ry  panu je  na za­
kładach produkcyjnych.

D la  pełnej rea liza c ji naszych za­
dań konieczne je s t ja k  najściślejsze 
związanie się z masami studenckim i, 
s ta ła  troska o z likw idow anie codzien­
nych bolączek, u trudn ia jących  s tu ­
dia. Zrzeszenie będzie dbało o spra­
w ied liw y  rozdzia ł pomocy m a te ria l­
nej państwa i  zapewnienie ja k  n a j­
lepszych w arunków  by tu  młodzieży 
pochodzenia robotniczego, pracujące­
go chłopstwa i  in te lig e n c ji p ra cu ją ­
cej, poprawę w arunków  m ieszkanio­

wych i . zdrowotnych m łodzieży aka­
dem ickiej. O rgan izacja  nasza podej­
mie zdecydowaną walkę z prze jaw a­
m i skostnienia i  b iu ro k ra c ji w  apa­
racie w ładz ośw iatowych, uczelni 
a także w  studenckim  aparacie o rga­
n izacy jnym ; rozw in ie  na szeroką 
skalę działalność im prezow o-św ie tli­
cową, ożyw iając ten zaniedbany od­
cinek życia ku ltu ra lnego  studentów ; 
będzie prowadzić pracę nad umaso- 
w ieniem  sportu  i  podniesieniem w y ­
chowania fizycznego poprzez opiekę 
i  wszechstronną pomoc Akadem ickie­
mu Zrzeszeniu Sportowemu.

U twoi'zenie ZSP —  to  poważny 
sukces postępowej młodzieży akade­
m ick ie j i  o lb rzym i k ro k  naprzód 
w  walce o dem okratyzację wyższych 
uczelni.

ZSP um ożliw ia jąc dotarcie do n a j­
szerszych mas studenckich przyśpie­
szy proces krys ta lizow an ia  się p o li­
tycznego oblicza studentów, proces 

• izo lowania elementów reakcyjnych od 
zdrowej części młodzieży, przyśpieszy 
budowę jedności m ora lno-po lityczne j 
studentów polskich.

Zrzeszenie S tudentów Polskich 
zjednoczy nasze s iły *w  walce o pokój 
i  w  pracy dla Ludowej Ojczyzny,

Studencka sesja pokoju

się  te n  
ca la  m ło d z ie ż  

łu ż  m ia ła  s w o je  
n o w e  codz ienne  p is m o ' S Z T A N ­
D A R  M Ł O D Y C H “ .

W ita m y  z radością , ukazan ie  się 
m asow ego d z ie n n ika  m łodzieżow e­
go, w ita m y  z rad ośc ią  te n  no w y , 
d u ży  do robek, i  sukces p o ls k ie j 
m ło d z ie ży  i  je j  p rz o d u ją c e j, k ie ­
ro w n ic z e j o rg a n iz a c ji —  Związku 
M ło d z ie ży  P o ls k ie j.

O ty m , ja k  po trzebne  b y ło  to  
p ism o , św iadczyć m ogą s e tk i t y ­
s ięcy  zg łoszonych  ju ż  p re n u m e ra ­
to ró w , m ło d y c h  ro b o tn ik ó w , ch ło ­
pów , u czn ió w  i  s tud en tów .

Ż y c z y m y  R e d a k c ji i  c z y te ln ik o m  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “ , ja k  n a jb a r ­
d z ie j ow ocne j p ra c y  w  dzie le  
w zm a cn ia n ia  je d n o śc i i  s iły  m ło ­
dego p o k o le n ia  P o ls k i L u d o w e j, w  
dzie le  w a lk i o p o k ó j i  s o c ja lis ty c z -  
11 O jczyznę.

ZESPÓŁ REDAKCJI 
„PO PROSTU“

„Z eb ra liśm y się d z is ia j w  sto licy  
naszej w ie lk ie j ojczyzny, Moskwie, 
gdzie otacza Was panoram a pokojo­
wego budoiunictwa, gdzie otaczają 
Was ludzie radzieccy, k tó rzy  z w ie l­
k im  wodzem narodów, p ierwszym  
chorążym pokoju  —  Józefem S ta li­
nem na czele, by li, są i  będą n a jb a r­
dz ie j zahartow anym i i  zdecydowany­
m i bo jow nikam i o sprawę poko ju “  —  
pow iedział w ita ją c  sesję K om ite tu  
Wykonawczego M ZS, przewodniczący 
Radzieckiego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju , p isarz M ik o ła j Tichonoio.

1 nie je s t przypadkiem , że K o m i­
te t W ykonawczy M Z S  zebrał się 
w Moskwie, zaproszony przez A n ty ­
faszystow ski K o m ite t M łodzieży R a ­
dzieckie j, aby zgodnie z w ytycznym i 
Sztokholm skie j sesji Stałego Ś w ia­
towego K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
w ytyczyć ruchow i studenckiemu na 
całym  świecie nowe zadania, gw a­
ran tu jące  pełne włączenie się de­
m okratycznych s il studenckich we 
w szystkich k ra ja ch  do ak tyw ne j w a l­
k i o pokój.

O brady K om ite tu  Wykonawczego 
M ZS  w sto licy  poko ju  światowego, 
w  Moskwie, są podkreśleniem fa k tu , 
że dem okratyczny ruch  studencki na 
całym  świc-cie uznaje w  pe łn i p rzo­
dującą ro lę  Zw iązku Radzieckiego 
w  walce o pokój, że dem okratyczni 
studenci św iata, wspólnie z m asami 
ludow ym i swoich k ra jó w  widzą  
w  Zw iązku Radzieckim  potężną i  n ie ­
zwyciężoną ostoję poko ju  św iatowe­
go, szerm ierza postępu i  dem okracji.

D la  światowego ruchu  studentów, 
potężną pokojową m an ifestac ją  ich  
s iły  w  walce o rea lizac ję  postula tów  
postaw ionych przez Kongres M Z S -u  
w Pradze w  roku  194.6 a następnie 
przez kolejne Rady M ZS -u, będzie 
I I  Św ia tow y Kongres M ZS-u, k tó ry  
zbierze się w dniach od. 14 —  24 
s ie rpn ia  w Pradze.

W  Kongresie M Z S -u  w  Pradze, 
weźmie udzia ł oko ło , 600 delegatów  
reprezentujących około U m iliony  
studentów na całym  świecie.

Zgodnie z uchw ałam i K om ite tu  
W ykonawczego M ZS  w  Moskwie, na 
Kongres przybędą oprócz delegatów  
zespoły artystyczne i  sportowe ze 
w szystkich k ra jó w  św iata, tak że 
łączna ilość  • przedstaw ic ie li osiągnie 
cy frę  2000 studentów.

W  ten sposób, ta k  ja k  F es tiw a l 
Młodzieży i  S tudentów w roku  ub ie­
g łym  w Budapeszcie, tak  samo K o n ­
gres M Z S -u  w  roku  bieżącym będzio 
w spania łym  przeglądem dorobku de­
m okratycznych studentów św iata, 
będzie nowym  ogniwem w  łańcuchu  
zwycięstw  Światowego Obozu P o­
ko ju .

N a  Kongres do P ra g i przybędą 
delegaci studentów z całego św iata, 
bez różn icy przekonań politycznych,

w ia ry  czy ko lo ru  skóry, przybędą ci 
wszyscy, k tó rym  droga je s t sprawa  
pokoju, c i wszyscy, k tó rzy  reprezen­
tu ją  w ie lom ilionow ą arm ię bo jow ni­
ków o pokój.

Trzecią sprawą, nad k tó rą  obra­
dował K o m ite t W ykonawczy M ZS, to 
zagadnienie zaspokojenia potrzeb so­
c ja lnych  studentów na całym  świe­
cie. Spraw a ta  była ju ż  przedmiotem  
obrad poprzednich K om ite tów  W y­
konawczych i  Rad M ZS. N a  drodze 
do re a liz a c ji postu la tów  M Z S -u  
w dziele polepszenia w arunków  so­
c ja lnych  studentów, organizacje s tu ­
denckie vj k ra ja ch  kap ita lis tycznych, 
kolon ia lnych i  zależnych napo tyka ją  
na coraz większe trudności. O lb rzy­
mie kiooty przeznaczane przez rządy  
tych państw  na w y d a tk i wojenne 
powodują k a ta s tro fa ln y  spadek sto­
py  życiowej ludności w  tych k ra jach  
a tym  samym, ogromne pogorszenie 
się w arunków  socjalnych studentów.

Z  d ru g ie j s trony  K W  M Z S  s tw ie r­
dz ił stale polepszające się w a ru n k i 
socjalne studentów w  Zw iązku R a­
dzieckim  i  k ra jach  dem okracji ludo­
wej. Ogromna pomoc i  sta ła  troska  
ze s trony  rządów tych k ra jó w  o s tu ­
dentów, pozwoliła zagwarantować im  
dobre w a ru n k i m ateria lne, i  bytowe.

U chw ały podjęte przez K om ite t 
Wykonaw.czy M ZS, pozwolą studen­
tom w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych, ko­
lon ia lnych i  zależnych wzmocnić w a l­
kę o rea lizac ję  postulatów , s taw ia ­
nych w dziedzinie polepszenia w a­
runków  socjalnych studentów.

W  rezo luc ji p rz y ję te j przez K om i­
te t W ykonaioczy czytam y:

„K o m ite t W ykonawczy M ZS zw ra­
ca uwagę, że na jw ażn ie jszym  zada­
niem  studentów je s t w a lka  w  obronie 
pokoju. K o m ite t W ykonawczy wzywa 
•wszystkich studentów do , wzmożenia 
a k c ji zbieran ia podpisów pod apelem 
stałego kom ite tu  Światowego K o n ­
gresu Obrońców P oko ju  oraz do w a l­
k i przeciwko w yko rzystyw an iu  nauk i 
w  celach wojennych i  do tworzenia

p rzy  wszystkich uczelniach kom ite­
tów obrony pokoju.“

N a  apel ten odpowiedzą demokra­
tyczn i studenci na całym świecie, 
a w  ich  szeregu i  studenci Polski, 
odpowiedzą wszyscy, k tó rym  droga  
je s t sprawa dem okracji i  postępu, 
k tó rym  droga je s t sprawa pokoju.

lnie studenta. N ie  m ożna tu  pom inąć w a łk i,  ja ką  toczy ł i  tłoczy z ty m  
w szys tk im  Z A M P . Poważną ro lę  spe łn ia ją  w  t ej  w a lce także ZSN-y, 
na rady  w ytw órcze, zobow iązania studenckie., B y ło b y  je d n a k  błędem  
sądzić, że sy tuac ja  została ca łkow ic ie  przezwyciężona.

N a jba rdz ie j niepokojącym  zjaw iskiem  je s t tu ta j sprawa tzw . w i­
szących absolwentów. M y potrzebujem y specja listów  z wyższym  w y ­
kształceniem , we w szystk ich  dziedzinach naszego życia, nie dopiero za 
dwa, t rz y  czy pięć la t, potrzebujem y ich ju ż  dzisia j. N a studentów 
ob ję tych re fo rm ą  czy nawet na studentów la t wyższych trzeba będzie 
jeszcze w  każdym  razie parę la t  czekać. A  tymczasem is tn ie je  w ie lu  
s tudentów , k tó rz y  m a ją  już  wysłuchane wszystkie obowiązkowe w y ­
k łady , zaliczone pracownie, sem inaria i  p ra k ty k i, uzyskane absoluto­
riu m , a z tych czy z innych powodów, z w łasne j w in y  czy z tzw . „p rz y ­
czyn ob iektyw nych“ , nie kończą studiów , ociągają się ze zdawaniem 
braku jących egzam inów i  zrobieniem  pracy dyplom owej. Tacy absol­
wenci „w iszą“  często na naszych uczelniach po k ilk a  la t.

W  zw iązku z tym  w łaśnie ukazało się w  ostatn ich dniach rozpo­
rządzenie M in is tra  O św ia ty w  spraw ie te rm in u  uzyskiw an ia dyplom ów 
w  wyższych szkołach podległych M in is tro w i O św ia ty oraz w  spraw ie 
przejściowego try b u  uzyskiw an ia w  szkołach akadem ickich dyplom ów 
ukończenia stud iów  I  stopnia.

Rozporządzenie dotyczy tych  wszystk ich słuchaczy szkół wyższych, 
k tó rz y  do dnia 1 stycznia 1950 r . w ys łucha li wszystk ich obowiązkowych 
w yk ładów  oraz uzyska li zaliczenie pracowni, sem inariów , ćwiczeń czy 
p ra k ty k . D la tych  absolwentów rozporządzenie przew iduje dwa te r ­
m iny  ostatecznego ukończenia stud iów  i  uzyskania dyplomów. Term in  
p ierwszy, 31 grudn ia 1950 r „  obowiązuje te osoby, k tó re  przed dniem 
1.1. 1950 r. z ło ży ły  wszystkie egzam iny roczne bądź —  na tych w y­
działach, na k tó rych  egzam iny roczne nie obow iązują —  conajm nie j 
połowę egzaminów wym aganych do ukończenia studiów. T erm in  drug i, 
31 grudn ia 1951 r. obowiązuje wszystkie osoby stud iu jące na w y- 
diałach n a .k tó ry c h  nie obow iązu ją egzam iny roczne, a k tó re  przed 
1. I .  1950 r. nie z ło ży ły  cona jm n ie j po łow y egzaminów w ym aga­
nych do ukończenia stud iów  na danym k ie runku  studiów.

Trzeba tu  p rzy  tym  w yjaśn ić  dość poważne nieporozumienie, ja k ie  
zaszło w  w yn iku  obwieszczeń n iektó rych  dziekanów, k tó rz y  nie zrozu­
m iawszy rozporządzenia z in te rp re to w a li je  w  sposób na jzupe łn ie j m y l­
ny, ogłaszając, iż w  te rm in ie  31 .X II. 1951 r. muszą ukończyć stud ia 

wszyscy studenci, poczynając od drugiego roku  wzwyż. Takie  obwiesz­
czenia, opublikowane w dodatku w  jednym  z dzienników, w yw o ła ły  zro­
zum ia ły  n iepokój wśród w ie lu  studentów. N iepokó j ten je s t bezpod­
stawny, gdyż żadnego tek iego  p u n k tu  nie m a w  rozporządzen iu M i­
n is te rs tw a, dotyczącym  ty łkq,absfilw enttów ,. Należy, na tom iast pod­
k re ś lić  z 0 £ łym  nacisk iem , że c i absolwenci, k tó rzy  n ie  złożą wszyst­
k ic h  egzam inów oraz p racy dyp lom ow ej w  podanych w yże j te rm i­
nach, tracą  w  ogóle p raw o  do uzyskania dyp lom u.

Rozporządzenie wprowadza na tom iast jedno nader ważne i  zasad­
nicze u ła tw ien ie  dla absolwentów s łabie j zaawansowanych i  tych , k tó ­
rz y  nie pragną poświęcić się pracy ściśle naukowej. M ianow icie, osoby 
objęte rozporządzeniem, o ile  odbyw ały stud ia na tych  k ierunkach, na 
k tó rych  została obecnie wprowadzona organ izacja  dwustopniowa, m ają 
prawo ubiegać się o dyplom  zawodowy, t j .  o dyplom  ukończenia s tu ­
diów  I  stopnia. Kandydaci do dyplom u zawodowego muszą zgłosić swój 
zam iar do dnia 31 sierpn ia br. Obowiązuje ich wówczas dopełnienie 
wszystk ich w arunków  wym aganych do ukończenia danego k ie runku  
studiów , jednak oprócz składania pracy dyplom owej i egzaminu koń­
cowego. T erm iny dla ubiegających się o dyplom  zawodowy pozostają 
p rzy  tym  tak ie  ąame, ja k  dla ubiegających się o dyplom  naukowy.

Rozporządzenie M in . O św ia ty  by ło  n iezm ie rn ie  potrzebne. M i­
n ę ły  ju ż  u nas dawno i  bezpow rotn ie  czasy „n a d p ro d u k c ji in te l i­
ge nc ji“ . W  ■ P aństw ie  Ludow ym , k tó re  w yd a je  110 tys ięcy  z ło tych  
rocznie na kszta łcenie każdego studenta, k tó re  czeka na tysiące 
le ka rzy  i  p ra w n ikó w , in żyn ie ró w  i  ekonom istów , nauczyc ie li i  p ra ­
cow n ikó w  społecznych, a rtys tó w  i  naukow ców , n ie  mogą powsta­
wać zato ry na w yższych uczelniach.

Oczekujemy podobnego rozporządzenia od M in is te rs tw a  Zdrow ia, 
pam ię ta jąc o tym , że wobec zaledwie 7 tys ięcy lekarzy  w  całej Polsce, 
m am y 1500 „w iszących“  absolwentów m edycyny bez dyplomów. ( j j ) .

Spotkanie nauki z praktyką
Doświadczenie, z którego musimy jak najszybciej skorzystać

Przy każdym dziekanacie mo­
skiewskiego Instytutu Techno­
logicznego Przemysłu Spożyw­
czego jest mały pokoik z szyl­
dem na drzwiach. Szyld głosi 
„B iuro swiazi“ , czyli po polsku 
„B iuro Łączności“ .

Co robią iv tym biurze łącz­
ności?

—  Prowadzą kartoteki absol­
wentów. O, na przykład P iotr 
Iwanowicz N ik itin . Inżynier, 
pracuje tv moskiewskich zakła­
dach konserw rybnych. Dyplom 
wydany w 19 U7 roku. Drugi 
pracuje w Odessie, trzeci aż w 
Swierdłowsku... Biuro łączności 
wie wszystko o absolwentach in ­
stytutu. Gdzie mieszkają, co ro­
bią, jak powodzi im się w pracy.

W jakim  celu?
•i»

Oto wielka aula Instytutu. 
Tętni gwarem. Za kilkanaście 
minut ma się tu ta j rozpocząć 
wielkie zebranie. Tymczasem

Sejm Ustawo dauiczg uchwalił jednogłośnie

projekt ustawy o utworzeniu urzędu
MINISTRA SZKÓŁ WYŻSZYCH I NAUKI

Do zakresu zadań Urzędu M in is tra  Szkół W yższych i  N auk i 
wchodzić w inny według p ro je k tu  ustaw y: 1. organizacja nauki, po­
pieranie badań naukowych oraz upowszechnianie zdobyczy w iedzy ; 
2. p lanowanie sieci i  o rgan izac ji szkół wyższych, sprawy p ro g ra ­
mów nauczania oraz spraw y kadr naukowych i  kadr wykładowców 
wyższych ucze ln i; 3. sp raw y 'nadzo ru  i  zarządu szkołam i wyższym i 
i  p lacówkam i naukowo-badawczym i oraz 4. sprawy doboru i  p rzy ­
gotowania m łodzieży do stud iów  wyższych, ja k  również zagadnie­
nie  op ieki nad młodzieżą stud iu jącą.

ci, którzy już przybyli, przecha­
dzają się po korytarzach lub 
rozmawiają. Przyjechał absol­
went, który dzisiaj pracuje w 
Świerdlowsku, i  ten, który od 
dwóch lat już pracuje w Odes­
sie; jest i  P iotr Iwanowicz N i­
kitin , który zatrudniony został 
w moskiewskich zakładach kon­
serw rybnych. Spotykają się ze 
swoimi profesorami; opowiada­
ją  im  o swoich powodzeniach i 
niepowodzeniach życiowych, do­
wiadują się co noiuego słychać 
w Instytucie.

Dzwonek. Sala ucisza się. 
Przewodniczący oddaje głos 
Piotrowi N ikitinow i. „Nasz ab- 
solioent, ■ tow. inż. N ik itin  opo- 
ivie o swych doświadczeniach 
w pracy“ ...

N ik itin  staje na trybunie. Po 
kilku wstępnych słowach prze­
chodzi do omawiania osiągnięć 
i  braków swojej uczelni. „Do 
niedaiona, opowiada N ik itin , 
pracowałem w biurze konstruk­
cyjnym. Daiuałem sobie dosko­
nale radę; zostałem racjonaliza­
torem l przodownikiem. W na­
grodę za to przeniesiono mnie 
na bardziej odpowiedzialne sta­
nowisko: na dyrektora warszta­
tów mechanicznych. I  wiecie, 
towarzysze, co się okazało? 
Okazało się, że nie umiem podo­
łać swym obowiązkom. Po pro­
stu: nie umiem.. I  tu trudność, 
i  tu trudność...“

Rozpoczyna się dyskusja. Od­
powiada o swoich doświadcze­
niach ten absolwent ze świer-

dłowska i  ten z Odessy, i  ten 
z Kijowa... I  co się okazuje? że 
młodzi inżynierowie dają sobie 
doskonale radę z pracami w biu­
rach konstrukcyjnych, biurach 
projektów, instytutach badaw­
czych. Ale gdy dochodzi do kie­
rownictwa zakładami, oddziała­
mi, warsztatami —  braki dają 
się •wyraźnie odczuwać.

Dyskusję podsumowuje dzie­
kan. Co wynika z te j dyskusji? 
zapytuje siwowłosy profesor —  
i  daje odpowiedź: postawiliśmy

(Dokończenie na s tr. 7 -e j)

1

Za dw a m iesiące absolwen­
c i S tud ium  D zienn ikarsk iego 
A kad em ii Nsujc P o litycznych  
w  W arszaw ie będą obcho­
d z ili p ie rw szą rocznicę złoże­
n ia  końcow ych, dyp lom ow ych 
egzaminów. Do te j po ry , m i­
mo iż w ie lu  absolw entów  SD 
uzyskało ju ż  d yp lo m y u ko ń ­
czenia jednego z w yd z ia łó w  
A k a d e m ij —  n ie  posiadają 
on i jeszcze dyp lom ów  u ko ń ­
czenia S tud ium .

P y tam y się, ja k  d ługo będą
jeszcze m u s ie li czekać absol­
w enci SD na dyp lom y ukoń­
czenia s tud iów  d z ien n ika r­
skich?
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TF cfniK 7 s ie rp n ia  1945 ro k u , H end-ry SUm son, ówczesny m m is te r  
w ojny w  USA w yzn aczy ł osiem „osobistości", k tó ry c h  zad an iem  jes t 
ko n tro lo w an ie  i  k ie ro w an ie  p ra c a m i nad en erg ią  a tom ow ą. P ięć  osób 
z te j k o m is ji jes t bezpośrednio zw ią zan y ch  z g ru p ą  fin an so w ą  J . P. 
M o rg an a  and Co.

P o m ięd zy  po zos ta łym i „osobistościam i" z n a jd u je m y  d r . K a r la  
O. C om ptona , przedstanm ciela ko ncern u  D u  P o n t N em ou rs.

K o m is ja  E n e rg ii A to m o w ej, pow oła ła  doradczą po dkom isję  prze­
m ysłow ą, w  sk ład  k tó re j weszło znów  trzech re p re ze n ta n tó w  grup y  
m o rg an o w s k ie j, trzech  przed s ta w ic ie li R o c ke fe lle ra  o raz po jed nym  
przed staw ic ie lu  g ru p y  M ilio n a , Tłu P o n t, Sholl OH oraz In te rn a tio n a l  
N ic k e l Co, k tó re j d y re k to re m  jes t Jo hn  F o s te r D u lles  i  k tó ra  z w ią ­
zan a jes t ściśle z M o rg an e m  i  R o c kefe lle rem .

W  „ko m itec ie  do radczym  dla eksp lo atac ji badan ia  złóż uramo- 
w ych" zasiadło  ośm iu czło nków  —  sześciu to przedstaw ic ie le  g ru p y  
M o rg an a . ,

G ru p a  m organ ow ska, k tó ra  obecnie ko n tro lu je  am eryka /hską p ro ­
d u kc ję  a to m o w ą, to ro k u  1918 fin a n s o w a ła  N ie m c y , oraz zorganizo­
w a ła  ponow ne u zb ro jen ie  Rzeszy za  po średn ictw em  słynnych p lanów  
Ddw osa i  Y ou nga T a  sam a gńupa, w  okresie m ięd zy w o je n n y m  prze­
sła ła  m ilio n y  d o la ró w  n a  k o n ta  bankow e p rzem ysłu  n iem ieckiego  
oraz w spółpracaioała  < :4 d 6 le  ■ h it le ro w s k im . b an k ierem  Schachtem , 
K ru p p e m , S iem ensem  i  in n y m i n a z is to w sk im i trusttam i.

K o n ta k ty  te , godnie p o d trzy m u ją  w  dalszym  c iągu  D e u ts c h e  
B anki*  i  sam  pan  ka n c le rz  Adena/uer, c i sarni ludzie, k tó rzy  niegdyś  
fin a n s o w a li H it le ra , obecnie k ie ru ją  p ra c a m i ko m is ji a to m o w ej w  S ta ­
nach Zjednoczonych

O to ja k ie  je s t p ra w d z iw e  oblicze a m eryka ń sk ich  k ie ro w n ik ó w  
p ro d u k c ji a to m o w ej i  do kogo na leży  bom ba a tom ow a w  U S A

W zw iązku  z porozum ieniem  r  !ą- 
dzy Rządem R. P. a K ośc io łe i- na­
p ływ a ją  liczne wypowiedzi pro fesu­
ry  po lskie j. Poniżej zamieszczamy 
niektóre z nich.

Ks. Tadeusz K ru s z y ń s k i, d o k to r  
te o lo g ii, docent h is to r ii s z tu k i koś­
c ie lne j i  l i tu r g ik i ,  w sp ó łp ra c o w n ik  
K o m is ji H is to r i i  i  S z tu k i P A U  
ośw iadczy ł:

Od dawna ju ż  uważałem, że po­
w inno dojść do porozum ien ia po­
m iędzy Rządem R. P. a przed: a- 
w ic ie lam i Kościo ła  w  Polsce... Za­
w a rty  uk ład  uważam za odpowiedź 
wobec usiłow ań n iek tó rych  księży 
n iem ieckich , g ł szących konieczność 
odebrania nam  Z iem  Zachodnich. 
Dążenie ze strony Rządu R. P. do 
wprowadzenie h ie ra rch ii kośc ie lne j 
na Z iem iach Zachodnich uważam 
za pożądane.

P ro f. d r  Leon  H a lban , dz iekan  
w y d z ia łu  p ra w a  U n iw e rs y te tu  M a ­
r i i  C u rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie ,  
b y ły  p ro fe so r K U L  cz łonek Z a rzą ­
du G łów nego O gólnopo lsk iego  
Zrzeszen ia „C a rita s “  m ó w i:

F akt zaw arcia porozum enia po­
m iędzy Rządem Rzeczypospolite j 
P o lsk ie j a Episkopatem  polskim , 
p rzy ją łem  jako  głęboko w ierzący 
k a to lik  i  ja ko  Polak z uczuciem 
radości, ja k  na jba rdz ie j gorąco. Po­
rozum ien ie  to bowiem stw arza re a l­
ną podstawę d la  rozw in ięc ia  ha r­
m o n ijn e j i  ko n s tru k ty w n e j w spół­
pracy m iędzy Państwem  i  K ościo­
łem .

S tanow i ono o lb rzym i k rok , 
s tw ie rdza jąc jasno i  dob itn ie , że 
nowopowsta jące w  P aństw ie  L u ­
dow ym  insty tuc je , ja k  np. spó łdzie l­
czość na wsi, nie ty ik o  nie sprzeci­
w ia ją  się zasadom e ty k i chrześci­
ja ń s k ie j, lecz są z n im i ca łkow ic ie  
zgodne. Powstawanie tych in s ty tu ­
c j i  jes t wyrazem  potrzeb całego 
społeczeństwa, niezależnie od róż­
n ic  św iatopoglądowych. To auto­
ry ta tyw n e  stw ierdzenie raz na 
zawsze przekreśla wszelkie w ą tp li­
wości co do tego, czy k a to lik  może 
być szczerze oddany tw orzące j się 
now e j rzeczywistości...

Porozum ienie, rozp raw ia jąc się z 
wstecznictwem , ino', ii iz u je  jedno­
cześnie k a to lik ó w  do czynnej i 
tw órcze j p racy nad budową lep­
szej przyszłości naszego ■ k ra ju .

A n d rz e j W o jtk o w s k i —  p ro f. 
K a to lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  w  L u ­
b lin ie  p o w ie d z ia ł:

...Jest to praw dziw e porozum ie­
nie, a nie jednostronny d yk ta t, na ­
rzucony przez jedną stropę d ru ­
gie j. Kościół, o trzym u jąc  od P ań­
stwa wszelkie gw aranc je  w  zakre­
sie rea lizow ania swoich ideałów  k a ­
to lick ich , m óg ł stanąć w  ca łe j pei 
n i na s tanow isku ra c ji stanu P o l­
sk i Ludow e j, w y r. vą ce j się w 
u trzym an iu  poko ju  św iatowego, w 
zachowaniu naszych granic  na 
Odrze i Nysie, w przebudow ie spo­
łecznej k ra ju  oraz w  poko jow e j 
budow ie dobrobytu  narodu. Podże­
gaczom w o jennym  oraz ruchow i re ­

w iz jon is tycznem u szow in istów  neo- 
h itle ro w sk ich  osiągnięte porozum ie­
nie zadało d o tk liw y  cios...

• P ro f. d r  E m il P a luch , re k to r  
A k a d e m ii L e k a rs k ie j w  Ł o d z i 
ośw iadczy ł:

...Porozum ienie pom iędzy Kościo­
łem  a Państwem  kładzie wreszcie 
kres w yg ryw an iu  w ierzeń r e l ig i j ­
nych społeczeństwa polskiego przez 
ko la  w atykańskie , związane z m ię ­
dzynarodow ym  kap ita łem . P a tr io ­
tyczne duchow ieństw o polskie, k tó ­
re p rze jrza ło  tę niebezpieczną d la  
P o lsk i grę, dało dowód p rzyw iąza­
n ia  do k ra ju  i  pa trio tyzm u, w  n i­
czym nie ko lidu jącego z p raw dziw ą 
w iarą...

D r  S te fan K a w y n , p ro fe so r K a ­
to lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  w  L u b l i ­
n ie  s tw ie rd za  w  s w o je j w y p o w ie ­
dz i:

.„Podpisanie ak tu  porozum ienia 
pomiędzy p rzedstaw ic ie lam i Rządu 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j i  E p isko­
patu Polskiego, w ita m  z p ra w d z i­
w ym  zadowoleniem .

U regu low anie stosunków pom iędzy 
Kościo łem  a P ań s tr em uważam za 
duży k ro k  naprzód w  ro jes ie  ko n ­
so lidac ji społeczeństwa, budującego 
i  um acniającego w  codziennej pracy 
naszą ojczyznę.

A k t ten ma szczególnie doniosłe 
znaczenie w obecnej c h w .li tw orze­
nia  w ie lk iego dzieła po ko ju “ .

Ks. p ro f. K a rczm a rczyk , d o k to r  
teo lo g ii, w y k ła d o w c a  U n iw e rs y te ­
tu  Jag ie llońsk iego , b y ły  w ięz ie ń  
p o lity c z n y , s tw ie rdza :

Porozum ienie Rządu R. P. i  E p i­
skopatu polskiego to na jw ażnie jszy 
m om ent, k tó ry  dziś w  dobie re a li­

zac ji w ie lk ich  zam ierzeń gospodar­
czych, u ła tw ić  może rra-cę i  p rzy ­
śpieszyć w ykonanie sto jących przed 
narodem po lsk im  zadań. W itam  je 
z radością...

G a b rie l B rzęk , p ro f. U n iw e rs y te ­
tu  M a r i i  C u r ie -S k ło d o w s k ie j w  
L u b lin ie , po w ie d z ia ł:

„Jako  ka to lik , a zarazem "e zp a r- 
ty jn y , wyrażam  w ie lk ie  zadowolenie 
z zaw arcia porozum ien ia m iędzy 
Kościołem  i Państwem.

Jestem przekonany, że porozum ie­
nie to położy kres wsze lk im  do tych­
czasowym tarciom . F ak t zaw arcia 
tego porozum ien ia tym  ba rdz ie j 
m nie cieszy, iż ju ż  w  r.ub. w  m arcu 
1949 r. p ie rw -zy  na terenie L u b lin a  
w  w ystąp ien iu  pub licznym  (w yw iad  
dla  re d a kc ji „S ztandar L u d u “ , da - 
leir. w yraz m ojego osobistego prze­
konania, ja ko  ka to lika , o koniecz­
ności zawarcia tego rodzaju poro­
zum ienia, doceniając ważność i do­
niosłość takiego posunięcia, za rów ­
no d la  Kościo ła  ja k  i d la  unorm o­
w ania w ew nętrznych stosunków  w  
naszym kra ju ...

Z b ig n ie w  Pronaszko  —  • a rty s ta -  
m ala rz , re k to r  A k a d e m ii S z tuk  
P ię kn ych  w  K ra k o w ie :

„Porozum ienie m iędzy Państwem  
a Episkopatem  uważa -1 za k ro k  b. 
ważny, m ający n iezw yk le  doniosłe 
znaczenie d la  życia naszego k ra ju . 
Uważam , iż w  z w ią z k - z układem  
za ła tw iona zostanie sprawa w p ro ­
wadzenia a d m in is tra c ji koście lne j 
na Z iem iach Zachodnich, co położy 
kres zakusom rew iz jon is tyczn ie  na­
stro jonego odłam u k le ru  niem iec-. 
k iego“ .
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8 k w ie tn ia  rb . am erykańska „ la ­
ta jąca tw ie rdza “  B-29 pogw ałc iła  
na rozkaz swych mocodawców 
praw o m iędzynarodowe la ta jąc  nad 
te ry to r iu m  ZSRR w  oko licy  L ibav y . 
B-29 wezwana przez pościgowce ra ­
dzieckie do w y lądow ania  odpow ie­
działa s trza łam i. Sam olot radziecki 
b y ł zmuszony odpowiedzieć tym  sa­
m ym . W tedy sam olot am erykański 
zaw róc ił w  stronę m orza i  s k ry ł się.

T ak ie  są fa k ty .

L.S.dl. dl.
W  pierwszych szeregach blisko m i­

lia rd o w e j a rm ii zorganizowanych bo­
jo w n ik ó w  o pokó j sto i ZSRR, oddając 
w szystk ie  swe s iły  pokojowej tw ó r­
czej p racy nad zbudowaniem w swym 
k ra ju  komunizmu, nad zapewnieniem 
dobrobytu i szczęścia każdego czło­
w ieka pracy. Głęboko zainteresowa­
ny w u trzym an iu  d ługotrw ałego po­
ko ju , ZSRR broni niezłomnie i  sta­
nowczo spraw y pokoju. Ruch w obro­
nie pokoju w ZSRR sta ł się ruchem 
masowym, ruchem ogólnonarodowym.

Pod hasłem obrony pokoju zaciąga 
się w fab rykach  w a rty  stachanow- 
skie. O statn io na fabrykach zrodziła 
się nowa fo rm a  współzawodnictwa 
socjalistycznego, in ic ja to rem  któ re j 
b y ł brygadzista W . A rapow . Zapro­
ponował on zwiększenie współczynni­
ka  w yko rzystan ia  obrab iarek i urzą­
dzeń technicznych, maksymalnego 
zredukowania czasu, niezbędnego dla 
p ro du kc ji. In ic ja ty w a  Arapow a zn a j­
du je  szerokie poparcie w w ielu od­
dzia łach fa b ryk . W  toku współza­
w odn ictw a na cześć 1-go rnaja, k tó ry  
się obchodzi pod hasłem w a lk i o po­
k ó j, gó rn icy-now atorzy jednej z ko­
pa lń  zakończyli ju ż  roczny p lan 
i  w  ciągu jedne j zm iany w ykona li 
norm ę pięciodniową. G órnicy zagłę­
bia, węglowego donieckiego i  kuźn ie - 
ckiego zobowiązali się w  ramach 
współzawodnictwa przedmajowego
podnieść wydajność p racy o 14,5% 
W porów naniu z rokiem  ubiegłym .

Kongresu Obrońców Poko ju . Ro­
zesłano ju ż  ponad m ilio n  ankie t. 
W  w ie lu  departam entach lokalne o r­
ganizacje demokratyczne same d ru ­
k u ją  ankie ty.

W  fabryce zbro jeniowej Levallo is 
(departam ent Sekwany) apel podp i­
sany został przez cały personel: ro ­
botników , inżynierów , techników i  dy­
rekcję. W y b itn i działacze: duchowni 
ka to liccy  i  protestanccy, pisarze, so_ 
lid a ry z u ją  się z apelem.

transparentach napisy: „P recz z 
w o jną “ , „K o b ie ty  żądają poko ju “ , 

„P okó j dla naszych dzieci“ .

\Ą}toehif

Volüka.
Ruch w  obronie pokoju je s t w  Pol­

sce sprawą całego narodu. Z dnia 
na dzień wzrasta liczba fabrycznych, 
w ie jsk ich  i gm innych Kom itetów 
Obrony Pokoju. Postanowienia Świa­
towego K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
s ta w ia ją  przed polskim  ruchem po­
ko ju  zadanie m ob ilizac ji ja k  na jszer­
szych mas społeczeństwa do w a lk i 
o pokój, przez zebranie podpisów 
pod rezolucję sztokholmską.

W  zw iązku ze zwołaniem  św ia to ­
wego Kongresu Obrońców Pokoju na 
jesień 1950 r .  Polski K om ite t Obroń­
ców Pokoju postanow ił zwołać na 
dzień 1 września br. Polski Kongres 
Obrońców Pokoju w  W arszawie.

Uchwała o zbiórce na Fundusz 
Obrony Pokoju wzywa wszystkie K o ­
m ite ty  do przeprowadzenia zb iórk i 
pieniężnej na Fundusz Obrony Po­
ko ju  w dniu Święta P racy —  1 M aja .

M an ifes t Polskiego K om ite tu  0 -  
brońców Pokoju do wszystkich Po­
laków  i  Polek, wzywa wszystkich 
obywate li do składania podpisów pod 
apelem Stałego K om ite tu Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju.

W  im ponu jące j dem onstrac ji poko­
jo w e j, k tó ra  odbyła się w  Rzymie, 
in w a lid z i os ta tn ie j w o jny  n ieś li 
transparen t: „F rz r praszamy, że js z -  

cze ży jem y“ .

fra n c  ja
N a szeroką skalę prowadzi się tu

akcję zbierania podpisów pod ape­
lem " stałego K om ite tu  światowego

2 P O P R O S T U

K o b ie ty  angie lskie zdecydowanie 
b ron ią  pokoju. N ie chcą one, ażeby 
ich dzieci g inę ły  w  czasie na lo tów  
pow ie trznych, lu b  zostały s ie ro t;m i. 
Dzieci angie lskie dobrze pam ię ta ją  
w ybuchy bomb i la ta jących  rak ie t, 
dom y ob ję te p łom ien iam i, i rozdzie­
ra jące serce k rz y k i rannych. D la- 
t ;g o  m a tk i ich  idą w  p ie rw sz- h 
szeregach fro n tu  poko ju , walczą od ­
ważnie z podżegaczami w o jennym i. 
Na zd jęc iu  dem onstracja  m atek 
ang ie lsk ich  na u licach Londynu . N a

A«!..- - r% • | g s

u emmSTALINE pour

w em  u PÁLF
FR A N C JA .

„ rz ię k u je m y  W ie lk iem u S ta linow i 

za jego p o lity k ę  p o ko ju “  —  głosi 

napis na transparentach demon­

s tran tó w  Paryża.

«
Postępowa op in ia  pub llczm . całe­

go ¡św iata oburzona by ła  ty m  p ro ­
w o kacy jn ym  w yst$pk!em. r -

Rząd radziecki w ystosował do 
rządu USA energiczny pro test p ię t­
nu jący te h itle row sko - gangster­
skie m etody.

Wówczas gangsterzy W all-S tree t 
zaczęli pociągać za sznu rk i swych 
na jróżnorodn ie jszych pajaców. Cala 
prasa, pozostająca na usługach im ­
peria lizm u, rozpoczęła szum według 
s ta re j zasady złodzie ja , k tó ry  d la  
zm ylenia , sam na jg łośn ie j krzyczy: 
„łapać z łodzie ja !“ .

Pod o lb rzym im i ty tu ła m i p o ja w i­
ły  się w iadom ości w  rodza ju : „R o ­
sjan ie  zes trze lili -am o lot l .u '  -ykań - 
ski, k tó ry  z m y lił k u rs “  i  t. p.

A le  chór pa jaców  nie b y ł zgod­
ny. Gdzie niegdzie sznu rk i się w i­
docznie pop lą ta ły  — głosy żó łte j 
prasy b y ły  sprzeczne. B u jd y  b y ły  
zbyt jaw ne  —  n ik t  w  nie n ie  w ie ­
rzy ł.

W tedy w y s tą p ił sam herszt. Rząd 
USA wystosował do rządu ZSRR 
notę.

Z łodz ie jska  metoda, została w  
n ie j jeszcze o rd yn a rn ie j i  bezczel­
n ie j zastc jowana.

Co czytam y w  nocie?
Żaden sam olot am erykański po­

noć nad granicam i ZSRR nie la ' .1, 
a je ś li ju ż  la ta ł, to ty lk o  nad lin ią  
wybrzeża b ry ty js k ie j s tre fy  oku ­
pacy jne j Niemiec, że w praw dzie  b y ł 
to sam olot należący do am erykań­
sk ie j m a ry n a rk i w o jenne j, ais b y ł 
bezbronny, a ju ż  w  żadnym  zie 
m arka  sam olotu nie by ła  B-29 " ;z 
„P r iv a te e r“ . Wobec powyższego na­
leży dojść do w n iosku , pisze nota 
am erykańska, że „bezbronny“  w o j­
skow y sam olot am erykański został 
zestrzelony przez sam olot radziecki.

T rudn o  zrozum ieć co sobie m y ­
ś le li au torzy te j noty, kogo m ie li 
zam iar okłam ać. Bo ja k  done ;i 
prasa zagraniczna, nawet w  samych 
Stanach Zjednoczonych mało jest 
g łupców , k tó rzy  w  te bu jd y  Depar­
tam entu Stanu wierzą.

N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że 
ta heca prow okacy jna  była potrzeb­
na am erykańskim  podżegaczom 
w o jennym , aby podtrzym ać stan 

h is te r ii w o jenne j, k tó rą  w y w c b v ; 
za w sze 'ką cenę i  w sze lk im i środ­
kam i. Ta osta tn ia  prow okacja jest 
im  oprócz tego potrzebna w  zw iąz­
ku z tym , że w  Kongresie USA ma 
być om awiana w  na jb liższym  czas is 
spraw a zw iększenia k re d y tó w  na 
cele wojenne.

Nota radziecka do rządu USA 
cy tu je  in s tru k c ję  d la  lo tn ikó w  S ił 
Z b ro jnych  ZSRR, k tó ra  m ów i;

„W  razie naruszen:a przez samo­
lo t cudzoziemski g ran ic  ZSRR i 
przenikn ięc ia  przezeń na te ry to riu m  
radzieckie — lo tn icy  radzieccy m a ją  
obow iązek zmusić go do lą d t :'a 
na lo tn isku  radzieckim , a w  razie 
sprzeciwu — strżelać do niego“ .

T ak  p o w ita ją  granice radzieckie  
prow okac je  wszelkiego k a lib ru  ze 
s trony wszelkiego rodza ju  p ro w o ­
kato rów .

I  niech to sobie panowie z W a ll-  
S treet zapam ięta ją .

J. W.
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N A S Z A  S E S J A
(Korespońdencja własna ż Moskwy)

, końcu września ub. r.
, p rzy jecha ła  do M oskwy

na stud ia  przeszło 100 
osobowa grupa  Polaków 
—  9-ciu z nas p rzy ję to  

-  na Państw. M oskiewski
In s ty tu t Ekonom iczny —  najlepszą 
uczelnię ekonomiczną ZSRR.

. styczniu p rzys tąp iliśm y do zda­
w ania naszych pierwszych egzami­
nów, do pierwszej sesji.

Opisanie samej sesji, systemu
Przygotowyw ania się, przebiegu egza­
m inów  naszej po lskie j g ru p y  i ich 
w y n ik i będą n iew ą tp liw ie  pożytecz­
nym  ogniwem w  ogrom nym  łańcuchu 
zagadnień życia radzieckiego, z k tó ­
ry m i w inna  zapoznawać się nasza 
ZAM P -ow ska i  studencka młodzież. 
Postaram  się pokrótce te zagadnienia 
opisać. (Chyba nie szkodzi, że m iną ł 
ju ż  pewien okres czasu —  doświad­
czenia te są zawsze świeże).

Przede w szystkim  w y ja ś n ijm y  so­
nie, w  ja k i sposób zdaje się egza­
m iny  na uczelniach radzieckich, co 
to  je s t sesja egzam inacyjna.

Rok akadem icki trw a  od 1.9. do 
30.6. i  dzieli się na dwa semestry, 
po k tó rych  następu ją tzw . sesje 
egzam inacyjne: zimowa od 1.1. do 
25.1. i  le tn ia  od 1.6. do 30.6. W  cza­
sie sesji zdaje się ko lokw ia i  egza­
m iny  w  3 —  4 —  5-dniowych od­
stępach —  zajęć w  tym  okresie nie 
ma, ca ły czas je s t przeznaczony na 
przygotow yw anie się. Sesja je s t cen­
tra ln y m  momentem pracy wyższej 
uczelni i  komsomolskiej organ izacji.

Prowadzona przez cały rok  kon­
tro la  na uk i przez wszystkie k ie ru -

UCZEŃ! BRYTYJSCY
protestują przeciwko

B O N  B  I  E  

WODOROWEJ
Stu profesorów i  pracowników 

naukowych un iw ersyte tu  w Cam­
bridge, przesła ło na ręce prem iera 
W ie lk ie j B ry ta n ii —  A ttlee , pismo 
wzywające rząd b ry ty js k i do złoże­
n ia  protestu przeciwko p rodukc ji 
bomby wodorowej w Stanach Z jedno­
czonych. W  swoim piśmie uczeni 
b ry ty js c y  stw ierdza ją, że „produkc ja  
te j bomby zagraża życiu i  bezpie­
czeństwu m ilionów  ludzi we wszyst­
k ich  częściach św ia ta “ , i  że B r y ty j­
czycy „ba rdz ie j n iż k to  inny, mogą 
ucierpieę podczas trzecie j w o jny 
św ia tow e j“ .

jące kom órk i studenckie (b iu ro  g ru ­
py, kom ite t Komsomołu, kom ite t Zw. 
Zawód.), p a rty jn e  (b iu ro  P a r t i i ) ,  
uczelniane (ka ted ry , dz iekanat), o r­
ganizowana samopomoc koleżeńska 
nab ie ra ją  szczególnego nasilenia 
przed sesją.

O dbywają się produkcyjne zebra­
n ia  g rup , na k tó rych  przeprowadza 
się dokładnie analizę przygotow ania 
do sesji, s taw ia  konkretne wytyczne 
pracy, rozp a tru je  stopień przygoto­
wania, możliwości i  b ra k i każdego 
poszczególnego studenta. Ciągłe w n i­
kanie w  przebieg przygotow ań, orga­
nizowanie pomocy słabszym kolegom, 
kolektywne przerab ian ie t ru d n ie j­
szych zagadnień, wreszcie poważna 
postawa studenta radzieckiego —  
oto czynn ik i w a runku jące wysoki po­
ziom nauk i na uczelniach radzieckich. 
Poważnym elementem, k tó ry  należy 
tu  podkreślić, je s t k ry ty k a  i  samo­
k ry ty k a , duch k tó re j panu je na 
wszelkich zebraniach i  w  działalności 
studentów.

K orzys ta jąc  w  pierwszym  rzędzie 
z doświadczeń studentów radzieckich 
p rzygotow yw aliśm y się m y, studen­
ci —■ Polacy, do naszej pierwszej 
sesji.

Zdaw aliśm y 3 ko lokw ia : m arksizm - 
lenin izm , ekonomia po lityczna, język 
rosy jsk i i  2 egzam iny: h is to r ia  go­
spodarcza ZSRR i  wyższa m atem a­
tyka. Każdy z nas ta i ł  w  sobie oba­
w y o w y n ik i sesji. Is tn ia ły  przecież 
duże obiektywne trudnośc i: p rzy jeż­
dżając, w  m ałym  stopniu znaliśm y 
język rosy jsk i, by liśm y opóźnieni 
o miesiąc zajęć, m ie liśm y duże b ra k i 
w porów naniu ze studentam i radzie­
ck im i (h is to r ia  ZSRR) itp . A  ja k  
nam opow iadali nasi koledzy-Polacy 
ze starszych la t, w ym agania będą 
bardzo duże. D latego p rzys tąp iliśm y 
do przygotow ania  się w  sposób p la ­
nowy i  zorganizowany.

U zyska liśm y przede wszystkim  du­
żą pomoc ze s trony  In s ty tu tu . P ro ­
fesorowie p row adzili d la  nas dodat­
kowe lekcje z m atem atyk i i  h is to r ii 
gospodarczej ZSRR, urządza li dla 
nas specjalne powtórkowe sem inaria, 
polecali nam lite ra tu rę  do przygoto­
w yw an ia  się do egzaminów. Poma­
g a li nam nasi radzieccy koledzy- 
komsomolcy, o rgan izu jąc powtórkę 
trudn ie jszych zagadnień, w y ja śn ia ­
ją c  rzeczy niezrozumiałe.

Dużą pracę nad przygotowaniem  
do sesji przeprowadziła nasza polska 
g rupa  stanowiąca zw a rty  ko lektyw . 
Już przed sesją członkowie trzyoso­
bowego b iu ra  g ru p y  kon tro low a li in ­
dyw idua lną pracę studentów, rów no­
cześnie udzie la jąc pomocy. N a nad­
zwyczajnych zebraniach g ru py  re fe ­
rowano stopień przygotow ania każ­
dego z nas do egzaminów, podejmo­
wano konkretne w n iosk i dla polep­
szenia pracy. U chw a liliśm y np. w n io ­
sek o opracowywaniu in dyw idu a l­

nych planów pracy —  każdy rozp la - 
now yw ał sobie pracę na okres t y ­
godnia, aby m aksym alnie w yko rzy ­
stać czas, n ik t  nie uczył się sam, 
po łączyliśm y się po 2 —  3 osoby 
(s iln ie jszy  i  słabszy). K ry ty k o w a ­
liśm y tych, k tó rzy  nie w yko rzys ty ­
w a li swych możliwości, dając kon ­
kre tne wytyczne do pracy.

Pomoc ko lektyw u i  odpowiedzial­
ność przed kolektywem  b y ły  gw a­
ran c ją  wytężonej indyw idua lne j p ra ­
cy —  wszyscy uczyliśm y się po 
12 —  14 godzin.

T ak  w  k ró tk ic h  słowach w yg ląda ­
ło  nasze przygotowanie do sesji. 
A  ja k  przebiegały egzaminy?

P ie rw si zdawali ko lokw ium  z eko­
nom ii po litycznej kol. Now icka i  kol. 
K m ita  —  zda li dobrze. Oczywiście 
zasypaliśm y ich p y ta n ia m i: ja k ie  
zagadnienia, ja k  długo p y ta ją , ja k  
z językiem  itp . itp .

Następnego dn ia zdawali dalsi ko­
ledzy: kol. Zachariasz, B roner, Ca- 
łecka, S k ib ińsk i —  wyższą m atem a­
tykę, kol. G ajewski —  m arksizm - 
lenin izm , kol. Tarnażewska i K ru cz ­
kowski —  ekonomię po lityczną. P rzy ­
szli z 5 -kam i i  4-kam i z m atem a­
ty k i;  (ko lokw ia  są bez s topn i).

Sam egzamin nie w yg ląda ł ta k  
strasznie, ja k  się wydawało. Do po­
ko ju  wchodzą 4 osoby, o trzym u ją  
b ile ty  z trzem a py tan iam i. N a p rz y ­
gotowanie odpowiedzi pozostawiano 
1/2 —  1 godziny. E gzam inator w y ­
s łuch iw a ł odpowiedzi, rzuca ł k ilk a

py tań  z m a te ria łu  ku rsu  i  w p isyw a ł 
stopień do indeksu. Do nas profeso­
row ie ustosunkow yw ali „s ię  z w ie lką  
życzliwością ■—■ słucha li " naszego ła ­
manego polsko-rosyjskiego języka, 
ła tw o  fo rm u ło w a li py ta n ia  :— w idać 
było, że przeżyw a ją z nam i ¿egzamin'. 
A le  trzeba podkreślić, że ' py tan ia  
wcale nie b y ły  ła tw ie jsze, n iż dla 
studentów radzieckich —  zdawaliśm y 
razem z g rupam i radzieckim i, w y ­
ciąga liśm y te same b ile ty  —  jedyne 
co nam wybaczano to  język, którego 
przez 3 miesiące nie można się nau­
czyć; m a te ria ł m usia ł być opanowa­
ny  —  i  by ł  opanowany.

W y n ik i, ja k ie  uzyska liśm y by ły  
d la  nas m iłą  niespodzianką. N a ogól­
ną ilość 18 egzaminów o trzym aliśm y 
10 bdb i  8 db ■— ko lokw ia  też poszły 
dobrze; wszystkie egzam iny i  kolo­
kw ia  zdawaliśm y w  ram ach sesji —  
i  to je s t ju ż  dużym osiągnięciem. 
Osiągnęliśm y wysoką, ja k  na nowo­
przyby łych studentów średnią,: 4,7. 
Dwóch kolegów zdało oba egzaminy 
na 5 -k i: kol. Zachariasz i  au tor 
a rtyku łu , uzysku jąc zaszczytne m ia ­
no otliczników.

Podsumowując na zebraniu naszą 
pierwszą sesję, podkreśla jąc dobry 
system przygotow yw an ia  się do sesji 
i  dobre w y n ik i egzaminów, m ów i­
liśm y, że nie wolno nam demobilizo- 
wać się, a przeciw n ie : pierwsza sesja 
powinna nas m obilizować do le tn ie j 
sesji, w  czasie k tó re j będziemy zda­
w a li 6 egzaminów. W ykorzystam y 
w tedy nasze dość bogate ju ż  do­
świadczenia aby zdać egzaminy ja k  
na jlep ie j.

A le  o te j sesji opowiemy wam k o ­
ledzy w  k ra ju , gdy przy jedziem y na 
wakacje.

Adam  K ruczkow ski 
student ekonomii w  Moskwie

Szkoła średnia typuje kandydat), 
na Wyższe Uczelnie

Doniosła rola ZAMP w akcji informacyjnej
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Uwaga korespondenci!
Do Redakcji naszego pisma napływają w dalszym 

ciągu liczne zobowiązania studentów dla uczczenia te­
gorocznego Święta Pracy. Ze względu na szczupłe ramy 
naszego tygodnika nie byliśmy w  stanie drukować 
wszystkich tych zobowiązań. Zobowiązania, które do tej 
pory zostały nadesłane do ,,Po Prostu" przekazaliśmy do 
Wykorzystania redakcji dziennika młodzieżowego „Sztan­
dar Młodych“ .

Wszystkich korespondentów terenowych oraz wszyst­
kie terenowe organizacje ZAMP prosimy o szybkie nad­
syłanie sprawozdań z wykonania podjętych na uczel­
niach zobowiązań pierwszomajowych. Wiadomości o wy­
konaniu zobowiązań będziemy publikować w najbliższym 
numerze „Po Prostu“ , (red.).
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W  akc ji rekru tacy jne j na wyższe 
uczelnie wezmą w  br. udział szkoły 
średnie. Przy szkołach ty c h . powstają 
kom is je  rekru tacy jne , zadaniem k tó ­
rych będzie typowanie wartościowych, 
zarówno pod względem uzdolnień, jak 
i  pod względem ideologicznym, kan­
dydatów na wyższe uczelnie. W  skład 
kom is ji wchodzą: dyrekto r szkoły, 
przedstawiciel K om ite tu Rodziciel­
skiego, K om ite tu  Op'ekuńczego i  ZMP.

Powołanie kom is ji przy szkołach 
średnich jest dalszym krokiem  w  celu 
dostarczenia gospodarce narodowej 
odpowiednich, wyszkolonych zawodo­
wo i  uświadomionych politycznie kadr. 
Sprawnie działające komisje przyczy­
nią się n iewątpliw ie do zmn ejszenia 
istniejącego na naszych uczelniach 
tzw. odsiewu. Jak wiadomo, „odsiew“  
b y ł dotychczas najczęściej wyn ik iem  
złego doboru kandydatów, którzy re ­
zygnowali ze studiów bądź na skutek 
małego zainteresowania przedmiotami 
wykładanym i na niewłaściw ie obra­
nym przez siebie k ie runku  studiów, 

bądź na skutek braku uzdolnień, bądź 
wreszcie na skutek lenistwa.

Kom isje przy szkołach średnich po­
za typowaniem kandydatów zajmą się

1
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P O D Ż E G A C Z A M I
W O J E N N Y M I

Odpowiadając na apel za łog i F a­
b ry k i Taśm 1 Pasów (Pasamon) 
N r  3 studenci i  profesorow ie U n i­
w ersyte tu  im . M iko ła ja  K opern ika 
w T o run iu  u tw o rz y li U n iw ersytecki 
K o m ite t Obrońców Pokoju.

N a przewodniczącego K om ite tu  
został w ybrany p ro f. W ładys ław  N a ­
m ysłowski, na sekretarza d r Tade­
usz Cieślak. Do prezydium  K om ite tu  
weszli: p ro f. p ro f.: d r K o ra ny j, d r 
Czerny, d r Zabłocki, d r Gerlach, 
m gr. W ołoszynowa, E te r. Szut i K a r ­

czewski. W  skład K om ite tu  weszło 
ponadto 37 profesorów i asystentów, 
k ilkunas tu  pracowników ad m in is tra ­
cy jnych i duża ilość studentów.

K o m ite t postanow ił na dzień 1 
M a ja  przeprowadzić publiczny, po­
kazowy proces nad podżegaczami 
wojennym i, wprowadzić tem atykę 
w a lk i o pokój na Powszechnych W y ­
kładach U n iw ersyteckich i w s tu ­
denckich Kołach Naukowych, oraz 
uzupełnić wystawę pierwszomajową, 
organizowaną przez B ib lio tekę U n i­
wersytecką, działem  ilus tru ją cym  
walkę o pokój. Postanowiono ró w ­
nież przeprowadzić w N iedzielnych 
U niw ersyte tach, obsługiwanych przez 
m łodzież U F K , pogadank i-na  tem at 
w a lk i o pokój i ekonomicznych p rzy ­
czyn wojen im peria listycznych,

(R . H )

Prof. Inż. MICHAŁ PASZKIEWICZ
dziekan wydz. inż. bud. Politechniki Ślqskiej im. W. Pstrowskiego

NIECO O ODDZIALE ARCHITEKTURY
P O L IT E C H N IK I Ś L Ą S K IE J

W  numerze 12 (98) z dnia 31 
marca 1950 r. „Po p ro ­
stu“ , Kol. G liksman na­
szkicował niektóre szcze­
góły, dotyczące współpra- 

r, , i Cy W ydzia łu In żyn ie ry j­
no-Budowlanego Politechnik i Śląskiej 
z przemysłem. Ogółowi społeczeństwa 
polskiego me jest dokładnie wiadomo 
że Politechnika Śląska, powołana do 
życia dekretem Prezydenta R. p. z 
dnia 24 maja 1945 r., jako jedyna W yż­
sza Uczelnia Techniczna w  Polsce 
posiada W ydzia ł Inżyn iery jno-B udo­
w lany , o  program ie  stud iów , zb liżo ­
nym  do programów wyższych uczelni 
radzieck ich .

P rogram  ten obejm ow ał w  okresie 
początkow ym , poza przedm io tam i teo­
re tyczn ym i in ż y n ie r ii lądow ej, zakres 
s tud iów  budow lano - k c n s tru k c y j-  
t u - ]  mostowo -  konstrukcyjnych, 
arntiH i , sam tarnej, oraz z dziedziny 
staw r.f tUify ’ P°za przedmiotami pod-

zabudow™osiedIi°WniCtWO U tylitarne 1 

n i k f ś ł ą Ł i  w y X a łydn ia ły  PoU tedłT
naukę w  czerwcu 1945narSZ ™Zp° CZ,? 
wysc.gu pracy, m ;mo Stanął do
łeczeństwa przez męczenia SP°~
znacznego p r z e r z e d z e n i ^ ’ T ? °  
nauki. a Pracowmkow

D la uzyskania lepszych w yn ików  o- 
raz nadążenia wzrostowi potrzeb K ra ­
ju , po 3 latach istnienia W ydzia łu 
wprowadzono w  jego programie nau­
k i podział na dwie grupy specjalności: 
grupę budowlano-konstrukcyjną, Q_ 
bejmującą program nauk konstruk- 

ych i  poprzednio wymienionych

działów arch itektury, oraz grupę m o­
stowo -  konstrukcyjną, kształcącą in ­
żynierów konstrukc ji i  budowy m o­
stów. Reforma studiów technicznych 
w  skali państwowej, zapoczątkowana 
przez M in isterstwo Oświaty, oparta 
na dekrecie z dnia 28.X.1947 r., w p ro ­
wadziła począwszy od roku  1948/49 
podział studiów politechnicznych na 
dwa stopnie — I  stopień obejmujący 
3-letnie studium  inżynierskie, oraz I I  
stopień, obejmujący 2-letn ie studium  
magisterskie. Reforma ta przewidzia­
ła równocześnie jednolite programy 
nauk na I  stopniu dla poszczególnych 
wydziałów 6 Politechnik i  istniejących 
w  owym czasie 3 Szkół Inżynierskich 
w Polsce, jednak bez uwzględnienia 
odrębności programów W ydzia łu In ­
żynieryjno -  Budowlanego Politechniki 
Śląskiej. W ydzia ł ten, według in te r­
pre tacji kompetentnych czynników, 
m ia ł przemienić się w  W ydzia ł Inży ­
n ie rii Lądowej.

Zachodziła obawa, że potrzeby czar­
nego Śląska będą w  większości za­
niedbane, że Politechnika Śląska ̂  nie 
będzie mogła szkolić synów gó rn i­
ków, hu tn ików  i  chłopów śląskich ńa 
inżynierów budowlanych — arch itek­
tów, k tó rzy  od dzieciństwa zapozna­
w ali się z niedolą i  potrzebami społe­
czeństwa; synów odwiecznych gospo­
darzy ziemi, najlepiej odczuwających 
te potrzeby, najlepiej rozumiejących 
tętno rozw oju życia gospodarczego 
i  przemysłowego Śląska. Dzięki po­
parciu P artii, W ojewody Śląskiego Ob. 
Inż. Bolesława Jaszczuka, M in is te r­
stwo Oświaty w yraziło  zgodę (w  piś­
mie z dnia 8.X.1949 r.) na uruchom ie­

nie na Wydziale Inżyn ieryjno -  Budo­
wlanym Politechnik i Śląskiej Oddzia­
łu  A rch ite k tu ry  na I  roku studiów, 
oraz zaleciło rozważyć możliwość rów ­
noczesnego uruchomienia I I  roku. 
Zgodnie z powyższym oba roczniki 
studiów architektonicznych są w  pe ł­
nym  ruchu.

Na rok akademicki 1950/51 przew i­
działa Rada W ydzia łu Inżyn ie ry jno - 
Budowlanego przyjęcie na Oddziały 
Inżyn ie rii i  A rch ite k tu ry  po 120 stu­
dentów, m im o trudności pomieszcze- 
niowych. Będzie więc istn ia ła m ożli­
wość kształcenia specjalistów w  dzie­
dzinie o zasadniczym znaczeniu dla 
Śląska — na Śląsku.

Na Ziemiach Odzyskanych, a w  
szczególności na Śląsku, robotn ik i 
chłop — Polak b y ł szczególnie w yzy­
skiwany przez kapitalistę — -przeważ­
nie Niemca. Robotnik bytow ał i  m ie­
szkał w  warunkach różniących się 
bardzo od tych, jakie  m u może dać 
i da ustró j socjalistyczny. Obok pała­
ców dyrektorskich , luksusowo w ypo­
sażonych, m ieszkali robotnicy w  dziel­
nicach zaniedbanych, w  budynkach 
zawilgoconych, bezsłonecznych. Po 
ciężkiej pracy górnika w  kopalni, 
względny odpoczynek w  zadymionym 
mieszkaniu w  budynku stojącym tuż 
przy hałdzie, nie zezwalał na odno­
wienie s ił do jutrzejszej pracy. Praca 
hu tn ika  w  fabryce ekonomicznie (dla 
kapitalistów) urządzonej, była  w  
ustro ju  kapitalistycznym  zbliżona do 
pracy n iewoln ika kolonialnego. Szko­
ły  przylegające do u lic, źle rozplano­
wane, bez zieleni; szpitale budowane 
„z  łask i“  nie odpowiadające najskrom ­
niejszym potrzebom — to wszystko 
by ło  powodem wzrostu chorób i nę­
dzy robotnika. Gdy do tego wszyst­
kiego dodamy sku tk i wo jny, zniszcze­
nie miast, wsi i  obiektów przemysło­
wych, m usim y stwierdzić, że stan ten 
należy zmienić gruntownie.

Polska Ludowa zmianę tę przepro­
wadza, a pracę, połączoną ze zmianą 
muszą wykonać inżynierow ie i robot­
nicy. Do tej pracy pow inny przygoto­
wać inżynierów  — Politechniki, rze­
m ieślników — Szkoły przysposobienia 
przemysłowego, a innych — szkoły 
podstawowe i  zawodowe, przy współ­
działaniu organizacji społecznych i  
młodzieżowych.

M usim y zatem budować na Śląsku 
szkoły, domy społeczne, piękne, s ło­
neczne, dobrze urządzone. Musim y

budować na Śląsku szpitale, sanatoria 
— dla tych wszystkich, którzy znisz­
czyli swe zdrowie od wczesnej m ło ­
dości lub  nigdy nie b y li zdrowym i, 
gdyż nie m ie li odpowiednich w arun­
ków  bytowania i  mieszkania. M usim y 
budować prewentoria dla zagrożonej 
chorobą młodzieży. M usim y budować 
domy mieszkalne, suche, jasne, w y ­
godne, aby robotn ik  po ciężkiej pracy 
m ógł wypocząć i nabrać przekonania, 
że jest pełnoprawnym  obywatelem 
Polski Ludowej. Może ktoś zapyta — 
ile  m usim y budować tych domów? 
Odpowiedź łatwa: roczny przyrost na­

tu ra lny  mieszkańców Polski da się 
określić w  przyb liżeniu liczbą 300.000. 
Ze względu na postępującą mechani­
zację ro ln ictw a należy przyjąć, że tych 
300.000 nowych obywateli co roku 
przejdzie do prac w  przemyśle. Po­
trzebna kubatura domu na jednego 
mieszkańca wynosi około 50 m 3, zatem 
co roku  trzeba budować domy o łącz­
nej kubaturze 15.000.000 m 3 (nie licząc 
tych domów, które mają zastąpić zn i­
szczone lub  wyburzane). Z powyższej 
ilości wypadnie prawdopodobnie na 
Śląsk około 3.000.000 m 3. W łączności 
z budownictwem mieszkaniowym dla 
przyrastającej ludności musimy 
uwzględnić konieczność budowy no­
wych szkół. N ow i obywatele będą 
pracować, trzeba więc dla nich p rzy­
gotować miejsce pracy .budować no­
we zakłady przemysłowe. N ie będzie 
przesadą, gdy przyjm ie się, że na je d ­
nego pracownika zakładu przemysło­
wego wypada przeciętnie 100 m 3 bu ­
dynku, czyli że co roku  w  Polsce w in ­
niśmy budować 30.000.000 m 3 nowych 
b u d o w li p rzem ysłow ych (nie licząc ko ­
niecznej przebudowy starych i  będą­
cych już w  budowie nowych). Te m i­
liony  m etrów sześciennych w  okresie 
k ilk u  la t — to już  nie domy lub  za­
k łady przemysłowe — to miasta i  ze­
społy fabryczne. M usim y więc budo­
wać nowe miasta i  przebudowywać

równ'eż inform owaniem  uczniów o 
studiach na wyższych uczelniach.

Poza tym  przy każdym wydziale po­
wstaną komisje dla doboru kandyda­
tów. Kom isje te będą przeprowadzały 
egzaminy oraz roztoczą opiekę i  będą 
udz elać pomocy m aterialnej nowo- 
przy ję tym  studentom (stypendia, m ie­
szkania).

Zakrojona na szeroką skalę akcja 
inform acyjna pozwoli młodzieży na 
tra fny  wybór k ie runku  studiów. Z w ią ­
zek Akadem ickiej M łodzieży Pol­
skiej w yda ł ostatnio in fo rm ator o stu­
diach wyższych i  prowadzi we wszy— 
stkich ośrodkach akademickich B iu ­
ra Inform acyjne. Z A M P -ow i przypa­
da w  akcji in form acyjne j poważne za- 
dan:e. Członkowie ZAM P wygłaszać 
będą odczyty i  pogadanki dla m atu­
rzystów. ZA M P  będzie również, tak 
ja k  w  ubiegłych latach prowadził przy 
Zarządach Okręgowych kursy przed­
egzaminacyjne dla nowowstępujących 
na uczelnie.

Chodzi tu  o naprawdę rzetelną ob­
sługę, chodzi o właściwe wskazanie 
drogi kandydatom. ZA M P  powinien 
ze zdwojoną energią przystąpić do o r­
ganizowania i  wysyłania do szkół p re­
legentów z pogadankami i  odczytami. 
Czasu jest mało.

Podanie o przyjęcie na I  rok  stu­
diów  pow inni kandydaci złożyć w 
dniach I —20 iipca w  dziekanatach od­
powiednich wydziałów. Egzaminy od­
będą się w  pierwszej połowie wrześ­
nia. Kandydaci, k tó rzy  ukończyli 
szkołę średnią przed k ilk u  la ty, lub 
uzyskali świadectwo dojrzałości jakp 
eksterni i  nie będą m ogli być op in io­
wani przez szkołę, pow inni załączyć 
do podania o p rzy jęc ie  (składane w  
odpowiednim dziekanacie) zaświad­
czenie Zw iązków Zawodowych, Zw. 
„Samopomoc Chłopska“ , lub  organiza­
c ji młodzieżowych, (st)

stare. A le  m usim y budować socjali­
stycznie! M usim y budować teatry, k i ­
na, domy k u ltu ry  i  domy dziecka, za­
kładać parki, zieleńce, tereny spor­
towe, musim y budować domy wypo­
czynkowe.

Dlatego, że m usim y budować socja­
listycznie, m usimy podejść do tego za­
gadnienia również socjalistycznie. M u ­
simy przygotować kadry fachowców 
z dziedziny a rch itek tu ry  dla śląskiego 
budownictwa. Trudno wymagać, aby 
syn śląskiego górnika, czy hutnika, 
k tó ry  chce i może kształcić się na a r­
chitekta, wyjeżdżał do odległych miast

rf

na studia politechniczne, gdy w  G liw i­
cach istnieje Politechnika, posiadają­
ca odpowiednie w a run k i kształcenia. 
Należy wykorzystać stwierdzone spe­
cjalne uzdolnienia młodzieży śląskiej 
w tym  k ie runku  i  um ożliw ić je j nau­
kę na Śląsku. Ponadto zagadnienia 
budownictwa mieszkaniowego, czy 
przemysłowego na Śląsku nie mają 
dokładnego odpowiednika w  innych 
częściach Polski, choćby ze względu 
na bardzo trudne w a runk i fundacji 
w związku ze szkodami górniczymi, 
ogromne zagęszczenie zaludnienia, is t­
niejące obiekty przemysłowe, w arunki 
wodne itp . Dlatego konieczność istn ie­
nia Oddziału a rch itek tu ry  na W ydzia­
le Inżyn iery jno-B udow lanym  P o li­
techniki Śląskiej została uznana tak 
przez społeczeństwo śląskie, ja k  też 
przez miarodajne czynn ik i państwowe 
jako bezsprzeczna, gdyż Politechnika 
Śląska bez Oddziału A rch ite k tu ry , b y ­
łaby zaprzeczeniem zrozumienia po­
trzeb mas pracujących Śląska.

W  programie studiów na Oddziale 
A rch ite k tu ry  opracowanym przez p ro­
fesorów tego oddziału, w  zakresie 1 
stopnia przewidziano 2 grupy specjal­
ności: grupę budownictwa miejskiego 
i grupę budownictwa przemysłowego. 
Na stopniu magisterskim ma być 
wprowadzona ponadto grupa urban i­
styczna.

N a s z e g o  k i e r o w n i k a  
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nie potrzebuje budzić...
R efe ra t ku ltu ra lno -o św ia to ­

w y  ZU . Z A M P  lubelskiego 
USP w ykazu je  bardzo ożywio­
ną działalność w ew nątrz i  na 
zewnątrz naszej uczelni. N a 
250 członków O rgan izac ji 
Z A M P -ow e j około 100 stale 
angażuje się w  pracach re fe ­
ra tu . R e fe ra t nasz z a ją ł się 
naszym i zabawam i i  w ieczor­
kam i, dążąc do tego, aby je  
przekształcić z żyw iołowych 
w zorgańizowane, praw dziw ie 

:Tcsf f l t3 ą )n e ^ 5 ^ ry w k i.
K ie row n ik iem  re fe ra tu  k u lt.-  

ośw. je s t kol. K ro lu k , k tó ry  
zorganizował ko lektyw ną p ra ­
cę, dzięki k tó re j re fe ra t może 
się poszczycić dobrym i w y n i­
kam i. Nadm ienić należy, że 
re fe ra t ten nie m ia ł p raw ie  
żadnych w ytycznych od ZO 
Z A M P . W ypracow u jąc własne 
fo rm y, zaraz na początku ro ­
ku szkolnego, dzięki subwen­
cjom  d y re kc ji S tudium , został 
zaangażowany do pracy d y ry ­
gent, k tó ry  ćw iczył chór, skła­
da jący się z 60 osób. Chór 
nasz występow ał w  czasie we­
wnętrznych akadem ii, zo rgan i­
zowanych m. in . z okazji rocz­
n ic : R ew olucji Październiko­
wej, 70-ciolecia urodzin  Józefa 
S ta lina , 32-lecia A rm ii Czer­
wonej ; b ra ł udzia ł na scenie 
T ea tru  Muzycznego ' w  czasie 
urządzonej przez U rząd Bez­
pieczeństwa Publicznego aka­
demii, zyskując sobie uznanie 
kolegów i  gości.

Zasługu jącym  na uwagę o- 
siągnięciem re fe ra tu  je s t zor­
ganizowanie 25-osobowego ze­
społu żywego słowa, k tó ry  do­
borem treśc i recytow anych u - 
tw orów  w ykazał wysoki poziom 
ideologiczny.

Poważnymi osiągnięciam i w 
pracy w ykazu je  się również 
zespół dekoratorów z kol. Szre- 
dlem na czele. Zespół ten, po­
m im o braku odpowiednich sum 
pieniężnych, w ykonu je  p u n k tu ­
alnie pełne smaku a rtys tycz ­
nego i treśc i po litycznej deko­
rac je  stałe i  okolicznościowe.

A m b ic ją  naszą, oprócz od­
powiednich przygotow ań do 
wzięcia udzia łu  w  obchodzie 
Święta 1 M a ja , będą na n a j­
bliższy okres w y jazdy  naszych 
zespołów do spółdzielni p ro ­
dukcyjnych i  ośrodków pracy.

Czekamy ty lk o  na wskaza­
nie nam przez ZM P  odpo­
w iednich ośrodków.

Tych k ilk a  suchych fa k tó w  
świadczy o tym , że naszego 
„ku ltu ra ln e g o  k ie row n ika “  go­
łąbek nie potrzebuje budzić 
z „ku ltu ra ln e g o  snu“ , (k k )

Cieszymy się, że re fe ra t k u lt.-  
ośw. ZU . Z A M P  p rzy  USP, 
ma za sobą osiągnięcia, jes t 
jednak w ie lu  k ie row n ików  re ­
fe ra tów  kult.-ośw ., k tó rzy  nie 
w ykazu ją  na leżyte j dbałości 
o rozw ó j pracy k u ltu ra ln e j 
wśród siudentów. Sądzimy, że 
zrozum ieją oni, kto  je s t adre­
satem fe lie tonu  kol. P. p t. 
„K u ltu ra ln i k ie row n icy  i  na­
tarczyw y gołąbek“  (n r  12 Po- 
pro s tu ) i  w najbliższym, czasie 
przeczytam y coś na łamach 
„P o  p rostu “  o popraw ie pracy  
re fe ra tów  k v Hv -iiv n -o ś w ia to -  
wy cli. Ces?
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BOGUSŁAW ANTONI KOGUT

»D0 BRACI MOICH«
Żebym nie m ilczał,
kiedy tra k to r  będzie rozga rn ia ł
serce ziemi, naszej ziemi płodnej.
kiedy z maleńkiego ziarna
waszymi rzuconego dłońm i
będą rosły w ie lk ie chłopskie serca.

Żebym nie m ilczał, 
k iedy razem z spływającą zorzą 
obudzicie prężne ramiona 
i  w iązałką wżeglujecie w zboże, 
kiedy trudom  się waszym pokłonią 
o tw a rte  w ro ta spichrzy.

Żebym nie został na boku, 
gdy nad strzechy chałup 
220 volt pociągnięcie śm iało 
by św iatłem  błysnąć z okien.

Żebym wam —  tw a rd z i bracia moi -  
do trzym a ł iy tm u , 
żebym waszą dumą m óg ł się poić 
i  w waszej epopei mieć udzia ł — 
po to zostałem poetą.

A  jeś li w wierszu moim 
znajdziecie choć krz tę  złudzeń 
a nie znajdziecie rzeczywistości 
przez was dźw iganej ku szczytom —  
nie m iejcie nade mną lito śc i!
Jeśli w m ojej sękatej 
poezji — chłopskiej mowie 
nie odnajdziecie swych serc 
w ysiłków  i pragnień —  
nie dajcie m i d łoni brata, 
nie dajcie słuchu mym słowom, 
połamcie me pióro niezdarne 
i  precz wyrzućcie wiersz.

M&i€ÇÆÊà€s È&tmsrm
de im ysliiije  Æ C Ê ru jc :^

Pierwsze spotkanie 
z bóstwem

J E A N -R IC H A R D  Bloch u ła t­
w i ł  m i pierwsze spotkanie z 
„m arsza łk iem  z tysiąca i  je d ­

nej nocy“ . Oświadczył m i któregoś 
dnia, że mamy jeść obiad w nowo­
czesnym, luksusowym  hotelu M aje­
s tic : —  M arszałek T ito  będzie p rz y j­
m ow ał cudzozierrr p rzyby łych  
na Kongres Pisarzy.

S po jrza ł na m nie z uśm ie­
chem: — Pani ma ochotę przyjść? 
Z rob i się coś, żeby to by ło  m oż li­
we. Ostatecznie mogę być w  tow a­
rzystw ie.

U rzą dz ił to  we w łaśc iw y sobie 
uprze jm y sposób. Idąc w  ogonie ca­
łe j g rupy przeszłam przez B ia ły  Pa­
łac, będący zarazem rezydencją, m u­
zeum i  lokalem  recepcyjnym ; s tło ­
czono tu  wszystko, co można było 
znaleźć w magnackich zamkach 
Serbii aż po granicę Czarnogóry. 
„ Is tn a  wystawa —  m yśla łam  sobie—  
ja k i przepych i  ja k i po tw orn ie  z ły  
sm ak!“ .

T łum aczyłam  sobie jednak, że mo­
je  wychowanie w poiło m i manię 
um iaru i że mieszam zapewne w y­
kw in t ze skąpym do przesady sto­
sowaniem ozdób. Szybko zapom nia­
łam  o dywanach, złoceniach, haftach, 
porcelanie, zw ierciadlanych posadz­
kach, o o b fito śc i c iężk ich  m e b li i  * 1

H a n ie b n a  zd rad a  T ito  i  jego k l ik i  by ła w ie lo k ro tn ie  poruszana  
n a łam ach  pism  w szystk ich  k ra jó w . N ied aw n o u kaza ła  się we F ra n c ji  
k s ią żk a  zn a n e j d z ie n n ik a rk i D om in ique  D esan ti pt. „T ito  i  jego  
agenci" , w szechstronnie o m am iająca dzia ła lność titow ców ,

O bok bogatej, s ta ran n ie  zeb ran e j d o k u m en tac ji i  c iekaw ych  obser­
w a c ji zebranych przez sam ą au to rk ę  w  czasie je j  podróży po E u ro ­
pie, o w ys o k ie j w arto śc i k s ią żk i decyduje także ta le n t l ite ra c k i Do- 
m imique D esanti.. P o n iże j poda jem y dw a fra g m e n ty  te j k s iążk i, k tó ra  
w  n ied łu g im  czasie ukaże się w  ks ięgarn iach  n a k ład em  Spółdzieln i 
W yd a w n ic zo -O ś w ia to w e j „ C zyte ln k“.

rzeźb —  po to, aby przyg lądać się 
ty lk o  T ito .

Jeżeli nie m ylę tego w ieczoru z in ­
nym  spędzonym w S o fii, T ito  m ia ł 
na sobie niebieski m undur z czerwo­
nym i wyłogam i. W szystko na nim  i 
w okół niego lśn iło  od ha ftów  i me­
dali. „Jak ież to opere tkow e!“  N a­
tychm iast jednak wyrzucałam  sobie 
tę myśl. „M a ją  praw o do odpręże­
n ia “ .

Z w yrażającym  zadowoleniem, ła ­
skawym  uśmiechem na regu larnym  
obliczu, T ito  ro b ił wrażenie syna-je - 
dynaka otoczonego ro jem  usłużnych 
sióstr, m atek, ciotek. Posuwał się 
wolno przenosząc ostrożnie głowę i 
brzuch, na k tó rym  pobrzękiw a ły me­
dale.

W ielka, widoczna próżność b iła  od 
niego. Pod koniec p rzy jęc ia  zobaczy­
łam , ja k  w yciągną ł z ło ty  zegarek z 
kieszonki i po rów nyw ał ze z ło tym  
zegarkiem  na swoim ręku, a następ­
nie z czasem wskazywanym  przez 
zegarek któregoś z gości. N ie u k ry -

Nie romantyczna »bu jda« lecz reakcyjne kłamstwo
czyli od tapczana do Floriana

P raca w  kopaln i, na hu­
cie —  to  tem at pasjonu­
jący dla pisarza. Pasjo­
nu jący —  ale i  bardzo 
trudny . A by odtworzyć 
tru d  ludzi kopaln i i  hut 

—  nie wystarczą chw yty  form alne, 
e fe k ty  sty lis tyczne, analizy psycho­
logiczne. M ało tego: aby pisać o ko­
pa ln i lub hucie, trzeba nie ty lko  
grun tow n ie  poznać środowisko, ludzi 
z tym  środowiskiem związanych, p ro ­
cesy p rodukc ji; chybiony całkow icie 
będzie wysiłek pisarza, k tó ry  sięga­
jąc  po ten właśnie tem at —  nie bę­
dzie un .ia ł wydobyć z niego prawdy 
his to ryczne j, d ia le k tyk i przem ian 
społecznych, w a lk i klasowej. Jeśli 
p isarz te zagadnienia w y k rz y w i 
przedstaw i fa łszyw ie  —  powstanie 
książka ideologicznie błędna, reak­
cyjna.

Powieść Eugeniusza Paukszty —  
„T rzec ia  zm iana“  (W yd. „A lb e r t i­
num “  —  Księgarn ia  Św. W ojciecha 
1949) skup iła  wszystkie możliwe fa ł­
sze i w ykrzyw ien ia  powieści o tem a­
tyce „rob o tn icze j“ . Przy lekturze je j 
naprzem ian ogarn ia czyte ln ika  
„śm iech pusty a potem litość i  t rw o ­
ga“ . N ie  w a rto  byłoby zaprzątać nią 
uwagi kć i czytelniczych, gdyby nie 
tem at, po k tó ry  sięgnął au tor i gdy­
by nie ha łaśliw a reklam a, jaką oto­
czy ły  p isa rsk i wyczyn Paukszty pe­
wne koła lite rack ie . „P ierwszy... 
wchodzi ze szkicownikiem  pisarskim  
do hu ty —  pisze z rozczuleniem o 
autorze „T rzec ie j zm iany“  Jan Do­
braczyński. — Zna się na robocie, 
k tó rą  przedstaw ia, nie obcy mu jest 
piec hutniczy, fa je rw e rk i spustu, na­
pięcie pracy. N ie  obcym mu jest 
człow iek z huty. N ie  tw orzy o nim 
rom antycznej „b u jd y “ . N ie mówi ja k  
trzeba pisać o pełnym pracy życiu 
robotn ika. Po prostu —  o nim  pisze.“

Pom ijam  narazie ową znajomość 
życia i pracy hutnika, nad k tó rą  tak  
rozp ływ a się au tor „Najeźdźców“  —  
o czym będzie mowa później. Zasta­
naw ia ją  mnie przede wszystkim  inne 
zagadnienia: trzeba przewertować
bardzo uważnie szereg rozta i. lów  
„T rzec ie j zm iany“ , aby wreszcie 
zgrubsza zdać sobie sprawę, w ja k im  
okresie toczy się akcja te j powieści, 
zawieszonej w  próżni i  w yp rane j 
z jak ichko lw iek akcentów robotniczej 
w a lk i. A u to r um ie jscow ił swego bo­
hatera, inżyn iera Stefana Korczaka, 
w  jednej z hu t górnośląskich o n ie­
znanej nam nazwie, w  la tach p rzy ­
puszczalnie poprzedzających wybuch 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. B y ły  to 
la ta  szczególnego zaognienia walk 
klasowych w całej Polsce, zwłaszcza 
zaś w Zagłębiu i na Górnym Śląsku. 
N a  tym  ostatn im  terenie z uciskiem 
społecznym, z bezprzykładną k rzyw ­
dą robotn ika łączy ł się ucisk naro­
dowościowy. N iem iecki ka p ita ł pano­
szy ł się bezkarnie w fabrykach, ko­
palniach i  hutach, h itle row skie  orga­
nizacje podziemne penetrowały tu ­
te jszy teren, rozkorzeniając coraz 
szerzej macki „p ią te j ko lum ny“ . N i­
gdzie tak  ja k  na Śląsku nie można 
by ło  obserwować splotu w a lk i prze­
c iw  krzyw dzie  i n iespraw ied liw ości 
społecznej z w a lką  przeciw ko um ac­
n ia jącym  swoje w p ływ y niem ieckim  
faszystom , z k tó rym i sym patyzowali 
faszyści rodzim ego chowu.

W eźmy do rek i powieść H a liny  
K rah e lsk ie j —  „Zdrada Heńka K u - 
bisza“  —  wydaną w r. 1939 —  rzecz 
słabą pod względem lite rack im , ale 
n iezw yk le  cenną jako  dokum ent; 
książka ta k ip i obfitością zagadnień, 
oskarża h itle row sk i faszyzm, oskar­
ża kap ita lizm . Czy znajdziem y odbi­
cie tych zagadnień w książce P auk­
szty?

Zakładam  na nos w ie lk ie  oku la ry, 
b iorę w rękę lupę i  szukam. T rud 
darem ny. Można znaleźć w „T rzecie j 
zm ianie“  wzruszającą h is to r ię  id y lli 
rodzinnej inżyn ie ra Stefana K orcza­

ka. Można znaleźć dociekania psy­
chologiczne na tem at „p rzeżyć“  in ­
żyniera, oraz podwładnych mu robo t­
n ików, można znaleźć „sugestyw ny“  
obraz życia osady fabrycznej, k tó re ­
go treścią je s t „kna jp a , lupanar, 
wódka i fo x tro t t  ( ? ) “ . Już pierwsze 
stronice powieści określa ją tak  zwa­
ną „postawę ideologiczną“  ich au to­
ra. Czytam y w ięc:

„D łon ie  E lżb ie ty  s tanow iły  istne 
arcydzieło. W ąskie w przegubie, 
sm ukłe w  nap ięskt o podłużnych 
palcach, z prześw iecającym i spod 
skóry w mocnym słońcu drobnym i 
n ieb ieskim i ży łkam i, przechodziły 
prostą, de lika tną lin ią  w ram iona —  
nie przestając być dlań (d la K orcza­
ka) źródłem wciąż nowego zachwy­
tu “ . K orczak „pó łleżąc na m iękkim , 
ok ry tym  huculskim  kilim em , tapcza­
nie z uśmiechem spoglądał na prze­
chyloną ku niemu tw arz  żony“ . Da­
le j czytam y o „m aleńkim  trzypoko ­
jo w y m “  (?) m ieszkanku inżyn ie ro - 
stwa, po czem ze zdum ieniem  do­
w iadu jem y się, ja k ie  b y ły  źród ła e- 
n e rg ii i praco w itoś-4 in i^n ie ra : 
„S te fan  m ia ł w sobie -vo matce k re w  
kresowca gdzieś znad ukra ińsk ich  
stepów, k re w  grającą żądzą i mocą 
żyw io łu  a rów 'ocześn ie kołysaną 
czaram i m elancholii i jakiegoś rzew  
nego rozmarzenia... G dy nie m ia ł 
możności bezpośredniego, codzien c- 
go obcowania z przy. odą, gdy i.ie  
m ógł się b łąkać po leśnych pustko­
w iach  i  przysiadać nad m głą „p o ­
w ity m i brzegam i jezior, tonącym i 
w  chaszczach oczeretów, odna jdy­
w a ł ich treść w  pion ie  podch u r -  
nych pieców, w  kondygnac ji stalo­
wych rusztowań, w  pryskach w o­
dy sp ływ a jące j po pancerzu. T u ­
pot sarnich kopyt s łysza ł w rumorze 
zsypujących się odłam ków rudy czy 
koksu, a k rzyk  bekasa w skrzypie 
wózków  ciężarnych, ładow anych na 
podnośniki.“  (? )

G łównym  momentem treściowym  
ks iążk i jes t ka tas tro fa  na hucie —  
wybuch gazu, pociągający za sobą 
o fia ry  w ludziach. Jak się dowiadu­
jem y —  ka tastro fę  tę  poprzedza 
ogólne zdenerwowanie, niepokój 
wśród ludzi, wyczekiwanie na jakieś 
nieszczęście, nieuzasadnione trw o g i 
i  przeczucia. N ik t  jednak nie m yśli 
o jak ichko lw iek  środkach zaradczych, 
przeciwko spodziewanej ka tastro fie . 
R obotn icy czekają na n ią  z b ierną 
fa ta lis tyczną  rezygnacją, k tó rą  potę­
guje ukazanie się „ducha hu ty “ , cze­
goś pośredniego między niedźwiad­
kiem  a psem o poetycznej nazwie 
Czarny. Ukazanie tegoż to  „C zarne­
go“  powoduje ka tastro fę . Przez ca­
ły  tok  le k tu ry  au tor u trzym u je  nas 
pod wrażeniem ingerencji s ił nad­
przyrodzonych, duchów i  zjaw  w ży ­
cie hu ty . A  m y n a iw n i, m yśle liśm y, 
że wypadki, awarie, k a ta s tro fy  są 
w yn ik iem  niedbalstwa, bezmyślności, 
sabotażu. N a ostatn ich stronicach 
ks iążk i dowiadujemy się, że wybuch 
gazu, przepraszam —  „g a z y “  wedle 
te rm in o lo g ii pseudogwarowej, uży­
w ane j przez autora —  spov. k o w a ­
ny b y l sabotażem n iem ieck im ; opis 
tego sabotażu Paukszta zbyw a je d ­
nak w  paru pobieżnych zdań' aż 
do końca u trzym u jąc  na kartach 
ks iążk i atm osferę zgoła średnio­
w iecznych czarów, cudów  i  n ie ­
zw ykłości.

Niezrażeni, szuka jm y c ie rp liw ie  
refleksów w a lk i klasowej. Jest, a ja k ­
że! P rze jaw ia się ona w ordynarno­
ści kobiet-hutniczek wobec wcielone­
go anio ła o sm ukłych palcach —  
„p a n i inżyn ie row ej“ .

Szukamy odbicia tw a rde j rzeczy­
w istości przedwojennej na Śląsku. 
Znajdu jem y zam iast tego subtelne 
rozważania w rodza ju : „Psychika 
śląska zam ykała się przed w p ływ a­
m i z zewnątrz na ksz ta łt kie lichów 
kw ia tó w , s tu la jących  swe p ła tk i 
przed czernią i  chłodem nocy“ .

Podobnych „k w ia tk ó w “  ideowych 
i  sty lis tycznych, rozbra ja jących swą 
naiwnością spotkać możemy na k a r ­
tach „T rzecie j zm iany“  mnóstwo. 
W  ludziach krząta jących się wokół 
w ie lkiego pieca, au tor w idz i „p o tę ­
pieńców“  (s tr . 21) lub arlekinów  
cyrkow ych (s tr. 27) nie w idzi w nich 
na tom iast walczących o lepsze ju tro  
robotn ików . „S w o ista  atm osfera n ie­
pokoju —  pisze au tor o ludziach ś lą ­
ska —  podnosiła to  społeczeństwo, 
dawała mu wyższy pion m ora lny, 
pewne dostojeństwo m yś li i czynu, 
głębokie poczucie swej w artości i  ce­
ny wypełnianego obowiązku“ ( ! ) .  
Odór wsteczoictwa zalatu je od okre­
śleń w rodzaju „tonac ja  psychiczna“  
lub „wyzw olenie dynam ik i wewnętrz­
ne j“ . M a js tra , k tó ry  na widókJ;ińzy- 
n iera ocalonego z ka ta s tro fy , k rz y ­
czy „ż y je  panoczek“ , i  k tó ry  na w i­
dok „ in żyn ie row e j“  „zm iesza ł się, 
zawahał, a potem uchw ycił podaną 
dłoń, o lbrzym i, zg ią ł się niezdarnie 
wpół, ca łu jąc ją  z czcią n iem a l na­
bożną“  ( ! ! )  —  trudno czyte ln ikow i 
nazwać inaczej —  ja k  lizusem.

„T rzec ia  zm iana“  stanow iłaby le k ­
tu rę  w yb itn ie  hum orystyczną, gdyby 
nie fa k t m niej wesoły, iż  jes t to  je ­
dna z nader n iew ielu książek o te ­
matyce górniczo-hutniczej, ja k ie  po­
siada nasza lite ra tu ra . Od książek 
tego rodzaju, z g run tu  fa łszyw ych 
i szkodliwych ideologicznie, przed­
staw iających życie i  pracę rob o tn i­

ków w psychologicznym bełkocie, 
w św ietle  snów, przewidzeń, s tra ­
chów i wróżb —  trzeba czyte ln ika 
odgrodzić.

A b y  pisać o hu tn ikach  —  nie w y ­
starcza mieć teścia-inżyniera, o czym 
dowiadujem y się z dedykacji a u to r­
skie j, nie wystarcza „spacerkiem  po 
hucie“  u trw a lić  sobie w pamięci zna­
czenie słów takich , ja k  „he rta , ich- 
ta, podnośnik“ . Trzeba poznać nie 
ty lk o  życie robotników, nie ty lk o  ich 
pracę, ale i  prawa społeczno-histo- 
ryczne tym  życiem i  pracą rządzące. 
Bez tego powstawać będą niew iado­
mo na czy j użytek pisane pudy po­
ronionych płodów w rodzaju „T rz e ­
ciej zm iany“ . ; (

N ie  potrzeba nam takich,, książek, 
k tó re  zaczynają się od huculskiego 
tapczana i poprzez brednie o „C za r­
nym “  dążą do świętego F loriana .

Dopóki nie mamy wartościowej 
lite ra tu ry  p ięknej na te tem aty —  
wystarczą nam zam iast nich broszu­
ry  z cyk lu  „B ib lio te czk i Przodowni­
ków P racy“  lub sprawozdanie dzien­
n ikarskie , k tóre w pozornie suchych 
danych rzeczowych i cyfrach k ry ją  
pasjonujący, twórczy trud  nowego 
życia.

M. W arneńska

* )  Eugeniusz Paukszta: Trzecia 
zmiana. Wyd. A lbertinum . K s ięga r­
n ia  św. Vi'ojciecha, Poznań 1949.

w a ł swego zadowolenia, że oba jego 
zegarki nie odchylają się ani o se­
kundę.

Otoczony przez k ilk u  m in is trów  
i  licznych wojskowych rozpoczął od 
wygłaszania do zgromadzonych li te ­
ra tów  dość długiego przemówienia 
na tem at wkładu Jugosław ii w spra­
wę soc jflizm u  na świecie. P odkreślił 
szczególnie „nowość“ , ja ką  stanow i­
ła  gerylasówka (k tó re j nazwa na­
w et zdradza pochodzenie hiszpań­
skie —  gu e rilla  — i  k tó ra  ma już 
sto czterdzieści la t) .  Następnie, 
wciąż ciasno otoczony przez swój 
sztab, p rzy jm ow a ł kolejno zbliżające 
się do niego g ru py  gości, rozm aw ia­
jąc z w yb itn ie jszym i osobistościami. 
P rzyjęcie  było wystawne: s to ły  ug i­
na ły  się pod półm iskam i. T ito  m ów ił 
i śm ia ł się, rusza ł się i p ił, pochło­
n ię ty  każdym swoim gestem, ja k  
gdyby zna jdow a ł się przed ob ie k ty ­
wem. W  jego jasnoniebieskich oczach 
nie p o ja w ił się ani na chw ilę wyraz 
odprężenia. A n i na chw ilę też nie 
przesta ł pokazywać na swojej p u l­
chnej i wypielęgnowanej ręce w ie l­
kiego diamentu, k tó ry  m ógł wzbu­
dzić zazdrość m ałżonki maharadży.

»Zdobywca« 
i rewolucjonista
W chodziłam  na schody pałacu. 

M yśla łam  o B ia łym  Pałacu w Bel­
gradzie i uśmiechałam się. Ludowa 
R upub lika  B ułgarska m ia ła  waż­
niejsze rzeczy na głow ie, n iż  ozdo­
bienie byłego pałacu królewskiego. 
Nawet s u fity  nie b y ły  odnowione. 
Zw róciłam  na to uwagę jednego 
z p rzy jac ió ł, k tó ry  uznał za sto­
sować tłum aczyć:

—  M ie liśm y bardzo złe zb iory! 
P rem ier D ym itro w  sprzeciw ił się 
wydawaniu pieniędzy ludu na odno­
wienie lokalów recepcyjnych.

W  m ałym , kw adra tow ym  saloniku, 
strzeżonym  przez o fice rów  jugosło­
wiańskich., ustaw ionych przy 
drzw iach  zna jdow a ł się gość i  go- 
spoetejsz, dioimi.

M in ą ł w łaśnie rok’ ód czasu, gdy 
w idz ia łam  Dym itrowa? ' -P rem ier ‘po­
s ta rza ł się. Na , skórze m ia ł plam y, 
oczy s tra c iły  blask. Tego wieczora 
wydaw ał się sm utny. W edług M a r­
cela W illa rd a  (k tó ry  b y ł jednym  z 
jego adwokatów w procesie lip sk im ) 
i według dwóch jego dawnych sekre­
tarzy, sm utek by ł uczuciem n iem al 
nieznanym  starem u bo jow n ikow i. 
P rzy jac ie l p rzyp row adz ił mnie do 
niego szepcząc:

—  Niech mu pani opowie o F ra n ­
c ji, to go rozerw ie.

D ym itro w  przypom nia ł sobie na­
sze spotkanie, uśmiechnął się, oży­
w ił. Z apy ta ł o swoich francuskich 
p rzy jac ió ł, opowiedział m i, kogo z 
Francuzów p rzy jm ow a ł w ostatn im

» » » »

Nowe sukcesy
l i t e r a t u r y  r a d z i e c k i e j
A uto rzy  na jw yb itn ie jszych  

pozycji lite rack ich  z u -  
biegłego roku  o trzym a li 
Nagrody S talinowskie. 
Jest to w ie lk ie  święto 
l i te ra tu ry  radzieckiej.

Przyznanie N agród S talinowskich  
I za r . 19b9 je s t świadectwem uznania  
I ze s trony  p a r t i i i  narodu dla osiąg­
n ię ć  naszej lite ra tu ry . „L ite ra tu ra  
I nasza i  sztuka coraz żyw ie j wznosi 
I sztandar epoki s ta linow skie j, p rzy- 
I czgniając się w  znacznej mierze do 
\ sukcesów narodu radzieckiego, in s p i­
r u ją c  go do pracy i  w a lk i, szerzące 
f w p ływ y radzieckie daleko poza g ra -  
I nicam i naszej O jczyzny“  (W . M. M o- 
Ootow). L ite ra tu ra  radziecka zasłu- 
1 zenie szczyci się tą  wysoką oceną.

Opieka i  troska p a r t i i  i  rządu zo- 
1 bowiązują p isarzy do w ie lu  rzeczy. 
’ W  m iarę wzrostu bogactw naszej 
'k u ltu ry  socja listycznej podwyższamy 
'poziom  gustów czytelniczych. N aród  
ra d z ie c k i sta je  się coraz bardzie j
1 wym agający w stosunku do lite ra - 
’ tu ry , żądając od p isarzy jeszcze glęb- 
1 szego w nikn ięc ia  w życie, wszech­

s tro n n e g o  u jęc ia  rzeczywistości ra -  
i dzieckiej, stworzenia silnych, p la -
* stycznych charakterów, zaskakują-
* cych mocą praw dy artystyczne j. 
•Z  roku  na rok w zrasta ją  wym agania  
• ideowo-artystyczne pod adresem na- 
\ szych pisarzy.

W śród nowych utworów , w yróż- 
)nionych zaszczytną nagrodą, znajdu- 
) ją  się w ie lk ie  powieści i  poematy, 
> zbiory w ierszy i  rozp raw y naukowe, 
) sztuk i tea tra lne i  książk i dla dzieci. 
) A y to ra m i ich są w y b itn i tw órcy ra -  
)dzieccy starszego pokolenia i  pisa- 
)rze, sta io ia jący na po lu lite rack im  
\ pierwsze krok i, przedstawiciele lite -  
\ ra tu ry  wielkiego narodu rosyjskiego  
) oraz pisarze i  poeci b ra tn ich  repu-
* b lik  narodowych.

Znam iennym  rysem n a jw y b itn ie j­
szych dzieł 191,9 r . jest to, że wszyst­
kie one walnie pom agają p a r t i i 
w kom unistycznym  wychowaniu na­
rodu, p rzyczyn ia ją  się do zwycięstwa

W. G. Kazakiew icz

w  naszym życiu tego, co nowe i  po­
stępowe, nad tym , co stare i  wstecz­
ne. W  okresie, kiedy naród radziecki 
i  wszyscy uczciw i ludzie całego św ia­
ta  walczą z podżegaczami do nowej 
w ojny, lite ra tu ra  nasza, ukazująca  
wielkość radzieckiego porządku spo­
łecznego i  broniąca spraw y pokoju, 
stanow i w  te j walce potężną siłę.

„Ś w ia tła  nad ziem ią“  („S w ie t nad 
ziem lo j“ )  —  oto ty tu ł nowej po­
wieści S. B  a b  a j e w s  k i e  g o .  
Z  k a rt książk i w s ta ją  w blasku na­
szej epoki typy  przodujących ludzi 
radzieckich  —  działaczy pa rty jnych , 
agronomów, kołchoźników. K o n ty ­
nuu jąc tem at i  cha raktery  swej 
pierwszej, u lub ione j przez czyte ln i­
ków powieści „K a w a le r z ło te j gw ia ­
zdy“ , au to r z odwagą s taw ia  ostre, 
palące problem y życia kołchozowego, 
kreś li walkę bohaterów z własną  
beztroską, marazmem i  n ie frasob li­
wością. W sposób przekonywujący  
pod względem artystycznym  udało 
mu się ukazać ideowy i  wewnętrzny

rozw ó j bohaterów, osiągnięty dzięki 
uczciwej kry tyce i  samokrytyce.

Życie i  praca radzieckie j k lasy ro ­
botniczej —  to naczelny tem at na ­
szej lite ra tu ry . S tw ie rdz ić  należy, iż 
ten w ie lk i tem at nie znalazł dotąd 
dostatecznie pełnego i  w ielostronne­
go wcielenia artystycznego. Tym  
większego znaczenia nabiera osiąg­
nięcie młodego pisarza rosyjskiego  
A . W o ł o s z y n a ,  au tora  powieści 
„Z iem ia  kuźniecka“  ( „Z ie m lja  kuz- 
n iecka ja “ ) .

Poetycką osnowę te j powieści sta­
now i nowatorska praca górników, ich  
twórcze poszukiwania i  zwycięstwa. 
Zale tą  p isarza je s t umiejętność tra k ­
tow ania procesów wytwórczych w ta ­
k i sposob, że każde wydarzenie w ko­
pa ln i stanow i k rok  naprzód w  roz­
w o ju  charakterów  postaci. '

P racy robotników  przemysłu na­
ftowego w  Baku poświęcił swą po­
wieść „Apszeron“  azerbejdżański p i­
sarz M  e c h t  i  H  u s s e i  n.

W  roku  ubiegłym  dalszemu opra­
cowaniu u leg ł tem at patriotycznego  
w ys iłku  i  rozw oju ideowego radziec­
k ie j kobiety-kołchoźnicy. Zagadnieniu  
temu poświęcona została powieść 
G. M i e d y n s k i e g o  „M a r ia “  oraz 
opowieść K. L w ó w  e j  „W  stre fie  
leśnej“  ( „N a  Ijesnoj połosie“ ) . W. 
P a n  o w a w opowieści „Jasny  
brzeg“  ( „J a s n y j b ierieg“ )  postaw iła  
przed sobą szlachetne zadanie: u ka ­
zać piękno i  poezję powszedniej p ra ­
cy zwykłych ludzi z sowchozu hodo­
wlanego. W książkach tych stwo­
r z y li_ autorzy świetne typy  kobiet 
radzieckich, natchnionych ludzi p ra ­
cy, stanowiących w ielką, potężną siłę 
współczesnej wsi, opa rte j na zasa­
dach kolektyw izm u.

N iewyczerpanym  źródłem natchnie­
nia dla naszych pisarzy je s t boha­
terstwo zwycięskiego narodu radzie-

roku. D ługo ro zp y tyw a ł mnie o 
s tra jk i,  o reakcję  mas, o represje  
po licy jne , Potem m ów iliśm y o B u ł­
g a rii.

— Złe zb iory, ale w span ia ły  lud—  
powiedział.

Po czym ciągną ł da le j:
— Nasz p ro le ta r ia t rozw ija  się, 

sta je  się coraz bardzie j świadomy. 
Jak pani wie, po błogostanie F ro n tu  
P atrio tycznego i  okresu wyzwolenia 
walka klas zaostrzy ła  się w tym  
roku. Na wsi drobni gospodarze co­
raz częściej wchodzą do spółdzielni 
p rodukcy jnych , in te resu ją  się p a rtią  
kom unistyczną. S redniacy zb liża ją  
się do nas. Co do ku łaków ... b y li 
oni straszni w  okresie suszy. I  teraz 
jeszcze bronią tw ardo swoich bo­
gactw, będziemy jednak skutecznie 
popierać spółdzielnie i drobnych ro l­
ników. Potrzeba nam jeszcze w iele 
trak to rów ...

P o c h y lił ,si.ę i  szepnął:
—  Niech pani tu  jeszcze ja k iś  czas 

zostanie, a zobaczy pani zm iany ga­
binetowe.

—  Z b liż y ł się Kardel, nie poznał 
mnie i  p rzedstaw ił kogoś D y m itro ­
wowi.

S tojący obok D ym itro w a  T ito  
ściskał ż pogard liw ą m iną ręce. 
Uważał zapewne, że to bu łgarsk ie  
przyjęcie nie je s t godne jego osoby. 
Zauważyłam , że po raz trzec i już  
w  ciągu tego dnia zm ien ił m undur. 
U n ifo rm  b y ł bardzo jasny i  bardKo 
bogato haftowany. Na nogach m ia ł 
m arszałek la k ie rk i lśn iące ja k  e - 
m alia.

D y m itro w  w tło czy ł się w  dość zmiW 
szczony smoking. Pan to fle  jego s tra ­
c iły  częściowo swój p ie rw o tny- po­
łysk ._ Poczułam nagle dla niego bez­
graniczną wdzięczność. T ito  w yda ł 
m i się teraz jeszcze bardzie j g ro te ­
skow y n iż  w  Belgradzie . T łu s ty  
paw, k tó ry  puszył się bezmyślnie w  
obecności D ym itrow a, s ław y m iędzy­
narodowego ruchu robotniczego. 
Przypom inam  sobie k ró tk ie  w yk łady  
na tem at wyższości jugosłow iańskie j, 
k tó re  m ia ł T ito  dla p isa rzy w  B ia łym  
Pałacu. M yśla łam  sobie: „Ja k im  
przykładem  skromności i  p raw dz i­
wej m iłości, bez cienia zarozum ia l­
stwa, są słowa D ym itrow a  o B u ł­
g a r ii“ . D ym itro w  b y ł tak  up rze jm y, 
że przedstaw ił m nie m arsza łkow i 
T ito .

—  F ranc ja  —  pow iedzia ł m arsza­
łek —  je s t przeżarta  przez k a p ita ­
lizm ; kom uniści francuscy nie um ie li 
tak  ja k  my... Zresztą powiedziałem  
im  to  niedawno.

Chciałam odpowiedzieć. D ym itro w  
prze rw a ł m i jednak:

—• Ja znam dobrze —  ośw iadczył - 
on — ; francusk i ruch robotn iczy i je ­
go k ie row n ików ; to w ie lk i ruch ; to 
są przywódcy godni zaufania.

T ito  ob róc ił się na obcasie i  skie­
ro w a ł swój brzuch w  stronę innych 
gości.

Pożegnałam się z Tym , którego 
ju ż  n igdy nie m ia łam  zobaczyć.

—  Proszę się bawić... Trzeba lu ­
bić życie, swoje życie, aby walczyć 
za życie innych i umrzeć z godnością. 
Na procesie lipsk im  m ów iłem : 
„C hcia łbym  _ żyć jeszcze dla .kom u­
nizm u co na jm n ie j dwadzieścia la t, a 
potem umrzeć spoko jny!“  Byłem  
zawsze bardzo chciw y życia, a nie 
ma jeszcze dwudziestu la t od tam ­
te j chw ili.... życzę pani dobre j za­
bawy dzisiejszego w ieczoru.

ckiego w  okresie W ie lk ie j W o jny  
Narodowej. „W iosna nad O drą“  
(„W iesna  na Oderie“ )  E . K  a z a- 
k i e w i c z a ,  książka napisana z du­
żym, talentem  —  to opowieść o po­
tężnej ofensywie a rm ii sta linowskich,
0 zwycięstwie. Bohaterem powieści 
je s t naród radziecki, A u to r ukazuje  
siłę i  nieskazitelność charakterów  
ludzi radzieckich oraz ich w ierność
1 oddanie socja listycznej Ojczyźnie,

O powodzeniu najlepszych dziel
naszej l ite ra tu ry  stanow i je j  n ie ro - 
zencalny związek ze współczesnością.

K . M . S im onow

Ocena czasów m inionych, z wyżyn  
współczesności —  oto na czym po­
lega wartość utworów , poświęconych 
dziejom naszego narodu, h is to r ii 
Ojczyzny.

F . G ł  a d k  o w w sw ej św ie tne j 
„Opow ieści o dzieciństw ie“  („P o -  
w iest‘ o d ie ts tw ie“ )  i  na js ta rszy  p i­
sarz tadżycki S. A  i  n i  w  doskonałej 
książce „B uch a ra “  z powodzeniem  
kon tynuu ją  tradyc je  Gorkiego w  o- 
św ietlen iu  przeszłości. O baj au torzy, 
tra k tu ją c  o surow ej prawdzie życia  
ludu w  przeszłości, nie tuszując  
ciemnych s tron  tego życia, głęboko 
i  sugestywnie ukazu ją  w ie lk ie  zalety  
um ysłu i  serca mas ludowych.

W śród utw orów  poetyckich ub ie­
głego ro k u • zna jd u ją  się n a jw y b it­
niejsze pozycje poezji rosy jsk ie j, 
ukra iń sk ie j, azerbejdżańskiej, g ru ­
z ińsk ie j i  tadżyckiej.

Słusznie uczyniono, przyznając N a ­
grodę S ta linow ską je dn e j z na jpo­
ważniejszych pozycji roku  poetyckie­
go —  poem atowi A . J a  s z y n  ot



DWIE
' f  ^  ztuka czeskiego pisarza 

—  robotn ika Vaska K a- 
n ia  p t. „B ryga da  szli- 

l  J  f ie rza  K arhana“  w y -
^  "  stawiona przez zespół

tea tru  Nowego w  Łodzi 
Wzbudziła powszechne zainteresowa­
nie. Dziś rea lizu je  się w  a te lie r 
P.P. „F ilm  Polski“  w  Łodzi długo­
m etrażowy f i lm  fabu la rny , f i lm  opar­
ty  na motywach „B ryg a d y “ .

N iew ą tp liw ie  jes t w te j sztuce coś 
nowego: przede wszystkim  je s t ona 
w  pełn i aktualna. Je j problem atyka: 
współzawodnictwo pracy, sprawa no­
wego socjalistycznego stosunku do 
pracy, sprawa ro li p a r t i i w  planie 
produkcyjnym , to zagadnienia n u r tu ­
jące dziś głęboko społeczeństwo za­
równo czeskie ja k  i polskie.

Dobrze się stało, że za przykładem  
Łodzi biorą tę sztukę na w a rsz ta t 
te a try  w  W arszawie, Poznaniu, K ra ­
kowie.

Bliższą analizą je j w inny  zająć się 
wszystkie koła Z A M P : w repertua­
rze naszych tea trów  stanowi ona, 
w raz z festiwalem  sztuk radzieckich 
zupełnie w y ją tkow ą pozycję.

A kc ja  je j toczy się na fabryce, 
w  środowisku sz lifie rzy . Obok sta­
rych, wypróbowanych robociarzy w i­
dzimy, zwartą , jedno litą  grupę m ło­
dych, k tó ra  przystępuje do współza­
wodnictwa i  swym przykładem  p o ry ­
w a do wykonania p lanu p rodukcy j­
nego i  przekroczenia go, p rzedstaw i­
c ie li starszej generacji. Decydującym 
je s t tu ta j stosunek do nowej rzeczy­
wistości : zrozumienie nowych po­
trzeb. N a starych pracownikach, m i­
mo, że w yw iązu ją  się ze swojej pracy 
dobrze, ciąży jeszcze dziedzictwo m i­
nionego okresu p rodukc ji w  w a ru n ­
kach kap ita lis tycznych. Trzeba w a l­
czyć o to, aby pogłębić świadomość 
społeczną tych ludzi, a w tedy staną 
się oni pełnowartościowym i twórcam i, 
osiągając w y n ik i niemożliwe dla p ra ­
cowników, po jm ujących swą pracę 
w  sposób mechaniczny. Ryw alizac ja  
w  walce o podwyższenie norm , 
o skrócenie czasu szlifowania, m ię­
dzy dwiema brygadam i sz lifie rzy  —  
tu  młodość i  szczery zapał poparty  
re fle ks ją , tam  doświadczenie ludzi, 
k tó rzy  „z je d li zęby“  pracując dzie­
s ią tk i la t  w  swym zawodzie.

W ygryw a  to, co nowe i  twórcze.
Sam f i lm  nie będzie jednakże f i l ­

mową transpozycją na ekran sztuki 
tea tra lne j. Scenariusz ten (au to rzy: 
E . Cękalski, K . Sw inarska, E . Szu­
s te r); można by nazwać h is to rią  w y ­
staw ienia w  pewnym teatrze o m ło­
dym  zespole „B ryg a d y  sz lifie rza  
K arhana“ .

I  znowu, ta k  ja k  w  sztuce, mam y 
w  scenariuszu do czynienia z dwoma 
k ie run kam i: jeden kierunek rep re­
zen tu ją  starzy, do jrza li aktorzy, 
d ru g i młodzież, ja k  to się m ówi 
w  teatrze, „bez nazwiska“ .

Zasadnicza różnica poglądów do­
tyczy s ty lu  przedstaw ienia: „B ry g a ­
da“  je s t sztuką nawskroś rea lis tycz­
ną, nie wolno postaci je j in te rp re ­
tować w  sposób konwencjonalny. Do­
tyczy to w  tym  samym stopniu cha­
ra k te ru  dekorac ji: wszelka s ty lizac ja  
w  im ię pojęcia „sztuka dla sztuk i“  
je s t nie na m iejscu, kłóci się z atmo­
sferą prostych i  niezłożonych na tu ­
ra lnych  w nętrz fa b ry k i. W ięc rea­
lizm , prostota.

Próby idą u ta rty m  trybem ; m ię­
dzy m łodym i a ru tynow anym i akto­
ram i zaostrza się spór. Bo m łodzi 
chcą nowej, p rzy  dzisiejszym stanie 
rzeczy now atorskie j (do czasu prze­
łomowego fes tiw a lu  sztuk radziec­
k ich  i  w łaśnie „B ryg a d y “  w  Teatrze 
Nowym  w  Łodzi) konsekwentnie rea­
lis tycznej in te rp re ta c ji sztuki.

„A lio n ą  F  om iną". W  poemacie : 
zą w n ik liw ością  i  si l ą w yrazu  , 
stycznego skreślona została p i  
urzekająca, postać przodującej c 
k i radzieck ie j, wszechstronnie u l 
na je j  niezmordowana działa  
nowatorska i  szlachetny śio iat 
w nętrzny kobiety radzieckiej. N  
mu, socjalistycznemu porządków  
szej  ̂ wsi, k tó ry  przeobraził 
i  świadomości ludzi, poświęcił ■ 
u k ra iń sk i S. O l e j n i k  liczne \ 
sze ze swego zbioru „N a s i znaj 
( „N a s z i znakom yje“ ) .

Tadżycki poeta M . M i r  s z a  
w poemacie pt. „Z ło ty  K isz łak“  ( 
lo to j K isz łak“ )  przeciwstaw ia s 
istyczny u s tró j kołchozowy sta: 

T°^zld k o w i feuda lno -pa tria rch  
je ż ą c e m u  ju ż  do bezpowr 

N ien ^  dm g im  poemaci

s r r  ' • f “*
cm innym  kra jom  Wschodu zrąb 
nym  i  u jarzm ionym  przez ai 
am erykańskich kolonizatorów

W ielojęzyczna poezja radzieck, 
raz  częściej, zwłaszcza w  ic 
ostatnich, powraca do zagadn 
czołowej ro l i państwa radziec) 
w walce o pokój i  demokrację O 
zna nasza —  to przyk ład i  riatc. 
nie d la  wszystkich narodów  
czących o pokój, wolność i  niez 
ność. Idea ta  legła u podstaw zł 
„D w a  brzegi“  („D w a  bierie 
azerbejdżańskiego poety S. R u ,  
n i a. Wiersze Rustama w gniew i 
patetycznych stro fach dewas 
anglo-am erykańskich podżegaczy 
lennych, tchną w ia rą  w zwycię 
uciskanych ludów Wschodu, wa 
cych o wolność. O potędze sot 
stycznej ojczyzny —  k ra ju  buc 
cego komunizm, ostoi pokoju i 
m okra c ji —  pisze w  najleps 
wierszach swego zbioru „S 
0 dn iu  ju trze jszym “  („S łow o o 
wtraszniem  dnie“ )  E . D o i ' ,  
* 0 w s k i.

Dowodem w zrasta jące j łącz 
p a l n e j  naszego k ra ju  ,  
knn ^ €rno^ ra c ji ludowej jes t
iZ?vm-r zekład na ;wfc «.
d e u s z Z  d Z 1CZ° WSkieg° ” Panasza , dokonany przez M . 1 
° k i  e g o.

D M W G A D V
Rzeczywiście, przedstaw ienie re a li­

zowane według dotychczasowych re ­
cept „n ie  wychodzi“ , b rak mu cze­
goś, nie ma w  n im  praw dy, konwen­
c ja  zab ija  rea lizm  sztuki. I  teraz, 
w  obliczu niepowodzenia, m łodym 
udaje się przeforsować swoją ideę. 
Prace nad ro lą  rozpoczynają oni od 
dokładnego zapoznania się ze środo­
wiskiem  robotniczym : spędzają d łu ­
gie godziny, podpatru jąc życie i  w y ­
c iągając stąd w łaściwe wnioski.

R ezulta t tego kon taktu  sta je  się 
w idoczny ju ż  p rzy pierwszych p ró ­
bach. P rzygotowania do przedstaw ie­
n ia  postępują w ie lk im i k rokam i na­
przód. Niespodziankę stanowią je ­
szcze dekoracje, wykonane według 
dawnych szkiców, ale i  tę przeszkodę 
zespół, ju ż  zharmonizowany, złączony 
jedną koncepcją, przezwycięża. N ie 
było dotychczas mowy o samych rea­
lizatorach film u . Są n im i studenci 
IV  roku Państwowej Wyższej Szko­
ły  F ilm ow e j w  Łodzi, zw iązani w  
twórczym  kolektyw ie. Ten fa k t, że 
m łodym powierza się ta k  odpowie­
dzialne dzieło, posiada swoistą w y ­
mowę.

Problem nowego stosunku do p ra ­
cy tak  s iln ie  akcentowany w  samej 
sztuce i scenariuszu film ow ym , zo­
sta ł przeniesiony i  na metodę pracy 
przy rea liza c ji f ilm u . Scenariusz, 
poprzez w iele wspólnych dyskusji 
został poddany k ry tyce  robotn ików - 
sz lifie rzy  z Zakładów Mechanicznych 
im . S trzelczyka w  Łodzi, role robo tn i­
ków w  f ilm ie  powierza się rzeczyw i­
stym  szlifierzom .

A  teraz zobaczymy na m iejscu, ja k  
w yg ląda praca przy film ie , w  ate­
lie r  p rzy  u l. Łąkow ej, w  Łodzi, F ilm  
rea lizu je  pod kierownictwem  a r ty ­
stycznym reż. Cękalskiego i  oper. 
W ohla zespół 6 rea liza torów  i  grupa 
operatorów IV  roku P.W .S.F. przy 
czym f i lm  został podzielony na 3 za­
sadnicze w ą tk i:  wątek prób w  tea­
trze, wątek kon taktów  aktorów  z fa ­
b ryką  i wreszcie wątek samego przed­
staw ienia.

Studenci są podzieleni na g ru py  
według wyżej wym ienionych wątków, 
jednakże wszystkich obowiązuje ja k  
na jda le j idąca praca w  zespole.

W  ch w ili obecnej odbywają się 
próbne zdjęcia, k tóre m a ją  zdecydo­
wać o przyszłe j obsadzie f ilm u . T ra ­
fia m y  na moment, gdy dwóch czo­
łowych aktorów  sceny krakow skie j 
pow tarza kwestie. Zdjęcia są dźwię­
kowe, tzn. stuprocentówka.

N a in te rpe lac je  m łodych aktorów  
s ta ry , w y tra w n y  ak to r daje odpo­
wiedź, w ypow iadając fragm e n t tek ­
stu jednej ze swych dawnych ró l.

„D o  mnie, D iego!“  —  głos brzm i 
z patosem, słowu towarzyszy szeroki 
gest. „D o  mnie, D iego!“  —  jest 
dumnym wezwaniem hiszpańskiego 
hida lga i  n ie  sposób zaprzeczyć mu 
s iły  ekspresji. W ypowiedziawszy^ tę 
kwestię znakom ity ak to r pa trzy  . iro ­
nicznie na swych współtowarzyszy 
i  dodaje: „ ta k  trzeba grać“ !

Lecz w  dalszym toku f ilm u  prze­
konamy się, że ten s ty l g ry , w łaści­
w y epoce rycerskiego romansu, jes t 
zupełnie fa łszyw y, gdy ak to r będzie 
chciał zastosować go p rzy  in te rp re ­
ta c ji ro li starego K arhana, robotn ika 
z urodzenia i całego dotychczasowego 
życia. M łody rea liza to r je s t zadowo­
lony z kw estii. Jednakże, może w  te j 
samej ch w ili n u rtu je  go pytan ie : 
czy ten sam ak to r p o tra f i się zmie­
nić i  wczuć w  rolę K arhana —  sta­
rego sz lifie rza , w  dalszym toku 
film u .

Przerwa. Czas obejrzeć« zdjęcia 
z poprzednich dni, k tóre w łaśnie zo-

s ta ły  nadesłane, po skopiowaniu, z la ­
boratorium .

W  sali p ro jekcy jne j prócz zespołu 
rea lizatorskiego zna jdu je  się grupa 
robotników. Ich  zadaniem będzie 
wychwycenie wszelkich, na jd robn ie j­
szych fa łszów  w  oglądanym m a te ria ­
le film ow ym , lecz teraz pada uwaga 
o szerszym zakresie. „Dlaczego —  
m ówi jeden z robotników  —  K a r-  
han —  ojciec, gdy mowa jes t o K a r-  
hanie synu i jego konkurencyjne j 
brygadzie, słucha tego tak  obojętnie: 
a przecież je s t to jego syn.^ O jciec 
pow inien zareagować jakoś inaczej, 
n iż uczyn iłby to obcy człowiek“ .

U w aga je s t słuszna, m łodzi re a li­
zatorzy nie w aha ją  się Z uznaniem 
je j i  przyjęciem  do wiadomości. P rzy 
rea liza c ji f ilm u , w  oparciu o to  do­
świadczenie, można będzie un iknąć 
niewątpliwego błędu.

Jest to tym  cenniejsza uwaga, że 
przecież w  ryw a liza c ji dwóch b ry ­
gad, k ierowanych z jednej s trony 
przez ojca a z d rug ie j przez syna, 
ten fa k t  przynależności do dwóch 
pokoleń, dwóch grup, stanowi po­
ważny i  nader ciekawy moment. Inna 
uwaga odnosi się do sposobu ub ie ra­
n ia  się i  poruszania jednego z akto­
rów . Ze względu na to, że są to ty lk o  
próbne zdjęcia, ak to r u b ra ł się w  
piękną bia łą  koszulę Z m ankietam i. 
„M y  w  ten sposób na fab rykę  nie 
chodzimy. M am y swój w łasny robo- 
c ia rsk i s tró j, w  innym  nie p o tra f i l i­
byśmy pracować“ . M ówiąc o tych 
wspólnych rozmowach reż. Cękalski 
stw ierdza, że łączność z robotn ikam i 
została nawiązana. Dodaje: „n ie w ą t­
p liw ie  ju ż  w te j ch w ili mam y licz ­
nych p rzy jac ió ł wśród naszych szli- 
fie rzy-konsu ltan tów  i  odtwórców po­
szczególnych ró l. Widoczne jes t, że 
pracu jąc z nam i przy  f ilm ie  s ta ra ją  
się oni nam  pomóc w  m iarę swoich 
możliwości —  będzie to nasz wspólny 
f ilm . A  przytem , gdy trzeba, um ie ją  
oni spojrzeć kry tyczn ie  i  w ytknąć 
nam nasze błędy, czy skierować na 
właściwe rozw iązanie“ .

Zresztą o tym  ostatn im , świadczą 
dobitn ie przytoczone fragm e n ty  w y ­
powiedzi. A le  sprawa rea lizac ji 
„K a rh a n a “  posiada swój szerszy 
aspekt. Jest to f i lm  realizowany 
z dużym nakładem środków w  ra ­
mach planu produkcyjnego w y tw ó rn i 
f ilm ó w  fabu la rnych.

Sztuka w ystaw iona przez zespół 
T eatru  Nowego sta ła  się momentem 
przełomowym w  dziedzinie tea tru  
powojennego w  Polsce, drogą w y j­
ścia z dość zagm atwanej sy tuac ji 
repertuarow e j.

„B ryg a d a “  w inna odegrać niem niej 
ważną rolę w  dziedzinie f ilm u  po l­
skiego. W  te j fo rm ie  nie by ł p rzy ­
gotowany do rea lizac ji żaden scena­
riusz, w dotychczasowej praktyce na­
szego film u .

A  przecież tego rodzaju tra k to w a ­
nie tem atu w ydaje się całkiem na tu ­
ra lne  — oto 1 zdobycz, k tó rą  ód m ło­
dego kolektywu realizatorskiego w in ­
n i prze jąć*bardzie j ru tynow an i re a li­
zatorzy.

W  dotychczasowej działalności na­
szej k inem a tog ra fii możemy zanoto­
wać poważne osiągnięcia, osiągnięcia 
na m iarę światową, ale zarazem sze­
reg potknięć i  to potknięć zasadni­
czych,^ w yn ika jących w łaśnie z braku 
znalezienia dla f i lm u  społecznego 
zaplecza.

U trzym an ie  pełnego kon taktu  z ż y ­
ciem, bez zam ykania oczu na te z ja ­
w iska, które z każdym dniem na: a- 
s ta ją  i  p rze tw arza ją  Się w  nowe 
fo rm y  —  z tego postu la tu  w  żadnym 
wypadku zrezygnować nie możemy.

Jerzy Kaden

Bardzo owocny by ł ro k  ub iegły  
również w  dziedzinie d ra m a tu rg ii. 
Najlepsze sztuk i napisane w r .  19Ą9 
cechuje atm osfera g łębokie j ideowo- 
ści oraz żywe zainteresowanie dla  
losów ludzi naszej socjalistycznej 
ojczyzny, dla losów całej postępowej 
ludzkości.

Znacznym wydarzeniem w  naszej 
d ra m a tu rg ii było ukazanie się sztuki 
W. W i s z n i e w s k i e g o  „N ie -

W . W. W iszniew ski

zapomniany ro k  1919“  („N iezabyw a- 
je m y j 1919-g.“ ) .  Jest to dram atycz­
na opowieść o jednym  z na jw spa­
nialszych epizodów w o jny  domowej, 
o wydarzeniach decydujących o losie 
naszego narodu i  państwa, o zw y­
cięstw ie gen ia lne j s tra te g ii s ta linow ­
skie j. W skrzeszając bohaterskie czy­
ny rewolucyjnego p ro le ta r ia tu  P io - 
trog ra du  i  m arynarzy  f lo ty  b a łty ­
ck ie j, sztuka ta  opowiada o ich g łę­
bokim oddaniu spraw ie komunizmu, 
o przodującej r o l i  w ie lk ie j p a r t i i 
Len ina - S ta lina . D ra m a tu rg  posta­
w i ł przed ro lą  szlachetne i  trudne  
zadanie —  odtworzenie postaci J. 
S ta lina , największego stra tega re ­
w o luc ji, w iernego przy jac ie la  i  to ­
warzysza w a lk i W. Lenina.

S z tuk i S. M  i  c h a l k  o w a „ I l ia  
Golowin“  i  K . S i m o n o w a  „Cudzy  
cień“  („C zuża ja  tień “ )  pom agają  
narodow i radzieckiem u w  jego walce 
z w p ływ am i k u ltu ry  burżuazyjne j, 
z czapkowaniem przed „k u ltu rą “  
burżuazyjną, podkreśla ją  wielkość, 
ludowość i  przewagę naszej k u ltu ry  
socja listycznej.

W  sw ej sztuce „G łos A m e ryk i“  
B. Żawre iliew  demaskuje machinacje

podżegaczy wojennych, u jaw n ia  zwie­
rzęcą treść „ amerykańskiego s ty lu  
życia“  i  jego wilcze prawa.

W  roku  ub. pewne zdobycze osiąg­
nęła również radziecka k ry ty k a  lite ­
racka. Nagrodę sta linowską uzyska­
ły  rozpraw y naukowe S. M  a k a- 
s z y  n a  „Sałtykow -Szczedrin“ , W. 
J e r m i l o w a  „A .  P. Czechow“  
i  „D ra m a tu rg ia  Czechowa“ , J. E l s -  
b e r  g a „A . J. Herzen. Życie i  tw ó r­
czość“ . G. Huseinow w yda ł obszer­
ną pracę „Z  dziejów społecznej i  f i ­
lozoficznej m yś li w Azerbejdżanie 
X IX  w .“ , w  k tó re j podkreślił w a r­
tość lite ra ck ie j i  f ilo zo ficzn e j_ spu­
ścizny M. A c h u n d o w a  i  innych  
postępowych działaczy k u ltu ry  azer- 
bejdżańslciej.

Sukcesy naszej l ite ra tu ry  w r .  ub. 
są n iew ątp liw e i  znaczne. Jednakże 
pisarze radzieccy nie mogą poprze­
stać na tym , czego dokonali. Z ro b ili 
o wiele m nie j, n iż na to pozwalają  
ich s iły . Liczne aktualne problem y  
naszego życia nie znalazły należytego 
odbicia w lite ra tu rze . N aw et w n a j­
lepszych utw orach minionego roku  
praw da o naszej rzeczyw istości nie 
zawsze zna jdu je  pe łny wyraz. Cza­
sami, ja k  np. w opowieści W. Pa- 
nowej „Jasny brzeg“  p isarz og ran i­
cza się do odtworzenia wąskiego w y ­
cinka życia, nie uogóln ia jąc w spo­

M . F. R y ls k lj

sób w ystarcza jący procesów rzeczy­
wistości. D roga  do stworzenia typo­
wych charakterów  i  typowych sy­
tu a c ji prow adzi poprzez dogłębne 
zbadanie w ie lu  obiektów, z jaw isk, 
poprzez wszechstronne poznanie róż­
norodnych typów ludzkich.
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f) S8 la t  tem u, 5 m a ja  1912 ro k u  u k a - po lity d zn e j g a ze ty  ro b o tn icze j, posia- o p in ii p u b licznej, w y ra z ic ie le m  p a rtu  t  
u z a ł  się w  P ete rsb u rg u  p ierw szy n u - eta w ie lk ie  doświandcz&nie i  cieszy się re p re ze n tu ją c e j naró d . Q_  stę
f |  m er codziennego p ism a p a r t ii  boi- o lb rzym im  a u to ry te tem .
¡¡¡szew ickie j „P ra w d a “. D a ta  ta  m a N a  „P ra w d zie /' w zo ro w ane są in n e

ogrom ne znaczenie n ie  ty lko  d la  p ism a, u k azu jące  się w  Z w ią z k u  R a -  
Z w ią z k u  R adzieck iego , w  k tó ry m  dzieck im . P ism a  te re p re ze n tu ją

P a r t ię , Z w ią z k i Zaw odow e, o rg a n i­
zac je  społeczne, nauko w e i  m łod zie ­
żowe. P rasę  tra k tu je  się ja k o  służbę 
publiczną.

0~  dzień S m a ja  uznano za  św ięto p ra ­
sy, a le  ta kże  d la  ca łe j k lasy robo- 

?  tn icze j n a  św-iecie.
U p r a w d a "  po w sta ła  w  okresie  
■  ostre j wódki k lasow ej w  R os ji. M o - 
Q bilvzow ała ona k lasę robo tn iczą  do 
B w a lk i z  ca ra tem , do w a lk i z  w o jn ą  
H i im peria lis tyczną o p o kó j i  zw ye ię- 
H Sfw o rew o lu c ji. B y ła  to gazeta  re - 
Cidagow ana przez ro b o tn ikó w  i  d la  ro - 
¡¡J bo tn ików . Tysiące ro b o tn ikó w  pisało

0 w  p r a w d z ie “ , tysiące ro b o tn ikó w  
za jm o w ało  się ko lp o rtażem  ,J?raw- 

® cly“ , s e tk i tysięcy robo 'tn ików  wspie- 
U ra to  fin an sow o ,)P ra w d < f, k tó ra  rrm- 
fi; s ia ła  w  w a ru n k a c h  te rro ru  po licy j- 
U nej cenzury  p łac ić  o lbrzym ie  k a ry  
■  pieniężne. Osiem  ra z y  rzą d  carsk i 
0  z a m y k a ł p r a w d ę “ . U k a zy w a ła  się 
■  ona w ów czas pod zm ien ionym  nieco  
0  ty tu łe m  ja k  np. ,JZa P ra w d u “ , „P u t  
■  Prano dy", „ T m d o w a ja  P ra w d a “ .
0  Podczas re w o lu c ji p r a w d a "  orga- 
I I  niziowdła ro b o tn ikó w  do w a lk i z a i-

O ła m i k o n trre w o lu c ji i  w o js k a m i in ­
te rw e n cy jn ym i. In n e  zad an ia  orga-

Święto prasy 
radzieckiej

W  gazetach rad z ie ck ic h  n ie  m a  
m iejsca na w yrob n ic tw o  d z ie n n ik a r- 
sk ie , n a  sensacje z cy k lu  nieszczę­
ś liw ych  w yp ad kó w  i  zaw iedzionych  
m iłości. G azety ra d z ie ck ie  c h a ra k te ­
ry zu je  pow ażny stosunek do pow aż­
nych zagadn ień . G łó w nym  tem atem  
pism  codziennych i  pe rio d ykó w  są

ideologicz­

O g ro m n a ro la  p rzyp ad a  w prasie m 
ra d z ie c k ie j korespondentom  tereno- n  
w y m  —  ro b o tn iko m  i  chłopom , k tó m ~  
ry c h  lis ty  nadsyłane do re d a k c ji piom -  
u ła tw ia ją  pracę o rg a n iza to rską  p r a U 
sy. A  lis tów  tych o trzy m u ją  re - ■  
d/akcje rad z ie ck ic h  gazet s e tk i ty  się \ j  
cy. żad en  z n ich  ni-e może pozostać a  
bez odpow iedzi, każdy z tych lis tów  Q 
m usi być za ła tw io n y , żaden z n ich  a  
nie zostan ie o p ub liko w any , zan im  f |  
nie sp raw dzi się p raw d ziw ości poda - 
nych w  n im  fa k tó w . Rzetelność in- n  
fo rm a c ji jes t w Z S R R  ja k  na jśc iś le j U 
przestrzegana.

K ażd e  m iasto p o w iatow e w  Z w ią ż - J  
ku  R ad zieck im  posiada sw o ją gazę- Q 
tę, będącą w yraz ic ie le m  i  odbiciem  ¿j 
swego terenu. G azety  lo kaln e fp o -n  
w ia to w e  i  obwodowe) w ychodzą w  U  
ję zy k a c h  o jczystych rep u b lik . Ogtf- -. 
łom  is tn ie je  w te j c h w ili w  Z S R R  U 
7 tys. d z ien n ikó w  o na k ład z ie  30 m i- J* 
lian ó w  egzem plarzy , 895 periodyków . Q 
565 p erio dyków  nauko w ych. H

P ra s a  to n ie  ty lko  d z ie n n ik i i  pe- Q 
r io d y k i, prasa to także agencje p ra - et 
sowę, rad io , te lew iz ja . C ała prasa  n  
rad z ie cka  p racu je  d la  dobra socjali- a  
styaznego p ań stw a  — jes t pom ocna  q

o  n iza to rsk ie  p rzyp ad ły  p r a w d z ie “ , a  p ism  codziennych i  p e rto ayko w  są w  w y k o n y w a n iu  p lanó w  p ro d u k cy j ^  
U w ra z  z  n ią  ca łe j pras ie ra d z ie c k ie j zag ad n ien ia  gospodarcze, ideolognez- nych, w alczy , uczy, baw i. n
a  „ 0 rew ,ołucji, w  okresie odbudow y, ne, ośw iatow e i  k u ltu ra ln e . P ra s a  rad z ie cka  p racu je  d la  dobra  U
0  leszcze m ne w  okresie o s ta tn ie j N a  szpaltach  rad z ie ck ic h  gazet n ie  ca łe j k lasy robo tn icze j na świetne, “  
p iJ . u jrz y m y  p ła tn ych  ogłoszeń, k tó re  w  p racu je  d la  dobra ludzkości w  w alce \J
n  W°Dzvś P ra -w da" je s t je d n ą  z  n a j-  pras ie k ra jó w  ka p ita lis tyczn ych  są p rzec iw ko  podżegaczom  w o jen n ym  i  “  
n  w iększych gazet n a  św iecie, n a k ła d  in s tru m en tem  o d d zia ływ an ia  ko ncer- k a p ita lis tyczn ym  w yzyskiw aczom .

egzem plarzy, nó w  n a  lin ie  po lityczne pism . P ra s a  Św ięto prasy ra d z ie c k ie j jes t śwtę-
0

Q m e  'chodzi tu  j M ^ k d y l k 7  o 'n a k ła d , ra d z ie cka  je s t ' w o lna w  ca łym  tego tern prasy robo tn icze j całego św ia ta . Q
’ . . - - ________ r t,r\rv rt,M A A l T Ceł 4 IM łV/(l»WiAl.p7 »łM. ( S J

Q ,J>ratwda“

J, m iliom y  
. M  je d n a k  -t%

je s t doskona łym  w zo rem  słow a znaczeniu . Jest w yrazic ie lem

CD B O  B O  B C D  B O  B O  B O  O I C D I C D B O B O B O I O I O B O I O B O B O B O B O B O B O S O B O B O

Na Kongresie Studen­
tów Polsikicn zabrał m im. 
glos w  dyskusji koi. Hub­
ner z PWST. Z 3 względu 
na aktualność przemów e- 
nia dla wszystkich uczelni 
artystycznych w  kraju , po­
dajem y je  w całościSzkoły artystyczne 

muszą nadrobić stracony czas

W  dn iu  1U kw ie tn ia  rozw iązany  
został Związek Akadem ickich K ó ł 
A rtys tycznych. Cokolw iek dobrego 
można by o działalności Ż A K A  po­
wiedzieć, to trzeba stw ierdzić, że za­
dań swoichi Ż A K A  nie spełnił. 
W  ostatn im  okresie działalność władz 
Z .A .K .A . była f ik c ją , a wszystkie  
osiągnięcia poszcżególnjjćh K ó ł były  
uzależnione o d a k ty ić n o ś c i' jednostek: 

Dlatego, rułodzież szkół a rtys tycz­
nych uważa, że likw id ac ja  Z .A .K .A . 
je s t jedynie potwierdzeniem is tn ie ­
jącego faktyczn ie  stanu rzeczy. Jed­
nocześnie likw id ac ja  Z .A .K .A ., k tó ry  
d ług i ■ czas reprezentoioał skłonności 
izolacjonizm u, odrywanie szkół a r ty ­
stycznych od ruchu ogóhiostudenc- 
kiego, um ożliw i młodzieży tych szkól 
włączenie się w całej pe łn i w pracę 
zjednoczonej organ izacji ZSP. M ło ­
dzież artystyczna jes t przekonana, 
że znajdzie swoje właściwe miejsce 
w ZSP i  będzie mogła i  um ia ła  tw ó r­
czo pracować na ró w n i z młodzieżą 
wszystkich uczelni Polski. O p tym i­
styczne spojrzenie w  przyszłość nie 
może jednak zaślepić nas tak, abyśmy

s. «ł

N iek tó rym  utworom  brak a r ty -  
. stycznego wykończenia, widać w  nich 1 
pośpiech i  schematyzm w kreśleniu  * 
postaci ( „ U  nas ju ż  ranek“  Cza- ' 
kowskiego, „ Apszeron“  H u s e in a ),1
rozw lekłość i  wady kom pozycji (np. | 
„M a r ia “  M iedynskiego).

P isarze zbyt mało jeszcze troszczą | 
się o fo rm ę artystyczną, zapomina- 
ją o  niekiedy, że prawem  rozw oju  ( 
naszej lite ra tu ry  jest ogólne radzie - ( 
ckie praw o nieustannego ruchu na-

nie w idz ie li bieżącej sy tuac ji, k tó ra  
na uznanie nie zasługuje.

Jeśli spytam y przewodniczących 
K om ite tów  Środowiskowych FPO S-u  
to usłyszym y zgodną odpowiedź, że 
kon tak t ich  z K om ite tam i F P O S -u  
na uczelniach artystycznych by ł co 
n a jm n ie j luźny, choć i  to jeszcze jes t 
określeniem optym istycznym , bo n a j­
częściej kon tak t ten rów na ł się zeru. 
Również udzia ł młodzieży a rtys tycz­
n e j w  ogólnostudenckich akcjach  
i  m anifestacjach by ł i  je s t niedosta­
teczny.

P rzyk ła dy  te można by mnożyć. 
W inę za ta k i stan rzeczy ponosi 
przede wszystkim  sama nasza m ło­
dzież. Jest bowiem ten stan rzeczy 
w yn ik iem  zgubnej p o lity k i w ładz  
Ż A K A , reprezentujących młodzież 
artys tyczną ,’ je s t wynikiem, separa ty­
stycznych, a rtystow skich  poglądów  
i  dążeń pewnego, liczebnego niestety, 
odłamu te j młodzieży.

Jeśli mówię „a rtys tow s tw o “  to 
mam na m yś li nie ty lko  kosmopoli­
tyczny s ty l życia, dług ie włosy, w ą ­
skie spodnie i  amerykańskie k raw a ­
ty , co się najczęściej młodzieży a r ty ­
stycznej zarzuca, a co je s t spłyce­
niem  is to tne j, os tre j w a lk i klasowej 
toczącej się na uczelniach a rtys tycz­
nych. Is to ta  te j w a lk i tk w i w samej 
twórczości a rtys tyczne j studentów, 
w stosunku do n ie j, w  m ylnych po­
jęciach o ro l i m łodzieży a rtystyczne j 
w ruchu ogólnostudenckim.

W śród naszych studentów poku­
tu je  jeszcze w ia ra  w  natchnieniową  
twórczość, up raw ianą w  różnych w ie­
żach i  wieżyczkach z kości słoniowej, 
w ia ra  p łynąca z niezrozum ienia rze­
czy podstawowej, że sztuka is tn ie je

F. W. G ładkow

przód, niezmordowanego now ator­
stwa, ustawicznego doskonalenia.

W śród laureatów N agród S ta li­
nowskich w idn ie ją  nowe nazwiska. 
M łodzi pisarze przychodzą do lite ­
ra tu ry  z nowym i zagadnieniam i, 
wnoszą swoje świetne znawstwo ży­
cia. Im  głównie potrzebna je s t po­
ważna i  systematyczna praca nad 
opanowaniem rzemiosła. N ie  zapo­
m ina jm y, że pojęcia nowatorstw a  
w  dziedzinie l ite ra tu ry  nie można 
sprowadzić do nowości m ateria łu , 
k tó ry  narzuca sama rzeczywistość 
radziecka, rozw ija jąca  się i  zmienna, 
ale że zaw iera ono w  sobie również 
postu la t doskonałości fo rm y  a r ty ­
stycznej, zdolnej do w yrażan ia  no­
wych treści.

N a ród  radziecki buduje społeczeń­
stwo komunistyczne, tw orzy nowy 
w span ia ły  u s tró j społeczny, jakiego  
nie znały dzieje ludzkości. W spania­
ła  i  wzniosła w inna  być lite ra tu ra  
i  sztuka tego społeczeństwa. Do ko­
m unizm u nie wolno wkraczać ze sztu­
ką, k tó ra  by ustępowała na jw yż ­
szym szczytom sztuk i przeszłości.

N a  podstaw ie:
„L it ie ra tu rn a ja  G azieta" 1950120.

„ Z ł o d z i e j e
r o u j e r ó u i “

W  zeszłym roku  ukazał się na 
ekranach f i lm  znanego reżysera de 
Sica p t. „Z łodzie je  row erów “ . , T re ­
ścią f i lm u  jes t h is to ria  robotnika  
rzymskiego, rozlepiacza afiszów, k tó ­
rem u ukradziono jedyne narzędzie 
pracy  —  rower. Pełne dram atycz­
nych momentów poszukiwanie rowe­
ru  kończy się niepowodzeniem. Ro­
botnika czeka bezrobocie, nędza, bez­
nadziejność u s tro ju  kap ita lis tycz­
nego.

F ilm  dzięki swej prawdziwości, 
dzięki w ie lk iem u ta len tow i de S iei 
odbił się głośnym  echem we wszyst­
k ich kra jach , gdzie by ł w yśw ietlany. 
Doczekał się on entuzjastycznych re -  
recenzji ze strony wszy­
s tk ich  uczciwych k ry ty ­
ków, o trzym ał nagrody  
na międzynarodowych 
festiw a lach film ow ych  
w  Czechosłowacji i  w B e l­
g ii.

A le , ja k  powiada p rzy ­
słowie „p raw da  w  oczy 
kole“ . F ilm  de S ie i by ł 
zbyt praw dziw y, zbyt 
wstrząsający w swoim  
wyrazie, by m ógł on być 
to lerowany przez rządy  
kapita lis tyczne. Znacznie 
wygodniejsze są dla n ich  
ogłupiające f i lm y  H o lly ­
woodu. Cenzura w łoska 
skonfiskow ała „Z łodz ie i 
row erów“  po k ilk u  
dniach w yśw ietlan ia .
Cenzura amerykańska uf 
ogóle nie wpuściła go do 
Stanów Zjednoczonych.

Trudności czynione 
przez rząd w łoski p rzy  za 
w ieranm  umowy handlo­
wej, un iem ożliw iły  ukazanie się tego 
pięknego f i lm u  na ekranach polskich.

Postępowa prasa w łoska w ykp iw a  
tchórzostico kap ita lis tyczne j cenzury,

ty lko  w tedy, kiedy ma odbiorcę, i  ma 
wtedy ty lko  sens, kiedy zaspakaja  
potrzeby odbiorców, to znaczy w  
ch w ili obecnej —  mas robotniczo- 
chłopskich. Z  tego samego źródła  
p łyn ie  w yb u ja ły  indyw idua lizm , a ra ­
czej w ie lk ie  wyobrażenie o w łasne j 
indyw idualności u  n iektórych s tu ­
dentów.

Zastraszająca je s t nieznajomość 
este tyki m arksistowsko-len inowskie j 
u młodzieży a rtystyczne j. W ciąż po­
w ta rza  się ten sam argum ent, że nie 
możemy tw orzyć w  duchu rea lizm u  
socjalistycznego, bo n ik t  nie wie co 
to je s t —  rea lizm  socjalistyczny, 
skoro nawet w Z w iązku  Radzieckim  
is tn ie ją  na ten tem at spory. Jest to 
w yraz stanowiska w yb itn ie  oportun i- 
stycznego. To, że w  Zw iązku Radzie­
ckim  trw a  dyskusja na tem at re a li­
zmu socjalistycznego., to dowodzi 
ty lko , że je s t to twórczy, ro zw ija ją cy  
się n u r t  w sztuce. B ra k  dyskus ji, 
brak ruchu dowodziłby s tagnacji, 
obumierania. Jeśli ktoś chce dowie­
dzieć się co to je s t rea lizm  soc ja li­
styczny, to p o tra f i znaleźć po temu 
m ate ria ły  i  wyciągnąć z n ich p ra k ­
tyczne konsekwencje.

Z  d ru g ie j jednak s trony  trzeba  
stw ierdzić, że część w iny  za is tn ie ­
jącą sytuację  w  szkołach a r ty ­
stycznych ponoszą władze naczelne 
FPOS. Umiano krytykow ać, ale nie 
um iano ocenić pozytywnych osiągnięć 
poważnego n u r tu  młodzieży postę­
powej, ak tyw n e j z uczeln ianym i ko­
łam i Z A M P  na czele. Władze naczel­
ne FPO S nie okazały dostatecznego 
zainteresowania szkołam i a rtys tycz ­
nym i, nie dopomogły e fektyw nie w  
usunięciu trudności i  prze łam aniu  
oporu na tych ucze ln iach.. Te różne, 
zbieżne przyczyny spowodowały, że 
szkoły artystyczne przypom ina ją  
przysłowiowego kopciuszka.

Leży zarówno w  in teresie m łodzie­
ży szkół artystycznych, ja k  i  powsta­
jącego Zrzeszenia S tudentów P o l­
skich odrobienie zaległości. D latego  
szkoły artystyczne zw raca ją  się z 
wnioskiem, aby przyszłe prezydium  
Rady Naczelnej ZSP roztoczyło szcze­
gólnie żywą opiekę nad n im i i  po­
mogło młodzieży szkół artystycznych  
w odzyskaniu straconego czasu.

Uważamy, że jeden z członków  
prezydium  pow inien objąć sta łą  p ie­
czę nad tą sprawą i  dbać o to, by 
szkoły artystyczne w ja k  na jszyb­
szym czasie przesta ły pozostawać 
w ty le  za in n y m i uczelniami.

wyszukującej błahe pre teksty, aby
przeszkodzić szerzeniu się praw dy. 
Oto jedna z ka ry k a tu r, k tóre ukazały  
się w  prasie w łoskie j.

— A ch! Jestem bez litośc i d la  f i l ­
m ów  w łoskich . W yobraźcie sobie, że 
w  tym  am ora lnym  f ilm ie  ..Z łodzie je 
row erów “  jes t scena p rzedstaw ia ją ­
ca dziecko rob iące siusiu!



I nowe życie -  „życia NAUKI” 1 W Zakładzie Anatomii Patologicznej
t  „Życ ie  N a u k i“  je s t to miesięcz- 
f  n ik  poświęcony zagadnieniom nauk i 
f  i  nauczania w szkołach wyższych, 
I  społecznej ro l i na uk i i  je j  o rg an i- 
t  zac ji oraz sprawom  S ekc ji Szkół 
J Wyżązych Z N P , „Życie  N a u k i“  
{ wychodziło dotychczas w K ra ko -  
f  w ie i  było źle redagowane, ekleJc- 
‘  tycznie, co sygnalizow aliśm y w  
\  swoim czasie naszym C zyte ln i- 
J kom. Od stycznia br. „Życie  N au- 
J k i “  zm ieniło miejsce wydaw ania  
, (przeniósłszy się do W arszaw y) 
i  oraz —  co ważniejsze  —  sprecy- 
f  zowało swoje oblicze św iatopoglą- 
i  dowe.

f  Zaioartość pierwszego tegorocz- 
(  nego num eru pozwala w yraz ić  
ł  przypuszczenie, że „Życie  N a u k i“  
f  odegrać może ważną i  pozytywną  
* ro lę w  walce o nową, postępową 
\  treść nauki, ja k a  z coraz większą 

ostrością toczy się w naszych 
wyższych uczelniach. N um er 
otw iera  tłumaczenie bardzo in te ­
resu jącej p racy Jean‘a T. Desan- 
t i  p t. „S ta lin  —  uczony nowego 
typu “ . Przewodnim  m otywem  n u ­
m eru je s t zb liża jący się Kongres  
N a u k i P o lsk ie j, prace p rzygoto­
wawcze do którego są ju ż  w  to ­
ku.

W arto  może na tym  m iejscu  
przypom nieć  —  o czym zresztą 
donoszono ju ż  w prasie  —  że 
Kongres będzie w  naszym życiu  
naukowym  wydarzeniem  o nie­
zw ykłym  znaczeniu. W iąże się on 
ściśle z rozpoczęciem w ykonyw a­
n ia  P lanu B udow y Podstaw So­
c ja lizm u w Polsce. M a  za zada­
nie dokładnie zobrazować a k tu a l­
ny stan na uk i po lskie j, wskazując 
przy  tym  z jedne j s trony  na is t ­

niejące-, choć mało dotąd znane 
postępowe tradyc je  naszej nauki, 
z d ru g ie j zaś na ciągle jeszcze 
poku tu jący  w twórczości n iek tó ­
rych naukowców  -— kosm opoli­
tyzm. Kongres m usi także przea­
nalizować i  wskazać przyczyny  
zastojów w  n iek tó rych  dziedzi­
nach nauki. Wreszcie —  w ob li­
czu zadań w yn ika jących  dla całej 
na uk i z P lanu  6-cióletniego —  
Kongres m usi d la  poszczególnych 
dziedzin na u k i wskazać kon kre t­
ne zadania oraz us ta lić  fo rm y  
organ izacyjne d la  naszego życia 
naukowego.

Do redaktorów  „Ż yc ia  N a u k i“  
mam y dwie pretensje. Po p ie rw ­
sze -— nie można z taką  nonsza­
lanc ją  tłum aczyć tak  ważnych 
prac, ja k  Desantiego o S ta lin ie , 
lub A le n tie w a  o walce z kosmo­
po lityzm em  w  nauce radzieckie j. 
N ie  można zwłaszcza zgodzić się 
na własne tłum aczenia cytatów  
z prac klasyków  m arksizm u, k tó ­
re są ju ż  przetłumaczone przez 
bardzie j odpowiedzialnych tłu m a ­
czy.

„K la s ą  dla  siebie“  je s t tłum acz­
ka a r ty k u łu  Desantiego, zdaniem  
k tó re j S ta lin  p rzem aw ia ł w  ro ­
ku 1917 na V I  Kongresie... 
POSDR. Cóż to je s t POSDR?  
Ano, p ro s te : fra n c u s k i sk ró t naz­
wy, k tó ra  po po lsku b rz m i: So- 
c ja l-D em okra tyczna  P a r t ia  Ro­
botnicza R o s ji (bo lszew ików ). To 
chyba tłum aczka  pow inna w ie­
dzieć.

P re tens ja  d ru g a : num er pod­
w ó jny, styczn iow o-lu tow y ukazał 
się w... kw ie tn iu .

ag.

Powiedz m i —  zapytałem  mego 
kolegę Stefana, kończącego w  tym  
roku  s tud ia  medyczne w  W arszaw ie 
—  po k tó re j k lin ice  lub po k tó re j ka ­
tedrze pozostały c i n a jp rzy je m n ie j­
sze wspomnienia.

S tefan zastanow ił się chw ilę. 
W iesz —  pow iedzia ł —  nie  mam na­
w et dużego wyboru. W łaściw ie  na

Kurs wymowy 
studentów Prawa

me Wroclamiu
Zosta ł tu  zorganizowany przez 

Koło Naukowe P raw n ików  ku rs  w y ­
m owy praw n icze j, k tó ry  t rw a ł 6 t y ­
godni.

Z kursu  ko rzys ta li studenci I ,  I I  
i  I I I  roku W ydzia łu  P raw a oraz s łu ­
chacze Szkoły P raw nicze j M in . S pra­
w iedliwości. P ro te k to ra t nad kursem 
ob ją ł dziekan W ydz. P raw a p ro f. 
Iw o  Jaw orsk i. P re lekcje  w yg ło s ili 
p ro f. Świda i  m gr. K iszka. Ponadto 
w yk łady p ro w a dz ili laureaci tu rn ie ­
jó w  krasomówczych (studenci IV  ro ­
k u ) :

Kol. W o lny  —  techn ika  przemó­
w ienia.

Kol. Potocki —  krasom ówstwo.

„  W o lsk i —  erystyka.

N a  ku rs ie  omawiano zagadnienie 
żywego słowa ze stanow iska współ­
czesnych przem ian po lityczno-spo­
łecznych.

n iew ie lu  ty lk o  k lin ika ch  panuje p rz y ­
jem na atm osfera koleżeństwa, gdzie 
bez obawy prosim y o w yjaśn ien ia  
i  czujem y, że asystenci s ta ra ją  się 
nam ja k  na jbardz ie j pomóc. Jeśli cię 
to  c iekaw i —  opowiem Ci o Z a k ła ­
dzie A n a to m ii P ato log icznej p ro f. 
Paszkiewicza, zakładzie, k tó ry  obec­
nie przeniósł się do nowego pom ie­
szczenia, zyskując znacznie lepsze 
w a runk i pnący n iż  przed wojną.

Zgodziłem  się chętnie.
N a jp ie rw  muszę C i powiedzieć k i l ­

ka słów  o profesorze, k ie row n iku  za­
k ładu, bo od pro fesora zależy praca 
całego Zakładu —  zaczął S tefan.

P ro f. Paszkiew icz należy do senio­
rów  nauk i po lsk ie j. W  ub ieg łym  ro ­
ku obchodził 45-lecie pracy nauko­
wej. W  zakładzie A na tom ii P ato lo­
gicznej pracuje od 1919 roku, a od 
1924 roku je s t profesorem . Ponad 
5.000 studentów zdawało u pro fesora 
Paszkiew icza egzam iny z anatom ii.

P ro fesor za jm uje się nie ty lk o  p ra ­
cą swego Zakładu. Jest on redakto ­
rem  Polskiego Tygodn ika  Lekarsk ie ­
go, a teraz bierze czynny udzia ł w 
przygotow aniach do Kongresu N auk i 
Polsk ie j.

P ro fesor Paszkiewicz należy do 
na jbardz ie j łubianych u nas profeso­
rów. N ie  słyszałem  o n im  przez ca ły

okres moich stud iów  an i jednego złe­
go słowa. A  wiesz ja k  studenci lub ią  
k ry tykow a ć  swoich profesorów. G dy­
byś us łysza ł co mówią o profesorze 
Paszkiew iczu jego obecni, lub b y li 
współpracownicy (k tó rz y  przepraco­
w a li z n im  nieraz dz ies ią tk i la t) ,  
mógłbyś sobie dopiero w yrobić w ła ­
ściwe zdanie. Do współpracowników 
pro fesora na leżeli: znany c h iru rg  do­
cent M anteufe l, doc. Janina D ąbrow ­
ska —  niegdyś starszy asystent Za­
k ładu 'A n a to m ii Pato log iczne j, do 
dziś współpracująca z p ro f. Paszkie­
wiczem, profesor A kadem ii L e k a r­
sk ie j w Gdańsku W . Czarnocki, p ro f. 
A l. P ruszczyński —  z łódzk ie j A k a ­
dem ii Leka rsk ie j, k ie row n ik  pracow­
n i h isto log icznej In s ty tu tu  Radowe­
go p ro f. Laskowski.

Poczekaj —  Stefan m ia ł zdaje się 
zam iar wyliczać jeszcze przez d łuż ­
szy czas. Opowiedz m i coś o pracy 
samego Zakładu.

■— A  czy to  nie świadczy o pracy 
Zakładu, że w ychował ty lu  naukow­
ców? —  odpowiedział S tefan nieco 
urażony, że mu przerwałem . A le  mó­
w ił da le j.

Zakład p row adził liczne prace na­
ukowe. We wszystkich tych pracach 
bierze czynny udzia ł p ro f. Paszkie­
wicz. Już po w o jn ie  w Zakładzie

Nowy typ siewnika
zaprojektował student SGGW

Praca naukowa studentów w  toku 
stud iów , to  nie zawsze ty lk o  praca 
pomocnicza, podporządkowana ca łko­
w icie wskazówkom profesora.

Na jlepszym  tego dowodem są po­
ważne osiągnięcia studenta sekcji 
mechanizacji ro ln ic tw a  Szkoły G łów­
nej Gospodarstwa W ie jsk iego  w 
W arszawie, ko leg i J A N IS Z E W S K IE ­
GO T A D E U S Z A , k tó ry  zap ro jekto ­
w a ł s iewnik ro ln iczy, znacznie prze­
wyższający sw o im i w łaściwościam i 
s iew n ik i dotychczas używane.

S iewnik ten o szerokości 2,1 m etra  
i  wadze około 180 kg  ( ty p  I )  lub 
o szerokości 3 m etrów  i  wadze około 
280 kg  ( ty p  I I )  cha rakte ryzu je  się 
znacznie m niejszym  ciężarem, n iż 
dotychczas używane maszyny siewne 
o podobnym zasięgu dzia łan ia . Oba 
ty p y  s iewnika mogą pracować na 
w łasnych s iln ikach p rzy  obsłudze 
jednego człow ieka, —  mogą praco-
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N ö B iE D V K ft
WŚRÓD na jrozm a itszych  ka r, ja ­

k ie  lite ra tu ra  piękna obm yśliła  dla 
t.zw . czarnych charakterów , szcze­
gólną pom ysłowością odznacza się 
ta , k tó rą  De Goster kaza ł odcierpieć 
jednemu z n iep rzy jac ió ł D y la  Sow i- 
zdża ła : nieszczęśnik zosta ł un ie ru ­
chom iony w klatce, po czym przez 
czas dłuższy zmuszono go do spoży­

w a n ia  n iesam ow itych p o rc ji k lusek 
z ob fitą  omastą. Skoro wreszcie —  
z n iem ałym  trudem — wypuszczono go 
z k la tk i,  tusza nie pozwoliła  mu na 
w yko rzystan ie  odzyskanej wolności.

P om ysł iście szatański, dz iw ić się 
też należy, że ta k  w ie lu  spotyka się 
dobrowolnych męczenników, co dla 
rozkoszy podniebienia p rzy jm u ją  na 
się sm utny obowiązek dźw igania k i l ­
kudziesięciu zbędnych k ilog ram ów  
(pom ijam y, rzecz prosta, otyłość w y ­
wołaną przez zaburzenia w ew nątrz- 
w ydzie ln icze i  otyłość, powstałą w 
okresie bezruchu, spowodowanego 
chorobą).

S ku tk i o ty łośc i n ie  ogran icza ją  się, 
ja k  wiadomo, do nadm iernego obcią­
żenia narządów ruchu ; o fia rą  nad­
m ie rne j tuszy padają prędzej, czy 
później wszystkie n iem al narządy, 
z narządem krążenia na czele.

A fo ryzm  „zan im  gruby schudnie 
—  chudy um rze“  —  je s t fałszem , 
p rzyn a jm n ie j z biologicznego punktu  
w idzenia. Każdy na jbana ln ie jszy bo­
da j zabieg ch iru rg iczny  g roz i osob­
n iko w i o ty łem u poważnym i p o w ik ła ­
n iam i m ie jscow ym i i  ogólnym i. S łu­
sznie też od dawna tra k tu je  się o ty ­
łość ja ko  chorobę; n ies te ty  —  nie 
opracowano dotychczas leczenia, k tó ­
re łączyłoby skuteczność z nieszkod­
liwością.

K rok iem  naprzód w te j dziedzinie 
w yda jo  się być metoda d r J U N E T  
(P R A X IS , N r. 18, 1949), k tó ry  p ro ­
ponuje stosowanie benzedryny w 
dawce od 5 do 40 mg. dziennie. Ben- 
zedryna, cdd z ia ływ u jąc  na przem ia­
nę m a te rii prawdopodobnie za po­
średnictwem  ośrodkowego układu 
nerwowego, zm ienia b ilans energe­
tyczny u s tro ju  w sposób na jba rdz ie j 
ko rzys tny  dla o ty łych : zwiększa 
przem ianę podstawowrą, a zwłaszcza 
w ys iłkow ą, a jednocześnie pozwala 
na zm niejszenie dowozu k a lo r ii w 
sposób n iezbyt uc iąż liw y dla pacjen­
ta , osłabia bowiem łakn ien ie . K u ra ­
c ja  polepsza samopoczucie chorego, 
zm niejsza towarzyszące często o ty ło ­
ści nadciśnienie i  duszność, a przede 
w szystkim  p rzynos i spadek w'agi, do­
chodzący n iek iedy do k ilk u  k ilo g ra ­
mów miesięcznie.

6 P O  P R O S T U

wać p rzy  c iągn iku  albo w  zaprzęgu 
konnym . Odm ontowanie s iln ika  trw a  
zaledwie parę m inu t.

N ow y s iew nik jes t maszyną t r z y ­
kołową z pojedynczym  kołem  ste ro ­
wym  z ty lu . T yp  I  siew nika posiada 
w ydźw ig  red lić  i  k ierow nice —  
dźw igniowe. T yp  I I  s iewnika posia­
da w ydźw ig  red lić  i  k ierownice ob­
rotowe. N ow y siew nik posiada sze­
reg udoskonaleń technicznych (zm ien­
ny k ą t na ta rc ia  ta le rzy , k ą t nachy­
len ia  ru re k  wysiewnych itp .) ,  k tó ­
rych  dotychczasowe kons trukc je  nie 
m ia ły . Zakres głębokości siewu re ­
gulowany jes t dodatkowo dźw ignią 
ręczną i  um ożliw ia  np. wysiew rze ­
paku, m aku itp . w rzędy. W ysiew ki 
są w trzech rodzajach: na ziarno 
drobne, średnie i grube. Łącznie ty p  I  
posiada 60 wysiewek o ciężarze ca ł­
kow itym  poniżej 4 kg  i  ty p  I I  —  87 
wysiewek. W szystkie w ys iew ki dzia­
ła ją  podwójnie i na siew c ią g ły  i  na 
siew porcjow y. Tego rodzaju apara­
tu ra  wysiewna zapewnia w ysoki s to­
pień równom ierności wysiewu i  n ie ­
mal zupełnie w yklucza kaleczenie na­
sion.

M ów iąc o zbudowanym przez sie­
bie siew niku kol. Jan iszewski pod­
k re ś lił,  iż  zanim p rzys tą p ił do kon­
k re tn e j pracy, zapoznał się dokład­
nie ze stosowanym i dziś kon s tru k ­
c jam i siewników . Po dokładnej ana­
liz ie  błędów dotychczasowych siew ni­
ków p rz y s tą p ił kol. Janiszewski do 
wstępnych szkiców. Podczas te j p ra ­
cy w ie lo k ro tn ie  zw racał się on do 
specja listów  po rady.

„Szereg is to tnych  zagadnień roz­
w iązałem dzięki wskazówkom i  uw a­
gom pro fesora d r. K ana to jsk iego  
i p ro f. inż. Konowrockiego. Bardzo 
dużo korzyści da ły m i w yk łady  p ro f. 
K anato jsk iego“  —  m ów i kol. Jan i­
szewski.

Osiągnięcie dokładnego i  swobod­
nie regulowanego wysiewu w szyst­
k ich nasion ro ln iczych i zm niejsze­
nie ciężaru maszyny pociąga za sobą 
redukcję s iły  pociągowej do około 1/3 
i obsług i do 1 człow ieka, pokaźne 
oszczędności n iek tó rych  nasion, szcze­
góln ie drogiego drobnego ziarna 
(można siać rzadzie j w skutek rów - 
nom iernie jszego siewu) oraz m n ie j­
sze zużycie m a te ria łu  na budowę 
Siewnika.

Zdaniem au tora ko n s tru k c ji siew­
n ik i I  typ u  (węższe) na jlep ie j stoso­
wać będzie można na terenach w yż­
szych, n ierównych, poprzecinanych 
row am i lub do siewu w sadach. Siew­
n ik  I I  typu  na jlepszy będzie na sze­
rok ich  p łaskich polach.

N ow y siew nik czeka na p rzepro­
wadzenie prób. W  wypadku dodat­
nich w yn ików  nowe s iew n ik i należa­
łoby masowo produkować.

M łody kon s tru k to r pracuje i  nad 
innym i modelam i. Przeszkadza mu 
jednak w pracy naukowej koniecz­
ność ubocznego zarobkowania. K O L. 
JA N IS Z E W S K I P O W IN IE N  JA K  
N A JS Z Y B C IE J  O TR ZYM AĆ  S TY ­
P E N D IU M  N A U K O W E  I  O DPO­
W IE D N IE  W A R U N K I L O K A L O W E  
DO P R AC Y.

A systen t Z ak ładu  d r Stańczykowa,oraz absolwent m edycyny S ta rzyń­
s k i podczas og lądan ia preparatu.

Kolego! Czy przygotowujesz już 
pracę na wielki konkurs „Po prostu“

pod ty tu łem :

„Co dnie Ci nauko radziecka“ ?
Warunki konkursu  podaliśmy 

w 100 numerze

P ro f. d r L u d w ik  Paszkiew icz

opracowano 2 prace hab ilita cy jne : d r 
Chodkowskiej p t. „Z m ian y  ahatomo- 
patnilegiczne w  przypadkach g ru ź li­
czego zapalenia opon m ię k k ic h  m óz­
gu, leczonych streptom ycyną“  i  dr 
N ielubow icża „O  ostre j m artw icy  
w ą troby“ . Do badań używ ał d r N ie - 
lubowicz psów, na k tó rych  stosował 
n ieraz bardzo oryg ina lne operacje. 
Gdy dowiem y się o szczegółach, opo­
wiem c i o tym  dokładnie j.

Prace doktorsk ie  nap isa li też w 
tym  zakładzie d r G roniow ski i  dr 
Ruszczewski.

W szystko to  może na Tobie n ie  ro ­
bić żadnego wrażenia —  ciągną ł S te­
fan  —  ale pom yśl sobie, że w  r . 1945 
zakład A na to m ii zaczął prace w 
kuchni. Tak, dosłownie w kuchni na 
Borem low ie, gdzie doc. Dąbrowska 
odsuwała ga rn k i i  przystępow ała do 
pracy badawczej. D ługą drogę prze­
szedł Zakład, poprzez W ydz ia ł W e­
te ry n a r ii, S zp ita l Przem ienien ia Pań­
skiego, K lin ik ę  Okulistyczną-, k lin ik ę  
chorób wewnętrznych, zanim  w resz­
cie osiadł na sta łe  w swym  obecnym 
gmachu p rzy  u l. Chałubińskiego.

O sta tn io  do Zakładu przychodzą 
na specjalne przeszkolenie m łodzi le­
karze i rentgenolodzy, k tó rzy  uzupeł­
n ia ją  swoje wiadomości z anatom ii.

N a  dobrze, a studentów w Z a k ła ­
dzie nie ma? —  zapytałem . —  Z te ­
go, co opowiadasz odnosi się w raże­
nie, ja kb y  studenci w ogóle w Za­
kładzie nie pracow ali.

A  jakże. Studenci pracują. Jest 7 
s ta łych współpracowników  -  studen­
tów . Co tydz ień  odbywają się zebra­
nia  naukowe, na k tó rych  studenci 
bardzo często re fe ru ją  poruszane za­
gadnienia. Zorganizowano także re ­
p e ty to ria  d la  studentów.

Praca asystentów i  personelu po­
mocniczego je s t dobrym  przykładem  
dla uczących się w Zakładzie studen­
tów . Powstanie ta k ie j a tm osfe ry w 
Zakładzie zawdzięczamy w bardzo
dużym stopniu pro fesorow i Paszkie­
w iczowi.

(M i)

naszego pisma.
Przy okazji nadm ieniam y 

ze  skruchą, że id  spisie na­
gród opuszczona została je­
dna z nagród M inisterstwa 
Zdrow ia (przeznaczona dla 
farmaceuty) w  postaci w ar­
tościowej b ib lio tek i nauko- 
wo-beletrystycznej.

Studenci czeka ją —

panie Profesorze!

MIECZYSŁAW PTA$NIK
S d S H H M i

Narada asystentów w  K ra ko w ie
Tocząca się na łam ach „P o  p ro ­

sto“  dyskusja, k tó re j przedm iotem  
b y ły  problem y dop ływ u nowych, po­
stępowych kadr pomocniczych s ił 
naukowych i  zadań przed n im i s to ­
jących, wyw ołana by ła  n iew ą tp liw ie  
liczn ym i trudnościam i i  n iedociąg­
n ięciam i na tym  odcinku, zarysow u­
ją cym i się w poszczególnych ośrod­
kach. Dyskusja ta  nie przem inęła 
bez echa i, z kole i, oddzia ła ła na 
teren.

W  środow isku k rakow sk im  w y ło ­
n iła  się konieczność zorganizowania 
narady asystentów-zam powców, k tó ­
re j zadaniem byłoby przeanalizowa­
nie sy tua c ji panującej w poszcze­
gólnych uczelniach na odcinku asy­
stenckim .

N arada ja kko lw ie k  n ie  dała ty le , 
w ie le  spodziewano się, je s t ona jed­
nak n iew ą tp liw ie  poważnym  k ro ­
kiem  naprzód. Na odcinku asystenc­
k im  Z A M P  w naszym środow isku 
z ro b ił n iew iele. To prawda, że w y ­
szukiwano zdolnych, studentów zam - 
powców  zw racając p rzy  ty m  u w a­
gę na k ry te r ia  klasowe, że starano 
się o objęcie przez n ich asystentur, 
p rze łam uiąc opór z ta k ie j czy innej 
s trony. P ra k tyka  w ykazała jednak, 
że je s t to  za mało. Z chw ilą  gdy 
s tudent czy też absolw ent —  zam - 
powiec zosta ł asystentem, następo­
w a ło  samouspokojenie. Cieszono się, 
że m am y postępowego asystenta i 
pozostaw iano go swojemu losowi. —  
„N ie ch  pracuje samodzielnie nau­
kowo“  —  mówiono. A  tymczasem 
świeżo upieczony asystent dostawał 
się w  zuoełnie nową atm osferę, na ­
rażony b y ł na idealistyczne w p ły ­
w y ideologiczne ze s trony  swoich 
kolegów i  profesorów, do przezw y­
ciężenia żtórych n ie jednokro tn ie  
b ra k  mu by ło  odpowiedniego uzbro­
jen ia  teoretycznego, św iatopoglądo­
wego.

Rezultatem  tak iego  stosunku do 
asystentów by ło  częstokroć ich 
„od ryw an ie  się“  od o rgan izac ji za­
rów no pod względem  organ izacy j­
nym , ja k  i ideologicznym. S taw a li 
się on i jedyn ie f o r m a l n y m i  
członkam i Z A M P -u .

D latego też narada wysunęła po­
s tu la t ścisłego powiązania asysten­
tów  z organizacją, roztoczenia nad 
n im i op iek i ideologicznej, szczegól­
n ie  za pośrednictwem  zespołów sa­
m okształceniowych, w k tó rych  po­
w in n i brać czynny udzia ł. Słuszne 
b y ły  g łosy, że n ie  po to  s ta ra liśm y 
się o asystenturę  dla naszego ko­
leg i, aby u lega ł on w p ływ om  bu r- 
żuazyjnej na uk i i  swoich nowych, 
n ie  postępowych ko legów  zawodo­
w ych . T rzeba stale pam iętać o ty m ­
że nasze zak łady naukow e i  in s ty ­
tu ty  są terenem  os tre j w a lk i k laso­
w e j. Nasz asystent sta le  m usi p ra ­
cować nad pog łęb ien iem  swoich 
w iadom ości z  te o r i i m arks izm u- 

lenim izm u, aby um ieć zachowywać 
n ie  ty lk o  czujność ideologiczną, ale 
zarazem um ieć zwalczać wsteczne 
teorie  naukowe, w ykazyw ać ic h  po­
lityczność  i  klasowość.

O kazuje się, że znaczna ilość asy­
stentów-zam powców nie  zna zupeł­
n ie  języka rosy jsk iego, lu b  zna go 
n ie  na ty le , aby posług iw ać się swo­
bodnie fachową radziecką lite ra tu rą  
naukową. Oczywiście stan ta k i je s t 
n iezadawalający. D latego też zebra­
n i w ysunę li trzec i —  obok dokszta ł­
cania ideologicznego i  ścisłego po­
w iązania z organ izacją  —  postu­
la t:  uczenia się języka rosyjskiego. 
P ostu la t ten będzie rea lizow any nie 
drogą indyw idualnego uczenia się 
„k ie d y  czas i  ochota sp rzy ja “ , ale 
przez zbiorowe uczęszczanie na le k ­
to ra t.

Oprócz tych  zasadniczych proble­
mów poruszono n ie  m nie j ważne za­

gadnienia ja k  np. konieczność zw o l­
n ie n ia  asystenta z zajęć czysto 
adm in is tracy jnych , z wypożyczania 
książek i  „p rz y b ija n ia  półek w sza­
fach “ .

„Jeże li m am y stanow ić przyszłe 
kad ry  naukowe to  m usim y mieć czas 
na naukę i pracę naukowo-badaw­
czą“  —  s tw ie rd z ił jeden z dysku­
tan tów .

W ysunięto rów nież sprawę pod­
niesienia uposażeń pomocniczych s ił 
naukowych, k tó re  są niezadawala- 
jące, a na skutek tego asystenci, 
szczególnie żonaci, posiadający ro ­
dzinę, podejm ują się n ie jednokro t­
n ie  zajęć ubocznych, co p ra k tycz ­
nie przekreśla m ożliwość ich p ra ­
cy naukowej.

Sporo czasu poświęcono om ówie­
n iu  udzia łu  asystenta w ZSN-ach 
i  zespołach naukowych. S tw ie rdzo­
no, że postępowa treść na uk i na te ­
renie ZSN-ów  s ta je  się n ie jedno­
k ro tn ie  fik c ją . Spowodowane jes t 
to  w  dużej m ierze bądź słabym  
przygotow aniem  ideolog icznym  i  
naukow ym  asystentów  postępowych, 
m aiących zresztą najlepsze chęci, 
bądź też postawą asystenta rea k ­
cyjnego, k tó ry  tych  chęci nie ma.

Asystenci p rze jaw ia ją  za m ało 
aktyw ności na teren ie zampowskich 
zespołów naukowych, co zresztą 
je s t ściśle związane z rozluźn ien iem  
ich zw iązku z organizacją. N a ra ­
da dała Zarządow i Okręgowemu pe­
w ien m a te ria ł, k tó ry  postanow io­
no przepracować. Okazało się, że 
k ilk a  godzin na n ią  poświęconych 
nie zostało zm arnowanych, dlatego 
też podobne narady postanowiono 
odbywać co pewien czas.

Nasze spostrzeżenia dotyczące 
„bolączek asystenckich“  mogą p rz y ­
dać się kolegom z innych środow isk, 
gdyż wym iana doświadczeń i  k r y ­
ty k a  je s t na jlepszym  środkiem  w 
uspraw nian iu  naszej pracy.

D obry s k ry p t je s t podstawowym  
w arunkiem  należytego opanowania  

i przedm iotu. Każde dzieło naukowe 
1 w języku  polskim , stanow i k rok  na- 
•przód w  zdobywaniu wiedzy, u ła tw ia  
stud ia v  zwiększa w  ten sposób prze- 

1 pustowość uczelni.
Zdawałoby się, że zagadnienie to 

' je s t  zrozum iałe i  nie wym aga żąd­
anych kom entarzy. W ypadk i u tru d ­

n ia n ia . w ydaw n ic tw a dobrych pod- 
. ręczników ogół studentów m usi na- 
, piętnować z całą stanowczością.

Tym  ba rdz ie j niezrozum iałe sta je  
i się s tanow i_ ko naukowca, k tó ry  trz y -  
l ma od dłuższego czasu s k ry p t w  oce- 
i nie i...

O tym  „ i “  chcę w łaśnie napisać. 
P ro f. d r  S tan is ław  • F ryzę  w yda ł 

| przed w o jną  we Lw ow ie s k ry p t p t. 
„E le k tro te chn ika  ogólna“ . Dzie ło , to 

, składa się z trzech tomów, obe-jmu- 
i jących w  5 częściach całokszta łt nau­
k i o podstawowych zagadnieniach 

i elektro technik i. P raca p ro f. Fryzego, 
k tó ra  zaję ła m u 8 la t czasu stanow i 

i najlepsze polskie dzieło w  te j dzie- 
i dżinie. N adm ienić należy, że Władze 
i Oświatowe Z w iązku  Radzieckiego za­
żądały w  r . 191f0 w ys łan ia  s k ryp tu  
do M oskwy, celem w ydan ia  go w  ję -  

i zyku rosy jsk im . In w a z ja  h itle row ska  
un iem ożliw iła  wykonanie zaw arte j 

; już  umowy.
Po w o jn ie  w y ło n iła  się koniecz- 

: ność ponownego w ydan ia  skryp tu .
! P ro f. Fryzę-, po dokonaniu uzupeł­
n ie ń , o fia row a ł s k ry p t sw ój bezpłat- 
! nie do druku. Chodziło więc o to.

aby M in is te rs tw o  O św ia ty zarządziło  
wydanie s k ry p tu  i  to m ożliw ie ja k  
na jprędze j.

W  lu tym  19 U9 r . egzemplarze 
„E le k tro te c h n ik i O gó lne j“  p-1'zesłane 
zostały do M in is te rs tw a  O św iaty. 
Ponieważ spraw a przeciągała się, 
Zarząd G łóiony Z A M P  na prośbę 
organ izac ji Z A M P -o w e j na P o litech­
nice Ś ląskie j, in te rw en iow a ł w  M in i­
s terstw ie O św iaty. M in is te rs tw o  po­
in fo rm ow a ło  p rzedstaw ic ie li studen­
tów, że s k ry p t zosta ł przesłany do 
oceny d r inż. Leonow i Staniew iczo­
w i, p ro fesorow i P o lite ch n ik i Gdań­
sk ie j ponad pó ł roku  temu. S k ry p t  
leży więc w  ocenie, a tymczasem...

...pod naczelną redakc ją  p ro f. d r  
inż. S taniew icza, ad iu nk t K a te d ry  
E le k tro te ch n ik i Teoretycznej M g r  
P io tr  Cie-chanowicz, w yda ł zb iór za­
dań z E le k tro te ch n ik i teoretycznej.

F a k t  ten zasługuje oczywiście na  
uznanie, ale...

...ale duża ilość zadań zaw artych  
w rzeczonym zbiorze je s t „żywcem “  
brana ze s k ry p tu  p ro f. Fryzego. 
„ Żywcem“  —  bo zamieszczone w y ­
kresy są przerysowane dokładnie bez 
żadnych zmian, nawet skala pozo­
sta ła  ta  sama.

Studentów in te resu je  jednak n a j­
ważniejszy aspekt te j s p ra w y : d la ­
czego poważny po lsk i uczony, ja k im  
je s t n iew ą tp liw ie  p ro f. S tan iew icz  
nie p rzyczyn ił się do przyspieszenia  
w ydan ia  sk ryp tu , na k tó ry  polscy 
studenci e lek trycy czekają z n iec ie r­
pliwością... od k ilk u  la t.

bg.

P ro f. dr. S tan is ław  F ryzę



Przez narady iryuuórcze
podnosim y sprawność studiów

N a uczelniach wyższych w całej Polsce odbywają się narady  
produkcyjne, na których studenci razem z wykładowcam i radzą nad 
sposobami usprawnienia studiów.
, N arady w ykazują rzete lny stosunek o lbrzym ie j większości s tu ­

dentów do nauki, ich troskę o usprawnienie studiów  i  pracy szkół 
wyższych w dziedzinie przygotow ania wysoko ku ja lifikow anych  kad r  
fachowców dla naszego budującego socjalizm  Państwa Ludowego, 
studenci czują się dziś współodpowiedzialni za pracę swej uczelni czy 
W ydziału.

Z  doświadczeń narad wytwórczych b ra tn ich  wydziałów pow inn i 
korzystać studenci innych uczelni.

Poniżej podajemy sprawozdanie z trzech narad wytwórczych.

Trzeba zlikwidować problem 
zaległych egzaminów n i AM?
N A R A D A  p rodukcy jna  dwóch 

starszych la t  W ydzia łów  D y­
plomatyczno - Konsularnego 

1 Społeczno -  Politycznego A kade­
m ii Nauk P olitycznych w  W arsza­
w ie, dostarczyła profesorom, w ła ­
dzom uczelni i studentom  w iele 
cennego m ateria łu .

G łów nym  zagadnieniem była  spra­
w a  zaległych egzaminów. Na czwar­
tym , m agisterskim  roku  obu w y ­
działów, s tud iu je  ok. 800 studen­
tów , T y lko  ok. 10 proc. spośród 
tyćh  studentów ukończyło ca łkow i­
cie pierwszy, 3 - le tn i okres stud iów  
i  uzyskało dyplom y. In n i posiadają 
Po jednym , lu b  k ilk a  egzami­
nów  zaległych. Studenci w  licznych 
wypow iedziach wskazali, że poza 
trudnościam i, w y n ik ły m i z ra c ji ich 
pracy zawodowej i społecznej, 
napo tyka ją  na szereg trudności ze 
strony w ie lu  profesorów, k tó rzy  nie 
chcą egzaminować w  okresie m iedzy 
s e s j\:. ii egzam inacyjnym i. Rozw ią­
zanie tego problem u i uzyskanie 
zgody pro fesorów  na zdawanie egza­
m inów  poza sesjami (wysunięto 
propozycję, aby egzaminy zalegle 
zdawać jeszcze w  m a ju  br.) p rzy ­
czyni się n iew ą tp liw ie  do zw ięk­
szenia przepustowości uczelni.

Na tem at odsiewu zab iera li głos, 
poza studentam i, także w y k ła d o w ­
cy. Odsiew nawet na starszych la ­
tach jest bardzo duży. S tw ie rdzo­
no, że jes t on V' dużej mier: e w y ­
n ik iem  niedostatecznie przeprow a­
dzanej se lekc ji p rzy p rzy jm ow an iu  
na pierwszy ro k  stud iów . Ze stro-

Spotkanie nauki 
z praktyką

(Dokończenie ze s tr. 1)
dobrze w naszej uczelni projek­
towanie, dobrze są u nas wykła­
dane przedmioty teoretyczne, 
ale źle jest z technologią budo­
wy maszyn, z technologią me­
tali... . .

Ktoś z sali dorzuca: i  zle jest 
z praktyką przemysłową, tow. 
dziekanie...

—  Racja, racja...
*Jasne, jak się skończyła kon­

ferencja: postanowiono dodat­
kowo wprowadzić wykład o 
technologii budowy maszyn, roz­
szerzyć wykład technologii me­
tali, sprawniej zorganizować 
praktyki wakacyjne.

' Oficjalna część zakończyła 
się. Ale obrady nie zakończyły 
się. Przeniosły się tylko do ga­
binetów profesorskich, do za­
kładów, gdzie absohoenci do 
późna dyskutowali z pracowni- 
kami naukowymi na tematy 
problemów, które wysuwa ży­
cie praktyczne —  a które mogą 
być rozwiązane tylko przez 
naukowców, albo we icspółpracy 
z nimi.

Późną nocą rozchodzą się. 
Jedni na dworzec —  do śicier- 
dłowska, Odessy, Kijowa. Inni 
do domów w Moskwie.

I  tak wyglądu spotkanie nau­
k i z praktyką. Ci, którzy pracu­
ją  w fabrykach, nie przekształ­
cają się w wąskich „ludzi prak­
tycznych“ . Ci, którzy pozostali 
na uczelni i  pracują w labora­
toriach naukowych —  nic prze­
kształcają się w oderwanych od
życia „naukowców-teoretyków“ .

*
Ale czy tylko tak? Czy 

Współpraca uczelni ze swoimi 
absolwentami polega jedynie na 
organizowaniu kilka razy rocz­
nie zjazdów absoheentów? Nie 
nie tylko. „B iura Łączności“  
prowadzą ożytuioną korespon­
dencję. Inżynierowie-absolwen- 
ci Instytutu piszą ze wszystkich 
stron kraju do siaoich profeso­
rów, pytają o radę, podsuwają 
problemy teoretyczne, które na­
sunęły się im  iv czasie pracy 
'wytwórczej. Kontaktują się w 
sprawach, związanych ze zdo­
bywaniem wyższych stopni nau- 
°wych. z  każdym rokiem co- 

raz więcej widzimy form nawią­
zywania icspółpracy absolwen­
c ie  ze swoją uczelnią.

JEM.

ny studentów  pad ły  głosy, tw ie r ­
dzące jakoby  odsiew b y ł również 
spowodowany zbyt fo rm a lis tyczny- 
m i rygo ram i, is tn ie ją cym i na 
uczelni.

Odnośnie organ izacji s tud iów  w y ­
sunięto dw ie  propozycje. W edług 
pierwszej z n ich dw a pierwsze la ­
ta m ia łyby  być poświęcone zagad­
nien iom  ogólnym, dwa następne — 
specja lizac ji. D ruga propozycja do­
tyczyła  IV -g o  roku , k tó ry  m ia łb y  
trw ać  przez trzy  semestry. Semestr 
I-szy poświęcony by łby  na w y ­
kłady, d rug i n? egzaminy, I l l - c i  
na pisanie pracy m agistersL.ej.

Postawiono bardzo ostro sprawę 
n iek tó rych  w y k ł-d ó w  i ćwiczeń. Np. 
ćwiczenia z techn ik i biurowości, na 
I I I  roku , prowadzone są n iew ła ­
śc iw ie  — polegają one na... p rze­
p isyw an iu  dekretów  i ustaw. Ć w i­
czenia z techn ik i służby dyp lom a­
tycznej polegają na czytan iu nud­
nych re fe ra tów , opracowywanych 
na podstaw ie starych, bu rżuazy j- 
nych podręczników. Dużo czasu na 
ćwiczeniach trac i się na spraw y 
techniczno - adm in istracyjne. Czę­
stym  objawem  są p rze rw y m iędzy 
w yk ładam i, w yn ik łe  bądź z w iny  
w ykładow ców , bądź. Z w in y  źle u ło ­
żonego rozkładu zajęć.

W ykładowcom  zarzucono, iż nie 
opracowują na czas skryptów . W 
bieżącym roku  sytuseja ta dotych­
czas nie  u leg ła popraw ie. W ysunię­
to propozycję, aby b ib lio teka  A N P  
rozpoczęła skup starych sk ryp tów  
i założyła ich wypożyczalnię. Za­
kład w ydaw n ic tw  A N P  m ógłby 
rów nież pow ie lić n iektóre  stare, 
nadające się do użytku  sk ryp ty . 
Sugerowano rów nież pod adresem 
Zakładu W ydaw nictw , a ly  sk ryp ty  
na przyszłość wydawane b y ły  w 
odcinkach, w  m iarę postępu w y ­
kładów . S kryp ty  te pow inny  być 
dokładnie sprawdzone p rr ;z w y k ła ­
dowców.

Zagadnienie ZS N -ów  nie było 
dostatecznie naświetlone. N ie  p ró ­
bowano rów nież znaleźć sposobów 
na uspraw nienie ich pracy. ZS N -y 

-;na A N I^ i:‘matno.£iiż./pE8®ująif'd®brze, 
nie skup ia ją  w ięcej n iż , ; -ZtR^proc. 
studentów; Jeden z dysku tantów  
zaproponował, aby wobec m ałych 
nakładów  skryp tów , s k ry p ty  te 
b y ły  zakupywane przez Z S N -y i 
s tanow iły  społeczną własność ze­
społów, pozw o liłoby .to z jednej 
strony na lepsze ich w yko rzysta ­
nie, z d ru g ie j zaś strony podn io­
słoby znaczenie i au to ry te t ZSN-ów.

U ję te  w  szereg w n iosków  zagad­
nien ia  poruszone w  dyskus ji roz­
patrzone będą przez władze 
uczelni (st)

Na weterynarii skrytykowano 
dotychczasowe formy pracy

O S T A T N IO  odbyła Się narada 
w ytw órcza s tudentów  i  p ro ­
fesorów wydz. w e te ryn a rii 

U n iw ersyte tu  Warszawskiego. P rzy­
gotowania do narady b y ły  przepro­
wadzone b. starannie. K o m ite t O r­
ganizacyjny, w  skład którego w e ­
szli przedstaw icie le P a rtii,  Dzieka­
natu, Z A M P  i K o ła  Naukowego po­
t ra f i ł  zainteresować naradą szerokie 
rzesze studentów.

Zarów no z re fe ra tu  ja k  i z ’ w y ­
powiedzi dysku tantów  — studen­
tów  i  profesorów, w y ło n ił się sze­
reg problem ów. W ydzia ł odczuwa 
d o tk liw y  b ra k  pomieszczeń, sal 
w yk ładow ych  1 labo ra to ry jnych . 
W  tych w arunkach, m im o dużego 
zapotrzebowania na fachowców, 
Dziekanat nie jest w  stanie p rzy ­
jąć na I  ro k  stud iów  w ięcej niż 
180 nowych studentów.

O stre j k ry tyce  poddano fo rm y 
pracy g rup  na pracow ni anatom icz­
nej. Student, k tó ry  zda ko llokw iu m  
z jakiegoś preparatu, przesuwany 
jes t z ra c ji tego do „lepszej g ru ­
py “  do tzw . „lepszego s to łu ". Stąd 
na pracow ni is tn ie je  podział na 
lepsze i  gorsze stoły. Studenci, k r y ­
ty k u ją c  ten system szkodliwego 
pseudowspółzawcdnlictwa, w ysunę li 
żądanie, aby na pracow ni stworzyć 
stałe grupy. Jeśli ktoś z g rupy  nie  
zda w  te rm in ie  ko llokw iu m , to ze­
spół ma zbadać z ja k ie j p rzyczy­
ny  kolega ten opóźnił się w  nauce. 
Zespół musi pomóc tem u koledze. 
Jeśli jednak opóźnienie to nastą­
p iło  z w in y  studenta to, ja k  s tw ie r­
dz ił w  trakc ie  dyskus ji ko l, W ila - 
m owski, d la  „bum e lan tów “  nie ma 
m iejsca na wydz. w e te ryna rii.

Dużo uw ag i poświęcono katedrze 
chemii. Studenci w skazali na b rak 
odczynników . 3 asystentów nie m o­
że obsłużyć całe j grupy, często ćw i­
czenie z chem ii polega na odgady­
w aniu , n ie  przynosząc studentom  
korzyści.

Stw ierdzono, że duża ilość s tu­
dentów  nie uczęszcza na w yk ła d y  
z Zagadnień o Polsce Współczesnej. 
W yk łady  te odbyw a ją  się na K ra ­
kow sk im  Przedmieściu, a w ięc da­
leko od siedziby w ydzia łu . Część 
studentów  w  ogóle n ie  w iedziała, 
gdzie można słuchać tych w y k ła ­
dów. W ysunięto propozycję, aby w y  
k ła d y  z „Zagadn ień“  odbyw a ły  się 
na m ie jscu w  gmachu w e te ryna rii.

K o l. G liń sk i z I i-g o  roku  po ru ­
szył tem atykę ćwiczeń z hodow li. 
K o l. G liń sk i wskazał, że podczas 
gdy na w ykładach z hodow li m a­
w iane są najnowsze zdobycze w ie ­
dzy i doświadczeń hodc ,.lanych  w 
Z w iązku  Radzieckim , to na ćwicze­
niach słyszy się jedyn ie  o rasach 
i  hodow li w... A u s tra lii i A n g lii.

W toku  dyskus ji studenci usto­
sunkow ali się sam okrytyczn ie do 
sw o je j dotychczasowej pracy, po­
stanaw ia jąc ¡-decydowanie zm ienić 
sw ó j stosunek do na u k i tak, aby 
ukończyć stud ia  w  przepisowym  
term in ie .

S tudenci p o d ję li w  zw iązku z 
tym  szereg zobowiązań odnośnie 
składania egzaminów.

J. J.%

Architekci w ysuw aj konkretne 
propozycje

K onieczność zwołan ia narady 
produkcyjno -  wytwórczej na 
W ydzia le A rc h ite k tu ry  P o li­

technik i W arszaw skie j dawała się 
odczuć już  od dawna. Studenci w yż­
szych la t studiów  pragnęli wypo­
wiedzieć nurtu jące ich problemy 
związane z zagadnieniem rea lizm u 
socjalistycznego w arch itekturze, 
m łodsi zauważyli n iejedną wadę w  
systemie prowadzenia ćwiczeń i  w y ­
kładów. D latego też p laka ty , za­
wiadamiające o naradzie, wzbudzi­
ły  ogólne zainteresowanie.

D yskusja ześrodkowała się g łów ­
nie na sprawach dotyczących kursu 
inżynierskiego.

A  oto k ilk a  na jciekawszych w n io ­
sków, do ja k ic h  doszli uczestnicy 
narady.

Należałoby wprowadzić na p ie rw ­
szym roku  kursu inżynierskiego 
ćwiczenia z rysunku technicznego,
w ielu bowiem studentów zapoznaje 
się tu  po raz p ierwszy z cyrk lem  
i  g ra fionem  i  naulka kreś len ia  cd- 
bywa się z konieczności kosztem 
ćwiczeń i  arkuszy z szeregu innych 
przedm iotów, ja k  np. geom etria w y- 
kreślna.

W ydaje się rów nież koniecznym 
wprowadzenie wykładów z zasad 
kom pozycji arch itekton icznej. U ła ­
tw iłoby  to napewno i podniosło po­
ziom pro jektow ania —  zasadnicze­
go przedm iotu na W ydzia le A rc h i­
te k tu ry , z k tó rym  studenci s tyka ją  
się dopiero na I I  roku. Drobiazgo­
we kreślenie arkuszy z h is to r ii a r­
ch itek tu ry , k tóre często zm ienia się 
w mechaniczne ćwiczenie kreś lars­
kie, należałoby zam ienić, albo uzu- 
pe ifiM ^M szk ieó^ym ’ • ; opracowaniem 
wfękśż‘śj"°TToścU 'diiićktóW  ’H fćh itek- 
tonicznych, charakteryzu jących da­
ną epokę.

Zespołowe metody pracy —  oto 
fo rm y, k tóre zyskują sobie coraz 
większe uznanie, zarówno wśród 
profesorów ja k  i  studentów. D la ­
tego też uczestnicy narady doma­
ga li się wprowadzenia ko lek tyw ­
nych korekt również na katedrze 
u rban is tyk i i n iektórych katedrach 
pro jektowania, Trzeba tu  podkreślić, 
że kolektywne ko re k ty  w zakładzie 
u rb an is tyk i wprowadzono ju ż  w k i l­
ka dni po naradzie.

Przede w szystk im  jednak studen­
ci domagają się ja k  na jrych le jszego 
wprowadzenia na w ydzia le  obow iąz­
kowego m arksistow skiego S tud ium  
Zagadnień P o lsk i Współczesnej; aby 
w przyszłości absolwenci w ydzia łu 
zosta li św iadom ym i tw órcam i rea­
lizm u socjalistycznego, muszą nau­
czyć się oni dialektycznego m yśle­
nia i  uzbroić, się w potężny oręż 
m arksizm u - lenin izm u.

Bardzo ciekawy b y ł również p ro ­
je k t ko l. Strachockiego, dotyczący 
mocniejszego powiązania W ydzia łu  
A rc h ite k tu ry  z W ydzia łem  Inżyn ie ­
r i i  a nawet wyodrębnienia tych w y ­
działów w specjalną uczelnię. K on­
ta k t m łodych arch itek tów  z m ło ­
dym i kons truk to ram i w p łyną łby na­
pewno korzystn ie  na ich przyszłą 
ścisłą współpracę w  produkcji.

W dyskus ji wzięło również udzia ł 
w ielu profesorów. Profesorow ie z 
uznaniem podkreśla li poważną i  rze­
czową atm osferę obrad, wysuwając 
również ze swej s trony szereg 
wniosków , zm ierza jących do uspraw ­
nienia studiów.

Na naradzie powołano* s ta ły  ko­
m ite t narad wytwórczych, na ręce 
którego można składać w n iosk i; zo­
staną one opracowane, powielone i  
w gotowej fo rm ie  przedstawione na­
stępnej naradzie. W . W.

S T U D E N C I  
wydziału chemii 
Politechniki 
Warszawskiej 
podczas ćwiczeń
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Komisję Uspraiunień Wydziału 
powołano na Akademii Górniczo-Hutniczej

Na W ydzia le In ż y n ie r ii Akade­
m ii Górniczo - H u tn icze j w K ra ko ­
wie działa, powołana na naradzie 
produkcyjne j W ydzia łu, Kom isja  
Usprawnień W ydzia łu, skupiająca 
przedstaw icie li profesorów, w yk ła ­
dowców i członków organ izacji m ło ­
dzieżowych. Do zadań K om is ji, liczą­
cej dwanaście osób, należy w  p ie rw ­
szym rzędzie kon tro la  rea lizac ji 
wniosków z narady produkcyjne j 
W ydzia łu  oraz pro jektowanie, kon­
tro lą  i rea lizacja wszelkiego rodzaju 
usprawnień pracy 'W yd z ia łu .

Na organ izacyjnym  zebraniu K o ­
m is ji, zwołanym  dzięki in ic ja tyw ie

Warszawa odpowiada na apel Lublina
W odpowiedzi na apel Redakcji Okręgowej „Po Pro­

stu“ w Lublinie i w zrozumieniu doniosłych zadań jakie 
stoją przed Zrzeszeniem Studentów Polskich w walce 
o pokój i socjalizm, ZESPÓŁ REDAKCJI OKRĘGOWEJ 
„PO PROSTU“ W WARSZAWIE podejmuje wezwanie 
do współzawodnictwa w dostarczeniu materiałów infor­
macyjnych do Redakcji Centralnej „Po Prostu“ .

Do 30 czerwca zobowiązujemy się:
1. Dostarczyć conajmniej 50 notatek o życiu i  pracy 

wszystkich warszawskich uczelni do kroniki stu­
denckiej.

2. Dążyć do jaknajżywszego odzwierciedlenia w ko­
respondencjach życia uczelni.

3. Podnieść poziom polityczny dostarczanych nota­
tek, artykułów i reportaży.

4. Dostarczać materiały do „Domu Towarowego" 
i  działu kulturalnego.

5. Wciągnąć do współpracy korespondencyjnej mło­
dzież niezorganizowaną.

WZYWAMY WSZYSTKIE REDAKCJE OKRĘGOWE, 
ABY ODPOWIEDZIAŁY NA APEL REDAKCJI OKRĘ­
GOWEJ W LUBLINIE I

REDAKCJA OKRĘGOWA „PO PROSTU" 
W WARSZAWIE

Oddziałowej O rgan izacji P.Z.P.R. po­
wzięto, po przeanalizowaniu dotych­
czasowej pracy ZSN-ów, ca ły szereg 
uchwał. Przystąp iono do dalszego 
usprawnienia pracy ZSN-ów poprzez 
powołanie opiekunów. N a jw iększy 
nacisk kładzie się na działalność 
ZSN-ów na I  i  I I  roku , gdzie is tn ie je  
26 zespołów, skupia jących wszyst­
k ich studentów.

Dzięki in ic ja tyw ie  kol. Gumińskie- 
go, członka T ró jk i Dziekańskie j z ra ­
m ienia K o ła  Naukowego Z.S.I. ''od­
było się zebranie organizacyjne opie­
kunów, k tó rym i są asystenci katedr. 
W  opracowanej in s tru k c ji d la  opie­
kunów czytam y:

1. Opiekun pow in ien interesować 
się postępami w nauce członków 
ZSN-u, a w  razie potrzeby zgłaszać 
zapotrzebowanie na korepe ty to rów  
do T ró jk i Dziekańskie j.

2- Opiekunowie pow inni dopilno­
wać akc ji samopomocowej w  ramach 
ZSN-u.

3. Zwracać uwagę na prowadzenie 
zeszytu kontro lnego i  sprawdzać gó 
co pewien Okres.

4. P rzyna jm n ie j raz w  miesiącu 
opiekun powinien być obecny na ze­
braniu ZSN-u. Za zwołanie zebrania 
odpowiedzialny jes t k ie row n ik  ze­
społu.

5. Opiekun- powinien dopilnować 
term inowego oddawania sprawozdań, 
na odwrocie k tórych powinien w yp i­
sać swoje uwagi, odnośnie p ra cy  
ZSN-u.

Zebrani opiekunowie przeanalizo­
w a li bardzo dokładnie dotychczaso­
wą pracę ZSN-ów; dyskusja po tw ie r­
dziła konieczność ja k  na jb liższe j 
współpracy s ił naukowych ze studen­
tam i. Ta godna pochwały postawa 
asystentów-opiekunów pozwala roko ­
wać nadzieję, że praca ZSN-ów bę­
dzie coraz w ydajn ie jsza, a je j cele 
zostaną w  pe łn i zrealizowane. B a r­
dzo pożądane byłoby ogłoszenie 
przez opiekunów współzawodnictwa 
międzyzespołowego.

Odnośnie pracy ZSN-ów trzeba 
wspomnieć o wniosku wysuwanym  
przez K om isję  Usprawnień W ydzia­
łu , ażeby^ w ramach ZSN-ów prze­
prowadzać konsultacje przedegzami­
nacyjne p rzy  udziale asystentów ka­
tedr, celem omówienia m ate ria łu , 
p rzy   ̂ równoczesnym stw ierdzeniu 
stopnia przygotow ania poszczegól­
nych członków. Powstałe w ten spo­
sób m a te ria ły  o rien tacy jne  m ogły by 
być pomocne profesorom przy egza­
m inie. Pozw oliłyby one uniknąć 
ew entua lne j przypadkowości w y n ik u  
egzaminu. W niosek ten zosta; przed­
łożony Radzie W ydzia łu.

Nad u ła tw ien iem  pracy ZSN-ów, 
oraz w  celu usprawnienia stud iów  
pracują także profesorow ie i  w yk ła ­
dowcy W ydz. In ż y n ie r ii poprzez w y ­
dawnictwo skryptów . Powzięte przez 
nich zobowiązania dadzą w bieżącym 
roku  7 nowych skryp tów  tak ich  ja k : 
H yd rau lika , B ru k i Kamienne, M osty 
Stalbetowe, Teoria M ostów i inne, na 
k tó rych  wydanie z w ie lką  n iec ie rp li­
wością oczekują studenci,

W ito ld  Rydzkowskt

Gigantyczne miasto nauki
oddane zostanie do użytku sludenlów Moskny

Na olbrzym im  te ry to rium  o po­
wierzchni 160 hektarów w  południo­
wo-zachodniej dzielnicy M oskwy po­
wstaje miasto nauki. Rok temu rozpo­
częto dopiero zakładanie fundamen­
tów. Obecnie widać już kon tu ry  przy­
szłych gmachów. K o lektyw  architek­
tów pod kierownictwem  akademika L.
Rudniewa stw orzy ł majestatyczną 
kompozycję monumentalnej, gigan­
tycznej budowli. Ogólna objętość bu­
dowanych gmachów wynosić będzie 
około 2 m ilionów metrów sześciennych.
Wysokość centralnego gmachu — po­
nad 200 metrów. Jest to cały kom ­
pleks gmachów, których będzie około 
dwudziestu.

Centralny gmach będzie m ia ł 26 kon­
dygnacji. Z prawej i  lewej strony 
przylegać doń będą dwa gmachy 
18-piętrowe. Obecnie montuje się już 
osiemnaste piętro centralnego gmachu. 
Szereg otaczających gmachów jest już 
gotowy. Nowe domy lśnią oblicowane 
ciemnoczerwonym granitem.

W  roku  bieżącym wszystkie gmachy 
mają być gotowe w  stanie surowym. 
Cała okolica dookoła powstającego 
miasta nauki będzie przeplanowana, 
ma ona harmonizować ze wznoszony­
m i gmachami.

W  mieście nauki mieścić się będą 
nie ty lko  sale wykładowe, pracownie, 
laboratoria, b ib lioteki, lecz również do­
m y akademickie, mieszkania dla p ro­
fesorów, kino, k lu b y  itd . W specjal­
nych gmachach mieścić się będą po­
koje dla studentów i  aspirantów. Każ­
dy student otrzym uje oddzielny po­
kó j o powierzchni 8 m kwadratowych, 
a aspirant — 12 metrów kwadrato­
wych. W  każdym pokoju mieścić się 
będą specjalnie zaprojektowane w y ­
godne m eble __ łóżko, b iu rk o  z pó ł­
kam i dla książek, okrągły sto lik, krze­
sła i  fotel. Szafy będą wmurowane w  
ścianach. Każde dwa pokoje będą m ia­
ły  swój przedpokój, natrysk i  urządze­
nia sanitarne. Razem będzie sześć ty ­
sięcy takich pokoi.

Profesorowie i  pracownicy naukowi

otrzymają 4—5-pokojowe komfortowe 
mieszkania.

A uto rzy pro jektu  ł  budowniczowie 
otrzym ali zadanie stworzenia w arun­
ków  ja k  najbardziej sprzyjających stu­
diom i  pracy naukowej, zapewnienia 
ja k  najlepszych warunków m ateria l­
nych dla uczącej się młodzieży, p ro­
fesorów i  wykładowców. M usieli oni 
rozwiązać wiele ważnych zagadnień 
związanych z budową tak gigantycz­
nych gmachów. Po raz pierwszy za­
stosowano tu  nowy typ fundamentu — 
żelazo-betonową p ły tę  o wysokości 7 
metrów. Rozpracowano również nowy 
typ  konstrukc ji szkieletu, ogólna wa­
ga którego wynosi trzydzieści pięć ty ­
sięcy ton. Główną zaletą tego typu jest 
to, że znacznie upraszcza ona prace 
montażowe.

W  przyszłym roku miasto nauki ma 
być oddane do użytku. Stolica ZSRR— 
Moskwa, upiększy się nowym un iw er­
sytetem. Będzie to jeszcze jedno zw y­
cięstwo k ra ju  zwycięskiego socja­
lizm u. Wg

K R O N IK A
S P O R T O W A
Warszawa.

BO ISKO  SPORTOW E N A  
M IE JS C U  R U M O W IS K A

D la uczczenia tegorocznego Świę­
ta  Pracy, studenci uczelni warszaw­
skich b iorą udzia ł w  akc ji odgru ­
zowania terenu Zarządu Okręgowe­
go ZA M P . W  m iejscu, gdzie do tych­
czas poniew ierały się cegły po w y ­
palonym  budynku, powstaje boisko 
sportowe, całkow icie zaopatrzone w 
sprzęt przez studentów A W F .

(Kob.)

Gliwice
ZA W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E

Nowozałożona sekcja lekkoa tle ­
tyczna AZS G liw ice  wysuwa się 
na czoło w szystk ich  pozostałych 
sekcji Zrzeszenia g liw ick iego. N a 
otwarcie sezonu zorganizowane zo­
sta ły  pierwsze zawody le kkoa tle ­
ty  ranę dla  s tudentów  zrzeszonych 
w  AZS oraz dla członków  śląskich 
robotniczych zrzeszeń sp^-tow ych—  
„S ta li“  g liw ic k ie j i  ta rnogórskto j.

W  zawodach wzięło udzia ł ponad 
60 - ciu sportowców -  lekkoatle tów . 
AZS G liw ice uzyskało pierwsze 
miejsce w sztafecie o lim p ijsk ie j.

Lu b lin

T U R N IE J  P IŁ K I  RĘCZNEJ

AZS Lu b lin  urządza m iędzyuczel­
n iany tu rn ie j p i łk i ręcznej, k tó ry  
jes t dalszym ciągiem  rozg ryw ek 
m iędzyw ydzia łow ych. Celem tu rn ie , 
ju  jes t w y typow an ie  na jlepszych za­
wodników, k tó rzy  zasilą reprezen­
tację AZS. U d z ia ł w tu rn ie ju  b io­
rą  reprezentacje UMCS, A kadem ii 
Leka rsk ie j K U L -u  i  U n iw ersytec­
kiego Studium  Przygotowawczego 
p rzy  UMCS. ( ry ś )
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Głos zza grobu
Nieboszczyk James F orre * 

s ta l, „na jodpow iednie jszy czło­
w iek  na stanowisko sekre ta­
rza  obrony narodowej“  ( ja k  
go kiedyś o k re ś lił George 
M a rsh a ll), n iedoszły zbawca 
am erykańskie j „c y w iliz a c ji“  
ubiegłego roku  na łamach 
„M il i ta r y  Review“ , organu a - 
m erykańskiego sztabu gene­
ra lnego: „M us im y być czu jn i 
i  os trożn i. Czerwona zaraza

W . O

nie śpi. N ie będzie przesadą, 
jeże li powiem, że nawet m u­
rzyńskie  piosenki mogą być 
zagrożeniem naszej ra c ji sta­
nu“ .

W  ogóle, c i A m erykanie, to 
m ało m uzyka lny naród. Jed­
nym  przeszkadzają piosenki, a 
in n i skaczą z okien ju ż  na 
dźw ięk strażackie j syreny, co 
nota bene uczyn ił au tor cy to ­
wanej wypowiedzi.

I  to wszystko dla ostrożno­
śc i.-

Zniżka ceny
w ciągu ostatn ich miesięcy 

wędrował po trybuna łach m a­
dryck ich  obraz G oy i: Duquesa 
de Espejo. Wreszcie w w yn iku  
procesu między rodzinam i h isz-

pańsk ie j a ry s to k ra c ji doszło 
do publiczne j lic y ta c ji. U sta­
lono cenę 700.000 pesetów.

Obrazu n ik t  nie kup ił. W yzna­
czono nową licy tac ję  z ceną 
obniżoną na 525.000 pesetów.

Dysponujący m ilion am i w ie l­
cy kap ita liśc i, obszarnicy, czy 
wzbogaceni na brudnych a fe ­
rach fa la n g iśc i nie są za in te­
resowani w  nabyciu obrazów  
Goyi. Za to mogą pochwalić  
się, że w ich H iszpan ii znalazł 
się przecież jeden tow ar, k tó ­
rego cena spada: dzieła sz tuk i 
narodowej.

Kto lepiej?
A lfre d  Rosenberg, czołowy 

teo re tyk  h itle ryzm u, twórca 
te o rii ras is tow skich , jeden z 
założycie li p a r t i i narodowo - 
socja lis tycznej, epigon N ie ­
tzschego pisze w swym „ fu n ­
dam enta lnym “  dziele p t. ,;M it 
X X  w ieku“ :

„...N iem cy są narodem pre- 
dystynow anym  do panowania 
nad Europą... W spaniałe cechy 
rasy no rdyckie j, rzutkość, e- 
nergia, przedsiębiorczość, zdo- 
oywczość —  oto, co w idz im y 
w Niem cach w ie lk iego i  p o ry ­
wającego...“

Generał ó m a r B rad ley, szef 
sztabu połączonych a rm ii Pak­
tu  A tlan tyck ieg o , głównodo­
wodzący am erykańskich s ił 
zb ro jnych pisze w  pracy zbio­
row e j p. t. „A llm ig h ty  A tom “  
(Wszechmogący a to m ):

„...N a rodow i am erykańskie­
mu przypad ła zrządzeniem h i­
s to r ii ro la  obrońcy cyw iliza ­
c ji... Supremacja yankesów nad 
in nym i narodam i je s t w yn i­
kiem  c iąg łe j degeneracji i  ka r- 
łowacenia plem ion europe j­
skich, jes t w yn ik iem  ogrom nej 
żyw iołowości i  s ił w ita lnych , 
tkw iących  w narodzie am ery­
kańskim ...“

Bez kom entarzy.

Pow sta je ty lk o  jedno p y ta ­
nie: k to  lep ie j?  H itle ro w s k i 
faszysta, czy am erykański ne­
ofaszysta ?

D Y W A N Y
KRÓLOWEJ MARY

Radio angie lskie  nie bez od­
cienia dum y obwieściło niedaw­
no św ia tu , że angie lska k ró lo ­
w a - m atka , swą m onarszą dło­
n ią  ukończyła dyw an, rozpoczę 
ty  jeszcze w  r. 1941. Może dy­
w an ten by ł rob iony po to , by 
zabić ta k  pouioli w lokący  się 
czas k ró lew sk i, albo też m o­
że dla w łasne j przy jem ności?  
N ic  podobnego. Przezorną k ró ­
low ą M a ry  k ie row a ły  bardzie j 
pa trio tyczne  in tencje .

D yw an przeznaczony je s t na 
sprzedaż do k ra in y  do la ra  —  
USA i  s tanow i według słów  
angielskiego ra d ia  „w k ła d  je j 
k ró le w sk ie j m ości do w a lk i o 
eksport“ , do w a lk i, k tó rą  n ie­
dawno p ro k la m o w a ł s ir  S ta f­
fo rd  C ripps  —  ten labourzy- 
s tow sk i „ry c e rz  sm utnego ob­
licza“  X X  w ieku  —  by uzupeł­
n ić  k a ta s tro fa ln ie  zm niejsza­
ją c y  się i  ta k  skąpy zapas do­
la rów  w  skarbcu angie lskim .

N ie  w iem y, co przedstaw ia  
ten dyw an : sceny z życ ia  Ą9 
s ta n u ? czy samego s ir  G rip- 
psa. Jedno je s t pewne, a m ia ­
now icie, że w ra z  z tym  dy­
wanem  sprzedaje się 'niepod­
ległość narodow ą i  suweren­
ność A n g li i —  byle by o trzy ­
m ać do la ry  d la  podtrzym an ia  
w ie lk iego  niegdyś, a dziś chy­
lącego się k u  upadkow i im ­
perium .

W kró tce  gdzieś w  pałacu ja ­
kiegoś businessmana na W all- 
S tree t obok obrazów Velasque- 
za, obok serw sk ie j porcelany z 
L u w ru  i  srebrnych czar Benve­
nuto Cellin iego nabytych za 
m arsha llow skie , stęchle kon­
serw y i  papierosy „C am e l", za­
w iśn ie  k ró lew sk i dywan z X X  
wieku...

Szkoda s łów ! W idocznie bar­
dzo kiepsko s to ją  spraw y go­
spodarcze A n g lii,  skoro k ró lo ­
w a  m usi handlować dyw ana­
m i.

Nowa era
m uzyki a m e iy k a ń s k ie j

W iadomości ku ltu ra lne , na ­
p ływ ające ze Stanów Z jedno­
czonych in fo rm u ją  o nowej re ­
w e la c ji:  przed m ikro fonem  r a ­
d ios tac ji B a ttle  Geek w S tanie  
M ich igan  w ys tąp iła  nowa śpie­
waczka, mysz o dźwięcznym  
nazw isku „G e ra ld in a “ .

Śpiewającą mysz od k ry ł re ­
da k to r miejscowego dziennika, 
oświadczając na łamach p i­
sma, iż  G era ld ina „śp iew a ja k . 
kanarek“ . Wobec tego zaanga­
żowano ją  na tychm iast do ra ­
dia. K oncert G era ld iny nada­
w any był po p rze jśc iu  przez

pow a ł sobie m ianow icie, że
idee Dmowskiego i  P iłsudsk ie­
go można ze sobą pogodzić, t j.

specjalne wzmacniacze i  wzbu­
dz ił ogólny zachioyt. Nowa  
gw iazda dostała moc kw ia tów .

Jak  donoszą z kó ł dobrze 
po in form ow anych reso rt m in i­
s te ria ln y , m cjący  pieczę nad 
m uzyką i  śpiewem postanow ił 
z likw idow ać uczelnie muzyczne 
i  konserw atoria , a w ich m ie j­
sce rozbudować przem ysł p ro ­
dukujący p u ła pk i na m yszy.

M yszy po prze jściu specja l­
ne j se lekc ji przed kom is ją  do 
badania dzia ła lności an tyam c- 
rykań sk ie j zasilą am erykań­
skie ośrodki muzyczne.

P ro d u k t  syntezy
W ychodzący w  Londynie 

„O rze ł P o lsk i“  doszedł do ge­
nialnego odkryc ia : w ykoncy-

że sanacja i  endecja mogą iść 
ręka w  rękę.

„T a k  się dziwnie zbiegło —  
konkludu je  w  swych d ług ich 
wywodach „O rze ł“  —  że dziś 
na obcej ziem i zwolennicy obu 
k ie runków  m a ją . sposobność 
urzeczyw istn ien ia  koncepcji 
us tro jow e j, będącej syntezą 
testam entu W ie lk ich  (P iłsud ­
skiego i  Dm owskiego —  przyp. 
red .).

Rozumowanie słuszne; B ied­
ny  „O rz e ł“  m y li się ty lk o  są­
dząc, że odkryw a A m erykę. Ta 
chemia po lityczna  dawała już 
w y n ik i w  praktyce . Jeszcze 
przed w o jną zwolennicy dWu 
„W ie lk ic h “  doprow adzili do 
syntezy, k tó ra  to reakcja  (nie 
ty lk o  w  znaczeniu chemicz­
n y m !) dała w  rezu ltacie  
asfa lt... zaleszczyckie j szosy.

Angielski Fair Platf
w  sporcie

Okazuje się, że Czechosło­
w a c ji jako m is trza  św iata w  
hokeju na lodzie wcale nie po­
trzeba pobić rozg ryw a jąc z n ią  
mecze, a ..wystarczy odmówić 
n iek tó rym  członkom ek ipy wiz 
w jazdowych do A n g lii.

Metoda ta została ju ż  zre­
sztą dawno wypróbowana przez 
A ng lików , bo podobna sytua­
cja m ia ła  miejsce .ż łyżw ia rką  
w  jeździe f ig u ro w e j, A ją  V rza-

nową. Co prawda w  osta tn ie j 
c h w ili w ładze angie lskie do- 

•szły do przekonania, że skan­
da l by łby  zbyt w ie lk i i  wizę 
d la  V rzanow ej wydano. V rza- 
nova, jednak nie zrozum iała 
zaszczytu, ja k i ją  spo tka ł 
i  ośm ie liła  się odebrać ty tu ł 
m is trza  św iata Ang ie lkom .

Doświadczone władze spor­
towe doszły do przekonania, 
że nie należy d ru g i raz ry z y ­
kować i dopuszczać do ro z g ry ­
wek, k tó re  trzeba będzie prze­
grać i  n.a skutek tego lep ie j 
będzie, by władze dyp lom aty-, 
czne pom ogły spo rtow i angie l­
skiemu i nie dopuściły do A n ­
g l i i  groźnego konkurenta.

A ng ie lsk ie  władze sportowe 
nie zapom niały jednak o tym , 
że Czesi posiadają nagrody, 
k tó re  zdobyli w  Sztokholm ie, 
gdzie w yw a lczy li zasłużone 
m is trzostw o św iata, i  czym 
prędzej w ys ła ły  te legram  do 
P rag i prosząc o ich zw ro t. Te­
raz ju ż  wszystko w iem y •— na­
grody oddajcie, ale nie p rzy ­
jeżdżajcie, bo m oglibyście nam 
zabrać m istrzostw o św iata i 
nagrody, k tó re  przecież po­
w inny  przypaść w  udziale d ru ­
żynie „Jego K ró lew sk ie j M o­
ści“ .

Oto sportowe F a ir  P lay an­
gielskie, oto praw dziw a i  po 
sportowem u pojęta w spó łp ra ­
ca m iędzy w ładzam i sporto­
w ym i i  rządow ym i i  ty lk o  ta ­
k im  w ys iłk iem  można zapew­
nić sobie szanse na m is trzo ­
stwo św iata.

CHURCHILL 
napewno poradzi...

W edług doniesień Associa­
ted Press, b. gen. SS. E rnest 
Bohle, zwolniony w g rudn iu
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TZozm aw iam u z naózuczytelnikami
0 pewnej stypendystce

K ol. Laskowska —  stypendystka 
M in . Zdrow ia, pracowniczka Szpita la 
W olskiego w  W arszaw ie —  przesła­
ła  do naszej Redakcji lis t,  w  k tó rym  
pisze m .in.

„Ponieważ do dnia 10 .III.50  do 
szp ita la  nie przysłano m i stypen­
dium  (w yp ła ta  m ia ła  nastąpić wcze­
śniej —  red .), a n ik t  nie p o tra f i ł 
powiedzieć, co się z n im  sta ło , uda­
łam  się do ob. inspekto ra  K raśn ic ­
kiego w  M in . Zdrow ia, zapytu jąc, 
dlaczego nie w p łaca ją  m i pieniędzy, 
czy w  ogóle wyp łacą m i w  zw iązku 
z organizowaniem  K lin ik i w  tym  
szpita lu  i  k to  w yp łac i —  M in is te r­
stwo Zdrow ia, czy Akadem ia L e ka r­
ska ?

N a to  ob. inspekto r odpowiedział, 
że ma k ilkase t stypendystów i  nie 
ma czasu na udzielanie in fo rm a c ji 
poszczególnym osobom, a dowiedzieć 
się mogę w  W ydz. Zdrow ia Zarządu 
M ie jskiego, u l. Bagatela 10“ .

K o l. Laskowska by ła  —  ja k  pisze 
—  pod wskazanym  adresem, skąd 
odesłano ją  pow tórn ie  do M in . Zdro­
w ia. Tu dowiedziała się, że... „skoro  
w  W ydz. Zdrow ia  ZM  nic nie w ie ­
dzą o pieniądzach dla Szpita la W o l­
skiego, to widocznie nie ma ich“ , po 
czym inspekto r K ras ińsk i sk ie row a ł 
ją  do Zarządu M ie jskiego do dra 
Eberhard ta . „ D r  E berha rd t s tw ie r­
dz ił —  pisze nasza czyte ln iczka, —  
że n igdy spraw am i stypendia lnym i 
nie za jm ow a ł się“ .

D r  E be rha rd t z a ją ł się jednak 
sprawą s typendystk i i... —  pisze da­
le j kol. Laskowska —  po 15 m inu­
tach sekre tarka inspektora K raśn ic ­
kiego s tw ie rdz iła , że stypendium  dła 
m nie je s t w  A kadem ii Leka rsk ie j 
p rzy  ul. Chocim skie j“ .

C zyteln iczka nasza zapytu je , czy 
nie można było za ła tw ić  je j sprawy 
w  prostszy sposób, czy konieczne b y ­
ło aż ty le  zachodu i  ta k  w ie lka  s tra - 
.ia czasu.

W ydaje się nam, że je ś li urzęduje 
się zza b iu rka , trzeba p rzyna jm n ie j 
wiedzieć, co ma się w b iu rku . In a ­
czej trao j się w ie le  czasu —  n ie  t y l ­
ko swego, ale także innych, czasu, 
k tó ry  jes t bardzo cenny, (red .)

Pod adresem  
Min. Komunikacji

Nasz C zyte ln ik , kol. B ukow ski —  
Student U n iw e rsy te tu  Łódzkiego, w  i l -  
ście skierowanym  do naszej R edakcji 
pisze m. in n .:

„S tudentom  szkół akademickich, 
k tó rzy  przekroczyli 36 rok  życia nie 
p rzys ługu je  praw o korzystan ia  z u lg

ta ry fo w ych  p rzy  przejazdach ko le ja ­
m i państw ow ym i“ .

Czyte ln ik  nasz dowodzi, że zarzą­
dzenie to krzyw dzi tych  ludz i, k tó ­
rz y  dopiero w  w arunkach dem okracji 
ludowej o trzym a li praw o i  możność 
studiów .

„D z iś  każdy student —  pisze kol. 
B ukow ski —  niezależnie od w ieku 
m a rów ny s ta r t życiowy, równe obo­
w iązk i, więc i  równe up raw n ien ia . 
Skoro przyznawanie stypendiów nie 
ogranicza się w iekiem , to dlaczego 
czyni to  M in is te rs tw o K om u n ikac ji 
odnośnie u lg  na kole jach“ .

C zyte ln ik  nasz pisze da le j, że 
starszych studentów na uczeiniach 
je s t znikom a ilość, że uchylenie 
krzywdzącego dla n ich zarządzenia 
n ie  przyn iesie z pewnością s tra t K o ­
le jom  Państwowym , zaś starszym 
studentom  da duże korzyści.

O l c r c z e g o  ?
K ol. K am n is ińsk i z K rakow a —  

student I I I  roku . S tud ium  Spółdziel­
czego U . J., członek Z A M P  nie zo­
s ta ł zakw a lifikow any przez W ydz ia ­
łow ą K om is ję  S typendia lną i  nie 
o trzym u je  stypendium . K o l. K a m n i­
s ińsk i n ie  posiada rodziny, k tó ra b y  
łoży ła  na jego utrzym an ie .

„O jciec m ój b y ł fo rna lem  —  pisze 
w  p rzys łanym  do nas liście kol. 
K am n is ińsk i —  gdy m ia łem  2 la ta  
rodzice m oi po m arli“ .

A u to r lis tu  opisuje dale j swe cięż-, 
k ie  położenie m ateria lne. „M ieszka­
nie mam nie zapłacone od początku 
roku  szkolnego, bo nie mam pien ię­
dzy“ , po czym przedstaw ia szereg 
zastrzeżeń co do pracy K om is ji S ty ­
pendialnej.

„Podobne pismo (ja k ie  o trzym a ła  
nasza Redakcja —  przyp. red.) prze­
sła łem  do M in . O św ia ty “  —  pisze w 
zakończeniu kol. K am n is ińsk i.

*

M am y nadzieję, że K om is ja  S ty ­
pendialna p rzy  S tud ium  Spółdziel­
czym U J. rozp a trzy  ponownie spra­
wę kol. Kam nisińskiego —  syna ro ­
bo tn ika  rolnego, członka Z A M P , m a­
m y nadzieję, że kol, K am n is ińsk i nie 
będzie potrzebował ponownie pisać 
do nas lis tu  z rozpaczliw ym  zapyta 
niem. „D L A C Z E G O ?“  (red.)

M in . K u l t u r y
f i t i  p o w i a d a

W  zw iązku z poruszoną przez na­
sze pismo sprawą K ursów  Ś w ie tli­
cowych, M in isrte rstw o K u ltu r y  i

S ztuk i nadesłało nam  następującą 
odpowiedź:

N aw iązu jąc do a rty k u łu  p t. „Co 
na to  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztu­
k i“ , k tó ry  ukazał się w n -rze  12 
z dn. 3.III.1950 r . „P o  P rostu“ , M i­
n is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i kom u­
n iku je , że zrea lizowanie p ro jek tow a­
nego przez Redakcję studenckiego 
kursu dla dyrygen tów  chórów i  o r ­
k ie s tr w czasie od l .V I  do 31.X jes t 
w tym  roku  niem ożliwe ze względu 
na b ra k  odpowiednich na ten  cel 
k redytów . Przeszkodę tę dałoby się 
ła tw o  usunąć w roku  p rzyszłym , 
p re lim inu jąc  odpowiednią sumę w  
budżecie na ro k  1951. Z rea lizow a­
nie jednak powyższego p ro je k tu  na ­
tra f ia  na pewne trudności, co do 
k tó rych  M in is te rs tw o  chętnie w ys łu ­
chałoby głosów i  op in ii zaintereso­
wanych studentów.

Trudności te  po legają na : 1) b ra ­
ku odpowiedniego loka lu  w czerw­
cu i  w październ iku. W  tym  czasie 
z lo k a li un iw ersyteckich  ze względu 
na trw a jące  zajęcia korzystać nie 
można. 2) W  czerwcu, w rześniu i  
październiku w ykładow cy ( ja k  
wszyscy nauczyciele szkół n ieaka- 
dem ickich) są zajęci. Stąd odpada 
możliwość zorganizow ania kursu w 
jednej z m iejscowości wypoczynko­
wych. 3) Skrócenie kursu do 8 t y ­
godni (lip iec  i  s ie rp ień) je s t n ie ­
celowe ze względu na zbyt k ró tk i 
czas trw a n ia  zajęć. Z d rug ie j s tro ­
ny —  w ykładow cy przemęczeni ca­
łoroczną pracą niechętnie zrezygnu­
ją  z wakacyjnego odpoczynku.

M in is te rs tw o  oczekuje na głosy 
dyskus ji.

O djiou /iadzi redakcji?
K O L. JÓ ZEF SZC ZE P A N IE C  —  

nie jesteśm y zwolennikam i te j b. 
ogóln ikowej sym bo lik i dla wydarzeń 
rew o lucy jnych : „h a s ła  na ja b ło n i po­
stępu“ , itp . ;  je s t to  p ry m ity w n y  i  b. 
ubogi m yślow o sposób poetyckiego 
u jm ow an ia  h is to r ii.

K O L. Z D Z IS Ł A W  W RÓ BEL —  
a r ty k u ł ciekawy i  dobrze napisany, 
ale w  te j c h w ili n iea k tu a ln y . P ros i­
m y  o współpracę.

K O L. H E N R Y K  B IA Ł A S  —  opo­
w iadanie napisane z ta lentem , rysy 
sa tyryczne  b. udatne, ale sam boha­
te r  —  dość ekscentryczny i  dziwacz­
ny  (łapacz psów). P rzyś lijc ie  coś in ­
nego.

K O L. M IE L C Z A R E K  S T A N I­
S Ł A W A  —  in te n c je  ideowe W a­
szych w ierszy są słuszne, ale same

wiersze b. słabe. N ie  nada ją  się do 
d ru ku .

K O L . JE R Z Y  M . H . K R A K Ó W  —  
wiersze słabe.

K O L . z T O R U N IA  —  w wierszach 
W aszych, uczciwych w ideowych in ­
tencjach, w iele naiwności i  n ieporad­
ności m yś low o-sty lis tycznych  ( „k a -  
tiusze w faszyzm  trz a s ły “ , „po kó j to  
dem okracja, bęc“  itp .) .  W iersz „D ro ­
gą hasła ludów “  —  rym ow ana pu­
b licys tyka . Najlepsze stosunkowo ze 
wszystkiego —  zakończenie w iersza 
„S to lic a “ :

„S zklane domy —  to  na
M ariensztacie !

H e j, w iz jo  zaklęta w żelbeton!
Robotn iku, towarzyszu, bracie :
T y  jesteś na jlepszym  poetą“ .

K O L. K O W A L C Z Y K  S T A N IS Ł A W  
—  chcieliśm y odpowiedzieć W am l i ­
stownie, ale nie doręczyliście adresu. 
W ierszyk w zruszający, ale n ie  do 
druku.

K O L . P O TA S Z A D A M  —  Frasz­
k i, jeże li dobre, w yd ruku jem y.

K O L. B A C H IR  SZYM O N —  B A R ­
TOSZYCE. —  S tud ia wstępne, na 
k tó re  pragniecie się dostać, zasta ły 
z likw idowane. W  m iejsce ich powsta­
ły  2-le tn ie  stud ia Przygotowawcze, 
na k tó re  p rzy jm u je  się m łodzież z 
ukończoną Szkolą powszechną, a nie 
z małą m aturą , ja k  by ło  dotychczas. 
Radzim y W am  kontynuować naukę 
w szkole o u s tro ju  sem estralnym , ta  
droga zapewnia również wstęp na 
wyższe uczelnie. ;

K O L . H E N R Y K  M A Ł Y S A  —  SO­
LE C  K U J A W S K I: W szelk ich in fo r ­
m ac ji odnośnie stud iów  na wyższych 
uczelniach udzie li W am  ZO. ZA M P  
w  T orun iu  u l. F re d ry  8, k tó ry  p ro ­
wadzi ( ta k  ja k  w szystk ie  Zarządy 
Okręgowe) B iu ro  In fo rm a c ji dla no- 
wowstępujących na uczelnie. W  ZO 
będziecie m og li rów nież nabyć od­
powiednią broszurę —  in fo rm a to r.

K O L. S T A N K IE W IC Z  W IT O L D —
ŁÓ D Ź. A b y  stud iow ać na dwóch 
uczelniach, trzeba mieć zgodę macie­
rzy s te j uczelni (w  W aszym  wypadku 
zgodę rek to ra  U n iw e rsy te tu  Łódz­
kiego). W szelkie inne form alności 
za ła tw ic ie  już  ła tw o  wg. wskazówek 
sekre ta ria tu  obu uczelni.

K O L . C IE Ś L A K  T A D E U S Z  —  
N O W E . W  każdym  ośrodku akade­
m ick im  p rzy  ZO Z A M P  is tn ie je  B iu ­
ro In fo rm acy jne  dla nowowstępują- 
cych na wyższe uczelnie. Tam  udzie­
lą  W am  wszelkich in fo rm a c ji. .Adres 
warszawskiego ZO Z A M P  —  ul. N o­
wow ie jska 39, . toruńskiego ZO. 
Z A M P  u l . . F re d ry  8.
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ub. roku  z w ięzienia w  Lands- 
berg ośw iadczył, że pragn ie 
spotkać się z Church illem , 
k tó ry  na pewno w ys ta ra  mu 
się o jak ieś  zatrudnienie.

N ie  od rzeczy będzie nad­
m ienić, że Bohle b y ł w yzna­
czony przez H itle ra  na p rzy ­
szłego gau le ite ra  A n g lii.

N ie  w ą tp im y, że s ir  W inston  
postara mu się znaleźć jakąś 
zbliżoną do tam tego ideału 
pracę. ( L ) .

„Prześcignęli Marksa”
Jest rzeczą powszechnie w ia ­

domą, że ak tyw n ie js i fu n kc jo ­
nariusze SPD (Socja listyczna 
p a rtia  niem iecka w  Niemczech 
Zachodnich), stale podkreśla­
ją , że „p rześcignę li M arksa“ . 
Mó-vi coś o tym  choćby ta k i 
fa k t, ja k  przem ianowanie u li-

cy im . K a ro la  M arksa w  Neu- 
ko lln  na ulicę im . Gen. C lay‘a.

No cóż z „K a p ita łe m “  M a rk ­
sa „s o c ja lis ty c z n i“  fu n kc jon a ­
riusze nie bardzo wiedzą co ro ­
bić, na tom iast z tym  ka p ita ­
łem , k tó ry  reprezentuje gen. 
Clay wiedzą dobrze co się ro ­
b i _—  za w ierną służbę kapnie 
coś niecoś i  funkcjonariuszom  
SPD.

W  paurntfm k r a ju ...
W  pewnym k ra ju  w  stanie 

Texas, w  mieście A u s tin  w y­
m yślono nową, fo rm ę  koncer­
tów  sym fonicznych: do sali 
koncertow ej, w jeżdża się sa­
mochodami. D la  zachowania 
tra d y c ji b ile te rzy  jeżdżąc kon­
no w skazują w idzom  miejsca. 
Poza tym  dla zachowania s ty ­
lu  członkow ie , o rk ie s try  są. 
p rzebran i w niebieskie robocze 
kom binezony mechaników.

W  pewnym  k ra ju  um ie się 
ńog i kłaść nie ty lk o  na stół, 
ale i  na muzykę.

ODWIEDZINY
(Opowieść praw­
dziwa zakończona 
serią łagodnych 
wyzwisk pod od­
powiednim adre­

sem)
-— P rzy jd ź  do m nie  —  za­

proponow ał Funio. —- M iesz­
kały, w  Dom u Akadem ick im ... 
wiesz przecież gdzie.

W iedziałem. T y lko  że nie 
wszystko. O riento iualem  się, 
gdzie je s t Dom A kadem ick i 
i  co to takiego... n ie ,'racze j na­
wet tego drugiego nie w iedzia­
łe m ! W  m ej . młodzieńczej, 
op tym is tyczne j w yobraźn i są­
dziłem , że w  Dom u są miesz­
kania. Rzeczywistość ukazała  
m ym  zdziw ionym  oczom... s ta j­
nię.

A le  nie uprzedzajm y fa k ­
tów...

Poszedłem w ięc do Funia. 
Odnalazłem jego pokój. 
W  szedłem. Potem  zemdlałem.

Gdy mnie ja koś  docucono — 
pierwsze słowa, k tó re  spłynę­
ły  z m ych poblad łych w arg  
b rzm ia ły :

—  To je s t pokó j?
— A  coś ty  m yś la ł?  •— 

Z dz iw ił się Funio.
P rze ta rłem  oczy i  jeszcze raz  

powiodłem  w zrok iem  w okół 
siebie. P rzejechałem  spojrze­
niem  po łóżku na trzech no­
gach, potem  zerknąłem  na roz­
b ity  klosz z lam py i  odłupane ze 
ścian p ła ty  tyn ku , spenetro­
wałem  (w zrok iem ) baterię pu­
s tych butelek z czerwonym i 
k a r tk a m i i... nagle drgnąłem .

—  N a  czym  ja  leżę?,
—  N a podłodze.
—  A  dlaczego ona je s t ja ­

kaś ta ka  m iękka?
—  D robnostka ! W arstew ka  

ku rzu  i  śm ieci. Bardzo p ra k ­
tyczne. K iedy się w raca  trochę  
pod gazem, to nawet ja k  czło­
w iek  upadnie  —  i  ta k  sińca  
sobie nie nabije. Chroni, moż­
na pow iedzieć! '

Z rob iło  m i się niedobrze.
—  D a j m i trochę wody  — 

szepnąłem m dle jącym  głosem.
F un io  zd ją ł z okna jedną z 

butelek, na pe łn ij ją  wodą i  po­
dał m i sam ary tańsk im  ru ­
chem :

—  P ij !
Spo jrza łem  nu butelkę i szyb­

ko pow iedzia łem ;
~ N ie . /  Dziękąję. ̂ Hodujesz

•—  Sama się wyhodowała. 
Zresztą nie nudź. S iada j na 
łóżku.

—  A le  przecież ono m a ty lk o  
t rz y  nogi...

—  Łóżko je s t przedm iotem  
m a rtw y m  —  s tw ie rd z ił filozo-

\ ficzn ie  Funio. —  W  odróżnieniu  
od zw ie rzą t powinno m ieć ty l-  

i ko t rz y  nogi. No i  m a! Zresz­
tą  s iada j na parapecie ok ien­
nym .

Przebrną łem  przez kupy  pa- 
j pierów, n iedopa łk i papierosów i 
' s k ó rk i od k ie łbasy, po czym  

usiadłem. W  te j c h w ili z u licy  
doleciał o k rz y k :

—  N ie  rzucać! Tu się idz ie !
—  Co się sta ło?  —  zapyta ­

łem  Funia.
— E , n ic ! To ty lk o  zna jący  

'nasze zw ycza je przechodnie 
| zobaczyli cię w  oknie, więc
krzyczą, żeby nie w yrzucać  
śm ieci, bo w łaśnie przechodzą 
pod domem.

O ta rłem  po t z czoła.
—  Gorąco ci ? —  zapyta ł

tro s k liw ie  Funio. —  Zdejm
i płaszcz. Zaraz go powiesim y.

1 zaczął w b ija ć  ja k iś  hu f-  
na l w  ścianę.

—  C złow ieku ! —  k rz y k n ą ­
łem. ■— N ie  niszcz dom u!

—  A  co? M ó j dom?..,

*

Przypom ina m i się ta k i sta- 
i ry  kaw ał, ja k  to na tonącym  
okręcie ob łąkan i z trw o g i pa- 
sażerowie dostrzegają jakąś  
postać, spokojn ie palącą pa­
pierosa.

, —  P an ie ! —  woła jeden z
, nich. —  O krę t ton ie !

No, to co ? —  odpowie- 
I dzia ł zapytany. —  M ó j okrę t? ...

*

F un iu , ba łwanie ciem ny i  to- 
1 bie podobn i! Wasz dom ! Wasz 
' i w szystk ich  innych studentów !
* Pasażer ą tonącego „cudzego" 
^ok rę tu  pójdzie na pewno dla  
l rybek na śniadanie. A  z wam i, 
f m ato ły  z „cudzego“  domu  —  co 

by się stało ? Gdziebyście mie- 
( szka li ?

N ie  jestem  wandalem , ale z , 
rozkoszą w b iłb ym  parę solid- 

1 nych h u fn a li w  ścianę, by na 
nich powiesić ta k ich  kre tynów , i 

1 ja k  F un io  et Co z Dom ów A ka- 
1 dem ickic li. S tw ierdzam  to w ła- 
1 snoręcznym podpisem.

P O LIP .

*
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